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Organ KC 
Polskiej Zjednoczonej 

Partii Robotniczej

CENA 15 gr„

Depesza przewodniczącego 
KC PZPR to w. Bolesława Bieruta 
do Komitetu Centralnego W K P (b )

Do Komitetu Centralnego
Wszechzwiązkowej Komunistycznej Partii
(bolszewików)

w Moskwie
W imieniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej przesyłam najgorętsze pozdrowienia 
i gratulacje w związku z otwarciem. Kanału Wołga — Don 
imienia Włodzimierza Lenina — potężnej budowli komu
nizmu w ZSRR.

Naród polski w ita z radością zwycięską realizację tego 
wielkiego pokojowego dzieła epoki stalinowskiej i czer
pie zeń otuchę i zachętę do jeszcze bardziej wytężonych 
wysiłków na drodze swego pokojowego budownictwa so
cjalistycznego. Masy pracujące Polski przesyłają braterskie 
pozdrowienia budowniczym Kanału i łączą się z masami 
pracującymi ZSRR w uczuciach ich radości i dumy.

Przewodniczący KC PZPR
BOLESŁAW BIERUT

Kanał Wołga — Don im. Lenina wielkim triumfem
budowniczych komunizmu

Życzenia fow. Maxa Reimanna  
z okazji Święfca Odrodzenia Polski

Do Prezydenta R. P.
Bolesława B ie ru ta

Drogi Towarzyszu B ie ru t
Z okazji ósmej rocznicy w yzw olenia narodowego 1 społecznego 

odrodzenia Polski, Zarząd Kom unistycznej P a rtii N iem iec przesy
ła W am najserdeczniejsze życzenia.

W  ciągu ubiegłych ośmiu la t naród po lski w  swym  nowym 
ludowo - dem okratycznym  państw ie, pod Waszym k ie row n ic tw em  
osiągnął wspaniałe rezu lta ty  w  pokojowym  budow nictw ie , a Pol
ska stała się ważnym  ogniwem  światowego obozu pokoju, k tóre
m u przewodzi potężny Zw iązek Radziecki.

W Niemczech Zachodnich przed klasą robotniczą I całym  naro
dem stoi w ie lk ie  zadanie pokrzyżowania przygotowań wojennych 
am erykańskich i n iem ieckich im peria lis tów . S toi przed nią  zada
nie — poprzez' wa lkę o jedność Niemiec I o zawarcie spraw ied li
wego tra k ta tu  pokojowego — unieważnienia wojennego układu 
ogólnego oraz uk ładu  o ridgw ayow skie j a rm ii europejskie j z udzia
łem  najem nych w o jsk zachodnio - n iem ieckich pod dowództwem  
h itle ro w sk ich  generałów. > _  ,

W walce te j w ie lką  pomoc dla ludności N iem iec Zachodnich 
stanow ią ścisłe węzły przy jaźn i Polski z N iem iecką Republiką
Dem okratyczną. §  ,

P rosim y Was drog i T o w a r z y s z u ,  o p r z e k a z a n ie  narodow i po l
skiemu naszych'najgorętszych życzeń dalszych w ie lk ich  sukcesów 
w budowie socjalizm u i w  dziele u trw a len ia  pokoju.

Zarząd Kom unistycznej P a rtii N iem iec 
(—) M A X  REI M A N N

Dekoracja zasłużonych pracowników 
sztuki i kultury wysokimi 

odznaczeniami państwowymi
(f) W  sali kon ferency jne j M in i

sterstwa K u ltu ry  i S ztuk i odby
ła się uroczystość dekorowania 
zasłużonych a rtys tów , pedago
gów i działaczy k u ltu ry  odzna
czeniami państw ow ym i, nada
nym i przez Prezydenta Rzeczy
pospo lite j, na w niosek m in is tra  
K u ltu ry  i Sztuki z okazji 
uchwalenia K on s ty tu c ji w  dniu 
Św ięta Narodowego 22 Lipca.

A k tu  dekorac ji dokonał mi
n is te r K u ltu ry  i  S ztuk i D ybow 
ski.

Lista odznaczonych obejmuje 
następujące nazwiska:

Krzyż Komandorski Orderu 
Odrodzenia Polski (pośm iertnie) 
Tadeusz B reyer — art. rzeź
biarz.

Sztandar Pracy I I  klasy: K a
zim ierz Dejm ek — reżyser, Zdzi
sław Kęp iński — h is to ryk  sztu
k i, Gustaw M orc inek — lite ra t, 
Jerzy Putram ent —  lite ra t.

Krzyż Oficerski Orderu Odro
dzenia Polski: E rw in  A xe r — 
reżyser, K azim ierz Brandys^ — 
lite ra t, Tadeusz Bialoszczyński
— aktor, Gustaw Buszyński — 
aktor, Seweryna Broniszówna — 
akto rka , Tadeusz C ieślewski — 
g ra fik , Eugeniusz Eibisch 
art. m alarz, Irena E ichlerówna
— akto rka , Zofia Jaroszewska
—  akto rka , Leokadia Leszczyń-

ska - Pancewicz — aktorka, 
Edmund Osmańczyk - -  p u b li
cysta, Bolesław Rosłsn — aktor, 
A nton i S łon im ski — bte ra t, Ta
deusz S ze łig o w sk i'—■" kompozy
tor, K aro l U rbanow icz — a rty 
sta opery, Leon W ójc ikow sk i —- 
choreograf, Bolesław W oyto- 
wicz — kom pozytor, S tan is ław  
W iechowicz — kom pozytor, K a 
zim ierz W yka — profesor.

Krzyż Kawalerski Orderu 
Odrodzenia Polski: Stefan Be- 
lina  -  Skup iew ski — artysta 
opery, W ik to r Breg.y — reżyser 
operowy, Hewel Buzgan — 
aktor, Zdzisław  Górzyński — 
dyrygent, A lfons K a rn y  — art. 
rzeźbiarz, Janusz W arm iński — 
reżyser, Zofia  Lissa -— m uzyko
log, Tadeusz Ochlewski — m u
zykolog, Kazim ierz M a linow sk i 
— h is to ryk  sztuki, Janina Ro- 
manówna — akto rka , S tan isław  
Teisseyre — art. m alarz, Stefan 
W iechecki (W iech) — lite ra t, 
M aria  W iłkom irska  — p ian is t
ka, Jacek Woszczerowicz — 
aktor, M arian  W yrzykow ski — 
aktor.

Poza tym  przyznanych zosta
ło około 200 Z łotych, S rebr
nych i B rązowych K rzyżów  Za
sługi.

Na zakończenie uroczystości 
zabrał głos w  im ien iu  odzna
czonych G ustaw  M orcinek.

Przodujący robotnicy, inżynierowie  
i technicy budownictwa otrzymali 

wysokie odznaczenia
(f) Jak ju ż  podawaliśm y, z o- 

k a z ji Św ięta Odrodzenia wyso
k ie  odznaczenia państwowe o- 
trz y m a li czołow i budowniczow ie 
i  p ro jek tanc i M D M . Ponadto 
w ie lu  ro b o tn ikó w .’ inżyn ie rów  
i  techn ików  —  budowniczych 
m iast i  nowych osied li m ieszka
n iow ych , o trzym ało  wysokie 
odznaczenia za w yb itne  osiąg
nięcia  w  pracy zawodowej i  
społecznej.

Z ło ty  K rzyż  Zasługi o trzym a li 
m. in .:

Józef Sapała —  ślusarz- 
brygadzista  Z jedn. B udow n ic
tw a  M ie jsk iego w  Częstochowie, 
ceniony rac jona liza to r, jeden z 
najlepszych pracow ników , osią
gający przeciętn ie 320 procent 
norm y.

W łodz im ie rz  Langer —  na 
czelny in żyn ie r Zjednoczenia 
B udow n ic tw a M ie jskiego w  
Bydgoszczy, o trzym a ł odznacze
n ie  za całokszta łt pracy na po
lu  budow nictw a. O pracował on 
p ro je k ty  organ izacji robót dla 
ważnych budów, p rzyczyn ił się 
do przedterm inowego w ykona
n ia  budowy w ie lu  obiektów .

M arian  D ra b ik  —  23-le tn i 
m ura rz  Z jednoczenia B ud ow n i
ctw a M ie jskiego W arszawa-6, 
za trudn iony p rzy budow ie M D M . 
We współzaw odnictw ie o ty tu ł 
„najlepszego w  zawodzie“  za ją ł 
w  osta tn im  kw a rta le  ub. r. i  
w  I  kw a rta le  br. jedno z czo
łow ych  miejsc.
A n to n i M urań  —  awansowany 

z robo tn ika  k ie ro w n ik  budow y 
Z B M -3  „ K A M “ w  W arszawie 
odznaczony został za ofia rną 
pracę przy prpwadzeniu robót 
kam ien ia rsk ich  związanych z 
budową pom ników  Feliksa 
Dzierżyńskiego i  ks. Józefa Po

niatowskiego oraz odbudową 
Pałacu Lubomirskich, Praca je -  
go wpłynęła rów nież znacznie 
na terminowe oddanie k ilk u  
bloków M DM .

S rebrny K rzyż  Zasługi o trzy 
m a li m. in .:

Inż. Jan Ługow ski — k ie ro w 
n ik  Zarządu Z B M  w  Nowej 
Hucie, za zasługi w  organizo
w an iu  i  prowadzeniu p ro du k
c ji budow lane j oraz za osiąg
nięcia w  s ta łym  obniżaniu kosz
tów  i  podnoszeniu w ydajności 
pracy.

K a ro l H ayto  —  k ie ro w n ik  od
działu robót budow lanych ZB -2 
w  Now ej Hucie, awansowany 
z m urarza. Podniósł on znacz
nie poziom robót zaniedbanego 
odcinka pracy, przekraczając 
p lany produkcy jne  i  uzyskując 
duże oszczędności.

E m il Góra —  m ura rz  ZB-1 
Z B M  w  B ie lsku -B ia łe j. Osiąga 
przecię tn ie 270 procent norm y. 
W  lu ty m  br. w ykona ł 6 norm  
rocznych.

W incenty  B u ra k  — k ie ro w n ik  
s to la m i na budow ie M D M  
(ZBM -6), odznaczony został za 
w y b itn y  udz ia ł we współzawod
n ic tw ie  pracy.

Tomasz B arańsk i —  kam ie
n ia rz  Z B M -3  „K A M “ Zarząd 
W arszawa osiąga przeciętną 
wydajność 388 procent norm y.

B rązow y K rzyż  Zasługi o- 
trz y m a li m. in .:

M a rta  B a jda —  przodująca 
m łodzieżowa brygadzistka w  
W y tw ó rn i P ły t  Izo lacy jnych  w  
Legnicy.

K az im ie rz  A ndrze jew sk i — 
starszy k ie ro w n ik  budowy Za
rządu Budow lanego n r  6 Z B M  
w  K u tn ie . Położył duże zasługi 
w  szkoleniu now ych kad r.

(f) MOSKWA (PAP). W atmosferze niezwykłego entu
zjazmu i ogromnej radości wita cały naród radziecki otwar
cie pierwszej, wielkiej budowli komunizmu epoki stalinow
skiej — Wołgo - Dońskiego Kanału Żeglownego im. 
Włodzimierza Lenina. Na miejsce uroczystości przybyły już 
liczne delegacje i wycieczki z całego kraju, ze wszystkich 
republik.

Dzienn ik „P ra w d a “  podkreśla 
w a rtyku le  wstępnym , że Kanał 
Wołga — Don — gigantyczna 
budowla naszej epoki, posiada 
ogromne znaczenie gospodarcze.
Przez zbudow anie ' kanału na
ród radziecki wnosi nowy, w ie l
k i w k ład  w  rea lizację  s ta linow 
skiego planu stworzenia bazy 
m ateria lno - technicznej kom u
nizmu.

Przez oddanie do użytku  K a
nału Wołga — Don i cym lań- 
skiego systemu hydroenerge- 
tycznego — stw ierdza dziennik 
— rozw iązuje się w  sposób 
kom pleksowy szereg n iezw ykle 
ważnych problem ów gospodar
czych, ja k  wszechstronny roz
w ó j l in i i  transportow ych, roz
w ó j potencja łu energetycznego 
oraz planowe przeobrażenie 
przyrody. Tak głębokie, nauko
we rozw iązanie zasadniczych 
problem ów ekonom ik i m ożliwe 
jest jedyn ie  w  warunkach pla
nowej gospodarki socjalistycz
nej. Zapewnia ono dalszy roz
w ó j s ił w ytw órczych k ra ju  ra 
dzieckiego, coraz szybszy rozwój 
przemysłu 1 ro ln ic tw a  w  in te re 
sie um ocnienia potęgi Zw iązku

Radzieckiego i nieustannego 
podnoszenia dobrobytu i k u ltu 
ry mas ludowych.

Zbudowanie W ołgo -  D oń
skiego Kanału Żeglownego im. 
Lenina jest w ie lk im  wydarze
niem  m iędzynarodowym , ogrom 
nym  wkładem  narodu radziec
kiego do w a lk i o pokój na całym  
świecie. Z tego w ie lk iego zw y
cięstwa narodu radzieckiego 
cieszą się rów nież masy pracu
jące k ra jó w  dem okracji ludo
wej, s iły  postępu na ca łym  św ie
cie. Prości ludzie całego św iata 
widzą, że w  .chw ili gdy w  USA, 
A n g lii i  innych k ra jach  ka p ita 
łu  kota rządzące gorączkowo 
przygotow ują nową w o jnę  i 
prowadzą szaleńczy wyścig 
zbrojeń grabiąc masy ludowe, to 
w  Zw iązku Radzieckim  wszyst
kie w y s iłk i rządu i narodu 
skoncentrowane są ha pokojo
w ym  budow nictw ie  gospodar
czym i ku ltu ra lnym .

Zastępca naczelnika budow y 
K ana łu  W ołga — Don Żu- 
ra w lo w  stw ierdza na łam ach 
„ Iz w ie s tii“ , że przy budow ie 
kanału pracow ały najnowocze
śniejsze maszyny, całe przedsię

biorstwa. Szerokie zastosowa
nie znalazły tu ta j ca łkow ic ie  
zautomatyzowane fa b ry k i be
tonu, kopark i kroczące, pompy 
ziemne, kop a rk i e lektryczne itd . 
Przy budowie Kana łu  W ołga —- 
Den pracowało 326 koparek, 43 
pompy ziemne tzw. pociski 
ziemne, 96 spychaczy, 500 tra k 
torów , 4200 samochodów w  te j 
liczbie 3250 samochodów - w y 
w rotek, dźw ig i, transporte ry  
itd .

Dzienn ik „P raw da “  p u b liku je  
a rty k u ł naczelnego inżyniera 
„W ołgodonstro ju“  —  S. Żuka, 
k tó ry  podkreśla, że ukończenie 
budowy K ana łu  W ołga —  Don 
w  usta lonym  przez rząd te rm i
nie jest gw arancją pomyślnego 
zrea lizowania p lanów  wszyst
k ich innych budow li kom uniz
mu i rea lizac ji sta linowskiego 
planu przeobrażenia przyrody.

(f) M O S K W A  (PAP) — 27 
bm., w  dn iu  o tw arc ia  K ana łu  
Wołga — Don, rozpoczyna się 
regularna żegluga sta tków  na 
trasie M oskwa — Rostów nad 
Donem. W dn iu  tym  w yp łyn ie  
z M oskw y statek „R epub lika  
Radziecka", zaś z Rostowa nad 
Donem statek „Radyszczew“ , 
k tó ry  przep łyn ie  „M orze C ym - 
lańskie", przeszło 100 k ilom e
trow ą  trasę K ana łu  W ołga — 
Don, a następnie W ołgę i K a 
nał M oskwa —  Wołga.

Szybko wykonamy obowiązki wobec państwa 
ludowego -  mówią chłopi na zebraniach

gromadzkich
W  ostatn ich , k ilk u  dniach 

chłopom w  całym k ra ju  dorę
czano zaw iadom ienia o w ym ia 
rze obow iązkowych dostaw zbo
ża z tegorocznych zbiorów. Jed
nocześnie odbyw ały  się zebra
nia gromadzkie, na których 
chłop i po zapoznaniu się z w y
sokością w ym ia rów  om aw ia li 
sposoby takiego zorganizowania 
om ło tów  i dostaw, aby w  pełni 
i ja k  na jszybciej w yw iązać się 
z patriotycznego obow iązku w o
bec ludowego Państwa,

W w ie lu  gromadach gospoda
rze pod ję li zobowiązania o 
przedterm inow ej dostawie zbóż, 
postanaw ia li przeprowadzać mo
ż liw ie  wczesne om łoty oraz o r
ganizować zbiorowe i m an ife 
stacyjne dostawy. In ic ja to ra m i 
w ie lu  tak ich  zobowiązań są 
chłopi, k tó rzy  w y ró ż n ili się w  
w ype łn ian iu  obyw ate lskich obo
w iązków  w  roku ubiegłym.

O trzym awszy zaw iadom ienie o 
obow iązkowej dostawie zboża 
wzorowy gospodarz na 4 ha Jó
zef Pyciński, z grom ady Kosoci- 
ce, pow. K raków , odznaczony 
w  ub. roku dyplom em  za wzoro
we w yw iązyw an ie  się z obow iąz

ków wobec Państwa, pow iedzia ł; 
„W  bieżącym roku możemy w ię 
cej dostarczyć robotn ikom  C h le 
ba niż w  roku  ub., gdyż lepsze 
m am y plony. W  ub. roku zebra
łem 14 q żyta z ha, a teraz ja k  
w yn ika  z próbnych om ło tów  u- 
zyskałem 16 q. Sprzedam Pań
stwu całą nadw yżkę“ .

W ielu innych chłopów z te j 
gromady postanowiło dostarczyć 
wszystko zboże przypadające na 
gromadę do końca września br. 
Do w spółzawodnictwa w  przed
te rm inow e j dostawie zboża we
zw a li oni chłopów gromady So- 
boniowice.

Na zebraniu grom adzkim  w 
Rąbieniu z in ic ja ty w y  m a ło ro l
nego Jana K ra jew skiego wszy
scy chłop i postanow ili przypa
dające na nich dostawy zboża 
dostarczyć do dn ia 20 sierp
nia br.

Na zebraniu w  gromadzie M ie
rzy110 w  w oj. koszalińskim , na 
k tó rym  chłopi zobow iązali się 
odstaw ić pierwszą ratę zboża do 
22 sierpn ia br., a resztę około 
15 — 20 w rześnia br., obecny był 
sołtys ze Świeszyna —  grom ady

wezwanej do w spółzawodnictwa 
przez chłopów z M ierzyna. Soł
tys grom ady Świeszyno w  im ie 
n iu  chłopów wezwanie współza
w odn ictw a przy ją ł, obiecując, że 
w  dn iu  następnym w yśle gro
mada Świeszyno swych trzech 
przedstaw icie li, aby podpisać u- 
mowę o w spółzaw odnictw ie w  
dostawie zboża.

Zobowiązania przedterm inow ej 
dostawy wyznaczonych ilości 
zboża pod ję li rów nież ch łop i z 
licznych gromad w o j. poznań
skiego.

W aw rzyn Dw orzyński, k tó ry  
w  ubiegłym  roku jeden z p ie rw 
szych w  pow. ja roc ińsk im  w y 
w iąza ł się z obow iązkowej do
stawy z poważną nadwyżką, na 
zebraniu grom adzkim  powie
dzia ł: „W  tym  roku na skutek 
dobrych urodza jów  mogę się 
prędzej w yw iązać ze swoich o- 
bow iązków , n iż w  ro k ii ub ie
głym . I tak jest ze wszystkim i 
gospodarzami“ . W dwa dn i po 
zebraniu odstaw ił on z p ie rw 
szego om łotu 2,086 kg żyta. Do 
w ykonan ia  planu rocznego b ra
ku je  jeszcze Dworzyńskiem u 
155 kg.

Narody Zw iązku  Radzieckiego, a wraz z nim,i cała postępowa ludzkość obchodzą dziś radosny  
dzień uroczystego otwarc ia pierwszej w ie lk ie j  budowli komunizmu, stanowiącej część skła
dową genialnego, stalinowskiego planu przeobrażenia przyrody. Na zdjęciu: s ta tk i p rzepływają

przez dziewiątą śluzę kanału

M łodzi przodow nicy powracający ze Zlotu  
postanawiają jeszcze o fiarn ie j pracować 

dla dobra O jczyzny
Serdecznie p rzy jm u je  m ło

dzież we w szystkich zakątkach 
naszego k ra ju  delegatów powra
cających ze Z lo tu M łodych 
P rzodow ników . Chłopcy i dziew
częta zasypują swych delegatów 
pytan iam i, na które  chętnie od
pow iadają m łodzi przodownicy, 
dzieląc się sw ym i n ieza ta rtym i 
w rażen iam i i przeżyciami. W 
w ypow iedziach swych i rozm o
wach delegaci podkreślają, te  
w szystkie swe w y s iłk i poświęcą 
dla jeszcze większego rozkw itu  
i św ietności Polskie j Rzeczypo
spo lite j Ludow ej.

G ustaw  T rych, m łody m urarz, 
rekordzista Polski w  m urarce 
zespołowej, k tó ry  w  ramach 
w a rt z lo towych u łożył ze swo
ją  12-osobową brygadą na bu
dowie Centralnego Laborato
rium  FSC im. Bolesława B ie ru ta  
w  ciągu 8 godzin 121.055 sztuk 
cegieł, dzieląc się w rażen iam i 
ze Z lo tu  pow iedzia ł: „Jestem 
dum ny, że mogłem wziąć udzia ł 
w  w ie lk im  Zlocie M łodych 
P rzodow ników  — budowniczych 
Polski Ludow ej. Złożone przez 
nas ślubowanie dalszej w y d a j
nej pracy nad rozwojem  i umoc
nieniem  naszej O jczyzny — w y 
konamy.

N o w y  b a s t io n  p o k o j u
W niedzielę dnia 27 lipca 1952 roku 

nastąpi uroczyste otwarcie Wołgo-Doń- 
skiego kanału żeglownego imienia W. I. 
Lenina.

Dzień otwarcia pierwszej w ielkiej bu
dowli komunizmu obchodzony będzie 
jako wielkie święto nie ty lko przez na
ród radziecki, lecz przez całą postę
pową ludzkość. Otwarcie kanału jest dla 
narodu radzieckiego powodem do ra
dości i dumy, jest dniem trium fu ra
dzieckiego ustroju społecznego, radziec
kiej nauki i techniki, radzieckich robot
ników i  inżynierów, radzieckiej po lity
k i pokoju między narodami.

Od 35 lat bohaterski naród radziecki 
kroczy na czele narodów świata i toru
je drogę w przyszłość dla wszystkich 
ludów. Łamiąc opór nieprzeliczonych 
wrogów, pokonując największe przesz
kody, naród radziecki pod przewodem 
bohaterskiej partii Lenina-Stalina zbu>- 
dował pierwsze w dziejach społeczeń
stwo socjalistyczne, które zniosło wy
zysk człowieka przez człowieka, któ
re zapewnia nieskrępowany rozwój sił 
wytwórczych kraju, ku ltu ry  i dobro
bytu mas ludowych. Naród radziecki, 
który pierwszy urzeczywistnił odwiecz
ne marzenie ludzkości o ustroju spra
wiedliwości społecznej, buduje dziś ma
terialne podstawy komunizmu, urzeczy
wistnia gigantyczny plan ujarzmienia 
sił przyrody, aby je zmusić do służenia 
potrzebom społeczeństwa ludzkiego.

Rzeczywistość, którą naród radziec
k i tworzy, jest piękniejsza od wszelkich 
marzeń. Widomym tego dowodem jest 
kanał Wołga-Don — arcydzieło ludz
kiego umysłu i ludzkiej pracy. Zbudo
wawszy Wołga-Don, naród radziecki 
mówi jak gdyby wszystkim narodom: 
oto i wasza przyszłość. Po obaleniu 
jarzma imperializmu i zbudowaniu spo
łeczeństwa socjalistycznego, wszystkie 
narody świata, złączone bratnim soju
szem i  wzajemną pomocą, będą mogły 
poskramiać żywiołowe siły przyrody, 
przeobrażać oblicze ziemi zgodnie z po
trzebami społeczeństwa ludzkiego — w 
imię szczęścia i dobrobytu, w imię roz
kw itu  ku ltu ry  i wiedzy.

Tak gigantyczne zadania może sobie 
stawiać i realizować jedynie społeczeń
stwo, którego motorem działania jest 
zaspokajanie rosnących potrzeb ludnoś
ci, nie zaś osiąganie jak najwyższych zy
sków. będących jedynym bodźcem go

spodarki kapitalistycznej. Jedynie ra
dzieckie społeczeństwo socjalistyczne 
mogło wykonać na taką skalę zakrojo
ne plany, jak te, które przed budowni
czymi Wołga-Donu nakreślił geniusz 
Stalina: łącząc Wołgę z Donem powią
zać w jeden zwarty system wodno-ko- 
munikacyjny blisko 43 tysiące kilome
trów  żeglownych rzek i pięć mórz oka
lających europejską część Związku Ra
dzieckiego, rozwiązać wiele ważnych 
problemów energetycznych i  zapewnić 
nawadnianie milionów hektarów stepu, 
podlegającego niszczycielskiemu działa
niu spalających w iatrów pustynnych. 
Czyż trzeba dowodzić, że żaden mono
pol kapitalistyczny nie mógłby sobie po
stawić podobnych celów, ani tym bar
dziej ich wykonać w warunkach pry
watnej własności środków produkcji i 
szaleńczej pogoni za nadzyskiem?

Jedynie radzieckie społeczeństwo so
cjalistyczne, którego podstawowym pra
wem rozwojowym jest zaspokajanie ro
snących potrzeb materialnych ludnoś
ci, jest w stanie zmobilizować niezbędne 
środki materialne i powołać do życia 
tak doskonałe środki techniczne, jak te, 
przy których pomocy armia budowni
czych kanału Wołga-Don i Cymlańskie- 
go systemu wodnego wzniosła kompleks 
wspaniałych, monumentalnych budowli. 
Żaden kra j kapitalistyczny, nawet naj
bogatszy, nie mógłby się zdobyć na to, 
by taką budowlę, o na wskroś pokojo
wym przeznaczeniu, wznieść w tak re
kordowo krótkim  czasie, przy tak sze
rokim  zastosowaniu najnowocześniej
szych maszyn i urządzeń.

Podpalacze świata z Wall Street, o- 
kryci hańbą stosowania zbrodniczej bro
n i bakteriologicznej i masowego mor
dowania jeńców wojennych, narzucają 
narodom krajów kapitalistycznych nie
pomierny ciężar zbrojeń. Przyświeca im 
„ideał“  śmierci i pożogi, powoduje nimi 
szaleńcza żądza panowania nad świa
tem. Marzą oni nie o tym, by jałowe 
pustynie obrócić w żyzne pola i łąki, 
lecz o tym, by żyzne pola i łąki obrócić 
w martwą pustynię; nie o tym, by do
starczyć narodom więcej chleba i pra
cy, lecz o tym, by narody obrócić w sta
da niewolników, bez szemrania pracują
cych o głodzie i chłodzie na fabrykan
tów broni.

Kanał 'Wołga-Don jest tworem socja
listycznego umiłowania człowieka, pod

czas gdy to, co czynią Imperialistyczni 
podżegacze wojenni, jest wyrazem po
gardy dla człowieka, dla jego przyszłoś
ci i ku ltury. Wołga-Don — to potężna 
forteca pokoju wzniesiona przez w iel
k i naród radziecki. Na tle w ielkiej 
twórczej pracy narodu radzieckiego, 
tym ostrzej występuje ohyda i  zakła
manie amerykańskich podżegaczy wo
jennych.

Wołga-Don jest tyH o początkiem, 
pierwszym krokiem, za którym  naród 
radziecki czyni już następne, wznosząc 
gigantyczne elektrownie wodne w K u j- 
byszewie i  Stalingradzie nad Wołgą, 
w  Kachowce nad Dnieprem, budując 
W ielki Kanał Turkmeński, Kanał Po- 
łudniowo-Ukrairski i szereg innych ol
brzymów elektryfikacji kra ju  i prze
obrażenia przyrody — nowych potęż
nych bastionów pokoju.

Polski lud pracujący ma wiele szcze
gólnych powodów, aby wraz z narodem 
radzieckim świętować dzień otwarcia 
Wołgo-Dońskiego kanału imienia Łeni- 
nk. Bo choć daleko jest od Wisły i Odry 
do Donu i Wołgi, ale sercu każdego pol
skiego robotnika, chłopa i inteligenta 
bliska jest idea, która natchnęła do bo
haterskich, twórczych wysiłków licz
ną armię budowniczych Wołga-Donu i 
cały naród radziecki.

Natchnieni tą samą wielką i trium 
fującą ideą pokoju, wolności i socjaliz
mu, maszerując pod niezwyciężonym 
sztandarem Marksa, Engelsa, Lenina i 
Stalina naród nasz wznosi gmach Pol
ski Socjalistycznej. Dzięki hojnemu i 
wszechstronnemu poparciu bohaterskie
go narodu radzieckiego, czynimy na na
szej drodze do socjalizmu coraz więcej 
postępów — braterska pomoc i przykład 
narodu radzieckiego pomnaża siły i za
pał narodu polskiego, jak i wszystkich 
narodów, które w krajach demokracji 
ludowej budują podwaliny socjalizmu.

Sukces narodu radzieckiego jest więc 
i naszym sukcesem, jego radość — na
szą radością, jego trium f — naszym 
wspólnym triumfem.

Wołga-Don — nowy, wspaniały ba
stion pokoju, wolności i socjalizmu — 
wskazuje narodowi polskiemu drogę w 
przyszłość: takie obiekty będziemy i 
my budować dla szczęścia i dobrobytu 
narodu polskiego, dla rozkwitu naszej 
ku ltu ry i wiedzy.

Dla uczczenia K onsty tuc ji, dla 
rea lizac ji ś lubowania — posta
now iłem  ustanow ić nowy rekord 
Polski w  m urarce systemem 
tró jko w ym . W zywam  do szla
chetnego współzawodnictwa 
wszystkich m urarzy w  Polsce“ .

Jeden z delegatów Szczeciń
skich, Zakładów  W łókien Sztucz
nych, odznaczony za osiągnięcia 
W pracy S rebrnym  Krzyżem  Za
sługi — Franciszek Sm olarczyk 
n ie  ma dość słów, by  opow ie
dzieć o swoich wrażeniach. 
„N a jw iększym  przeżyciem na 
Z locie — opow iada — b y ł dla 
m nie m om ent ślubowania. S ło
wa ślubowania powtarzane przez 
dz ies ią tk i tysięcy ust oraz w i
dok tysięcy rą k  podniesionych 
w  górę — bo tak  przysięgaliśm y 
w ierność ideom P olsk i Ludow ej

i  K on s ty tu c ji — pozostaną na 
zawsze w  m oje j pam ięci. .

W idzę wciąż serdeczny uś
miech Prezydenta, k tó rym  ob
darzał naszą szczecińską ko lum 
nę, Patrząc na naszego drogiego 
Prezydenta postanow iłem  sobie, 
że dołożę jeszcze w ięcej starań, 
by z pracy m o je j Prezydent i  
pa rtia  b y li zadowoleni“ .

W  św ie tlicy  K rakow sk ich  Za
k ładów  G arbarsk ich zebrało się 
około 200 m łodzieży, k tó ra  z 
zainteresowaniem  słuchała opo
w iadań swych delegatów na 
Z lo t, w yb itnych  p rzodow ników  
pracy: Kopczyńskiego, W a ligóry  
i  innych.
Na dzies ią tk i py tań  dotyczą

cych życia w  m iasteczkach zlo
towych, uroczystości 22 lipca itp . 
uczestnicy Z lo tu  daw a li w yczer
pujące odpowiedzi.

Budowniczowie Pałacu Kullury 
Nauki uczą się języka polskiego

(f) Radzieccy robotn icy, tech
n icy  i inżyn ie row ie —  budow ni
czowie Pałacu K u ltu ry  i N auki 
od pierwszej c h w ili pobytu w 
W arszaw ie pragnęli nauczyć się 
m ów ić po polsku. A by um ożli
w ić  im  opanowanie języka pol
skiego, 24 bm. o tw a rto  dla nich 
4 _ specjalne kursy. W ydzia ł 
O św ia ty St. RN opracował spe
c ja ln y  program  nauczania. W y
kładow cam i są doświadczeni na
uczyciele z długo le tn ią  p ra k 
tyką.

Rówroczęśnje polscy ro b o tn i

cy za trudn ien i p rzy  budow ie 
Pałacu K u ltu ry  i  N auk i uczą 
się języka rosyjskiego na spe
c ja lnych  kursach prowadzonych 
rów nież przez W ydzia ł O św ia ty 
St.RN.

W sierpn iu br. p rzew iduje się 
uruchom ienie k ilk u  dalszych po
dobnych kursów.

U ła tw i to radzieck im  bu
downiczym  Pałacu przekazy
wanie swoich doświadczeń u - 
zyskanych przy . budow ie wyso
kościowców po lsk im  ro b o tn i
kom, techn ikom  i  inżyn ierom .

Pierwsza ochotnicza grupa żniwna 
wyjechała z Warszawy

D n ia  26 bm, w y jecha ła  z 
W arszawy licząca 1.300 osób 
ochotnicza grupa żniwna, k tó 
ra  udała się do PGR w o j. ko 
szalińskiego. O chotn icy pozo
staną w  w o j. kosza lińsk im

przez okres 7 dni, gdzie w 
trzech okręgach: Wałcz, K o ło 
brzeg i  Szczecinek będą razem 
z rob o tn ikam i PG R-ów praco
wać p rzy  sprzęcie zbóż oraz 
p rzy  om łotach.

Po zamachu sianu w Egipcie 
abdykacja króla Faruka

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
Agencja U n ited Press donosi z 
K a iru , że dn ia 26 bm. w  godzi
nach przedpołudniow ych oddzia
ły  Naguiba w ta rgnę ły  do pałacu 
k ró la  Faruka w  A le ksa n d rii i 
po k ró tk ie j walce rozb ro iły  
przyboczną straż kró lewską. Po 
opanowaniu pałacu Nagu ib w e
zw a ł Faruka do abdykac ji i do 
opuszczenia E giptu w  ciągu sze
ściu godzin.

Agencja U n ited  Press zazna
cza, że ambasador USA C a ffe ry  
dn ia  26 bm. k ilk a k ro tn ie  kon
fe row a ł z wyznaczonym  przez 
Naguiba prem ierem  egipskim , 
Maher-paszą. K a irs k i korespon
dent am erykańskie j agencji U n i
ted Press, C ollins, dodaje, że 
ambasador C a ffe ry  zapowie
dz ia ł uprzednio, iż  w  w y n ik u  za
m achu stanu k ró l F a ruk  zosta
nie pozbawiony tronu.

Prasa am erykańska od
zw ierc ied la jąca poglądy Depar
tam entu  Stanu, wyraża swe 
pełne poparcie dla sprawców 
zamachu stanu w  Egipcie. 
D z ienn ik i nazywają Naguiba 
oraz jego w spółpracow ników  
„genera łam i, k tó rzy  k ie ru ją  się 
dobrym i in te nc jam i“ .

LO N D Y N  (PAP). Prasa b ry 
ty jska  nie ukryw a  swego nega
tywnego ustosunkow ania  się do 
sprawców zamachu stanu w  E- 
gipcie. „Times*: pisze, że roz
w ó j wydarzeń w  Egipcie „m o 
że u trud n ić  przyszłe p e rtra k ta 
c je  między Egiptem  a W ie lką  
B ry ta n ią “ .

(f) P A R Y Ż (PAP). Agencja 
A l p  podaje z A leksandrii, że

k ró l F aruk, po ogłoszeniu abdy
ka c ji opuścił E g ip t dn ia 26 bm. 
o godz. 18. K om enta tor A FP  
podkreśla, że Naguib jest zwo
lenn ik iem  udzia łu E giptu w  o r
ganizowanym  przez U SA 
tzw. „dow ództw a Środkowego 
Wschodu“ .

D zienn ik „H u m a n ité “ , ko 
m entu jąc wydarzenia w  E g ip
cie, pisze: Celem d y k ta tu ry  w o j
skowej Naguiba jest wciągn ię
cie Egiptu w  zasięg strategicz
nych planów  im peria lizm u  a- 
m erykańskiego.

(f) LO N D YN . Agencja Reu
tera donosi, że w  Egipcie trw a  
w  dalszym ciągu stan napięcia. 
W  K a irze  i w  A le ksan d rii prze
prowadzono dalsze masowe are
sztowania.

D Z I Ś  W N U M E R Z E:
z Ż Y C I A  P A R T I I

E. M IN K :  o  p o w ie rz a n iu  za
d ań  k a n d y d a to m  p a r t i i .

Z E N O N  T O M A S Z E W S K I: R e
g u lu ją c a  ro la  p ań s tw a  lu d o 
w ego  w  w y m ia n ie  m ie d z y  

m ia s te m  i w sią . (z p ro b le 
m ó w  V I I  P len u m ),

W A N D A  S U C H E C K A : Na b u 
d o w ie  fa b r y k i  u ro d z a ju .

I. M .: 2  n a ro d o w y c h  t ra d y c ji  
re a lis ty c z n e j s z tu k i cze sk ie j. 
(F ilm ) .

P ro f. d r  M IC H A Ł  Ł U N C , za
stępca  s e k re ta rz a  W yd z -a łu  
N a u k  T e c h n ic z n y c h  P o lsk ie ) 
A k a d e m ii N a u k : W o iga -D on  
— w ie lk a  b u d o w l3  k o m u n i
zm u .

J A S Z C Z : N a jw ię k s z a  pow ieść  
P ru sa  na scen ie . (T e a tr).
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Rzeczypospolitej Ludowej
(f) M O S K W A  (PAP). W  prze

glądzie wydarzeń m iędzynarodo
w ych  p ióra  M ich a jłow a  dzienn ik 
,,Izw iestia “  podkreśla, że do n a j
w ażnie jszych w ydarzeń ostat
n ich  dn i zaliczyć należy uchw a
len ie  przez sejm w  W arszawie 
now e j kon s ty tu c ji Po lsk ie j Rze
czypospolite j Ludowej.

k o n s ty tu c ja  —  piszą „Iz w ie - 
s tia " —  podsumowała i u trw a li
ła  w  fo rm ie  ustawodawczej to 
wszystko, co zostało osiągnięte i 
wyw alczone przez naród polski 
pod k ie row n ic tw em  klasy ro 
botniczej 1 je j aw angardy — | 
P o lsk ie j Zjednoczonej P a rt ii Ro
botniczej.

W  obecnej sy tuac ji m lędzyna- \ 
rodow ej, k iedy  m ocarstwa impe- 
realistyczne kn u ją  spisek p rz e -! 
c iw ko  w olności i niezawisłości i 
narodów  i wzm agają swe wro-1 
gie know ania  przeciwko k ra jom  
dem okrac ji ludow ej, a w  tej 
liczb ie  przeciwko ludow ej Pol
sce. dalsze um ocnienie ludowo- 
demokratycznego państwa poi- i 
skiego ma w ie lk ie  znaczenie.

M ic h a jło w  stw ierdza, że pań
stwa obozu poko ju  i  demo- j 
k ra c jl, w  którego szeregach zna j- j 
du je się nowa Polska, są przy-1 
kładem  wolnego i niezawisłego 
rozw o ju  na bazie przyjaznej 
współpracy, w  oparc iu  o bezin
teresowną pomoc Zw iązku Ra
dzieckiego.

Nowa konsty tuc ja  polska — 
•tw ie rdza  w  zakończeniu M i
cha jło w  —  jest wyrazem  trw a 
łości ludow o _ demokratycznego 
państwa polskiego, wyrazem  
konso lidac ji i  jedności po lskie
go narodu.

Radzieckie lotnictwo w służbie budownictwa 
komunizmu, w służbie pokoju

Święto lotnictwa radzieckiego

Zwycięzcy hic (¡u 10.00P ni na Olitrpindzie

(f) MOSKWA (PAP). W niedzielę 27 bm. naród radziecki 
i jego siły zbrojne uroczyście obchodzą święto lotnictwa ra
dzieckiego. W związku z tym świętem Bohater Związku Ra
dzieckiego generał-lejtnant lotnictwa M ikołaj Kamanin udzie
l i ł  korespondentowi agencji TASS wywiadu.

K on s truk to rzy  radzieccy A. T u - 
polew, M iko jan , S. Ilju sz in , S. 
Ław oczkin , A . Jakow lew  i in. 
opracow ali nowe kons trukc je  sa-

Każdy cz łow iek radzieck i — 
ośw iadczy! gen. K am an in  — 
słusznie szczyci się tym , że k ra j 
nasz jest ojczyzną w yb itnych  
w yna lazków  w  dziedzinie nau
k i o lo tn ic tw ie  i te ch n ik i lo tn i
czej oraz w span ia łych osiągnięć 
na tym  polu. P a rtia  Len ina  -— 
S ta lina  m ob ilizu je  szerokie m a
sy do dzieła rozbudowy lo tn i
ctwa. D z ięk i uprzem ysłow ien iu  
k ra ju  pow sta ły sprzyja jące w a 
ru n k i dla rozw oju  potężnego 
przem ysłu lotniczego i p roduk
c ji pierwszorzędnych maszyn.

W  latach W ie lk ie j W o jn y  Na
rodowej lo tn ic tw o  sta linow skie 
w yp e łn iło  z honorem postaw io
ne przed n im  zadania bojowe i 
dało o lb rzym i w k ła d  w  dzieło 
rozgrom ienia wroga.

W  la tach powojennych Z w ią 
zek Radziecki osiągnął nowe 
wspaniałe sukcesy w  rozw oju  
tech n ik i lo tn icze j i w  dziedzinie 
podniesienia na wyższy' poziom 
um ieję tności lo tn ik ó w  w o jsko 
wych, cyw ilnych  i  sportowych.

m olotów .
We w spó łzaw odn ictw ie  ob

wodowym , rep ub likańsk im  i 
wszechzwiązkowym  b iorą udzia ł 
tysiące sportowców, lo tn ików , 
szybowników , spadochroniarzy i 
modelarzy. W  roku  ub ieg łym  
liczba ich wzrosła w  porów na
n iu  z rok iem  1950 —  d w u k ro t
nie.

W yn ik iem  tych masowych 
akc ji było ustanow ienie w  ro 
ku ub ieg łym  112 rekordów  
wszechzwiązkowych. 30 spośród 
n ich  uznanych zostało za re k o r
dy światowe.

W  zw iązku ze św iętem  lo tn i
ctwa radzieckiego — s tw ie rdz ił 
gen. K am an in  — odbyw ają  się 
w  aeroklubach, szkołach, Do
mach Lo tn ic tw a  spotkania z 
w y b itn y m i lo tn ika m i, organizo
wane są w ys taw y i odczyty. W  
niedzielę 27 bm. odbędą się lo
ty  pokazowe samolotów, szy

bowców oraz skoki spadochro
nowe. M odelarze zadem onstrują 
modele k ierowane przez radio, 
modele szybkościowe i p ilo to 
wane.

W  zakończeniu gen. K am anin
ośw iadczył:

D em onstru jąc w  dn iu  św ię
ta lo tn ic tw a  radzieckiego swe 
m istrzostwo, lo tn icy  radzieccy 
nie zapomną bo lszew ick ie j za
sady: „N ig d y  nie zadowalaj sie 
osiągniętym , zawsze zm ierzaj 
naprzód!“ .

H*
W  zw iązku ze św iętem  lo t

n ic tw a  radzieckiego szef g łó w 
nego zarządu Lo tn ic tw a  C y w il
nego ZSRR, marszałek lo tn i
ctwa Siem ion Żaw oronkow  po
dzie li! się z korespondentem 
agencji TASS in fo rm ac jam i o 
sukcesach lo tn ic tw a  cyw ilnego 
ZSRR, k tó re  stało się ważną ga
łęzią gospodarki narodowej.

Pod względem długości l in ii 
lo tn iczych, pasażerskich i tow a
row ych —  oświadczy! marsza
łe k  Ż aw oronkow  —- Zw iązek 
Radziecki od dawna ju ż  za j
m uje pierwsze m iejsce w  św ię
cie. Ogólna liczba przew iezio
nych pasażerów była  w  1951 r. 
p raw ie  cztery i pól raza w ię k 
sza, n iż w  1940 r.

Reżyser Daąuin 
o wrażeniarh z pobytu 

w Polsce
(f) P A R Y Ż  (PAP). Z in ic ja ły - { 

wy Tow arzystw a P rzy jaźn i I 
Francusko - P o lsk ie j odbyła  się 
w Paryżu konferencja , na k tó 
re j członkow ie zespołu Am bigu. 
bawiącego niedawno w  Polsce, 
podb ie lili się w rażen iam i ze swej j 
podróży do W arszawy i innych 
m iast polskich. Jak w iadom o, 
zespół tea tru  francuskiego w y 
s ta w ił w  Polsce sztukę Rogera 
V a illa nd a  pt. „P u łk o w n ik  Foster; 
przyznaje się do w in y “ . Sztu
ka ta ‘ została zakazana we 
F ranc ji.

Reżyser Daąu in ośw iadczył m. 
In .: Wobec zbrodniczych
k łam stw  rozsiewanych we F ran 
c ji na tem at k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, obow iązkiem  naszym j 
po powrocie z Polski jest gło
szenie praw dy o tym . co w idz ie 
liśm y  podczas naszej podróży. 
M ówca podkreślił n iezw ykle s e r-! 
deczne przyjęcie a rtys tów  fra n 
cuskich przez publiczność polską.

Przemysł bułgarski 
wykonał plan 

I I  kwartału br. 
w 100,2 proc.

(f) S O F IA  (PAP). Prasa b u ł
garska opub likow a ła  kom u n i
k a t Państw ow ej K o m is ji P la 
nowania o w yko na n iu  planu 
gospodarczego w  I I  kw a rta le

W y ro k  w  procesie 
szpiegowsko-dy w ersyjnej

52 r.
P lan p ro d u k c ji przem ysłow ej 
ykonano w  100,2 procent. W 
>równaniu z I I  kw a rta łe m  ro - 
i  ubiegłego p rodukc ja  prze- 
ys lu  bu łgarskiego wzrosła o 
,4 procent.
W I I  kw a rta le  b r. ludność 
ibyła  o 14,8 procent tow arów  
ięcei n iż  w  odpow iednim  o- 
■esie ub. roku . Fundusz p ła- 
• w  zakładach przem ysłow ych 
transportow ych  oraz w  han- 
u, ja k  rów nież w  budow nic- 
rie w zrósł w  porów nan iu  z I I  
,vartałem 1951 r. o 13 procent, 
przeciętne zarobki w zrosły  o 
procent.

(f) B E R L IN  (PAP). Jak już
podawaliśm y, w  B e rlin ie  toczył 
się proces bandy szpiegowsko- 
dyw ersy jne j, k tó ra  należała do 
organ izacji szpiegowskiej pod 
kryp ton im em  „K o m ite t w o l
nych p ra w n ikó w “ , u tw orzone j 
w  zachodnim  B e rlin ie  przez w y 
w iad am erykański.

W  toku procesu u jaw n iono , że 
„K o m ite t w o lnych  p ra w n ik ó w “  
u tw o rzy ł szeroką sieć szpiegow
ską na obszarze NRD, a uzyska
ne in fo rm acje  przekazyw ał w y 
w iadow i am erykańskiem u oraz 
adenauerowskiem u „m in is te r
stwu spraw  ogólnon iem ieckich“ . 
P roku ra to r odczytał treść in 
s tru k c ji, w ydane j przez „K o m i
te t“  dla swych agentów. N aka
zywała ona zbieranie in fo rm a 
c ji szpiegowskich o charakterze 
gospodarczym, po litycznym  i 
w o jskow ym  oraz zalecała orga
nizowanie aktów  sabotażu w  za
kładach przem ysłowych NRD, 
ja k  rów nież up raw ian ie  propa
gandy, w ym ierzone j przeciwko 
N iem ieckie j Republice Demo
kra tyczne j i obozowi pokoju.

Św iadek Heinz Z ick ie r, k tó ry  
przez pewien czas współpraco
w a ł z „K om ite te m  w o lnych 
p ra w n ików “ , zeznał przed są
dem, że fundusze na akcję 
szpiegowsko -  dyw ersy jną  orga
nizacja o trzym yw a ła  od w y w ia 
du am erykańskiego. Również 
oskarżeni p o tw ie rdz ili w  pełni 
fa k t finansow an ia  działa lności 

j  „K o m ite tu “  przez w yw iad  ame
rykański.

I P roku ra to r generalny NR D dr 
M elsheim er podkreś lił w  swym  

| przem ówieniu, że oskarżeni do- 
! puścili się ciężkie j zbrodn i w o
bec narodu niem ieckiego i N ie
m ieckie j R epub lik i Dem okra
tycznej, w ys ługu jąc  się im pe
r ia lis tom  am erykańskim  i pod- 

1 żegaczom do now ej w o jn y  św ia
towej.

Sąd Najw yższy NRD skazał 
F ritza  K re fe lda  i F ritza  Schmel- 
zera na dożywotn ie więzienie, 
K a rla  Neugebauera —  na 15 la t, 
G erharda Schneidera i R udo l
fa F ied lera —  na 12 la t, G er
harda Papo 1 Paula Schallena 
— na 10 la t w ięzienia.

bandy  
w  B erlin ie

Samoloty francuskie 
1 amerykańskie naruszają 
obszar powietrzny NRD
(f) B E R L IN  (PAP). —  Jak 

donosi agencja AD N , dn ia  24 
bm. generał T rusow  wystoso
w a ł do zastępcy szefa sztabu 
am erykańskich w o jsk  okupa
cy jnych  w  Niemczech zachod
n ich  pism o z protestem  prze
c iw ko  naruszeniu w  d n iu  15 
bm. g ran icy ko ry ta rza  p o w ie trz 
nego m iędzy B erlinem  a N iem 
cami zachodnim i 'p rzez  samo
lo t am erykański. Gen. T rusow  
podkreślił, że odpowiedzialność 
za sku tk i, ja k ie  mogą w yn ikną ć  
z tego rodza ju  w ypadków , spa
da ca łkow ic ie  na w ładze a- 
m eryffańskie.

Podobne ostrzeżenie gen. 
T rusow  sk ie row a ł rów nież do 
sztabu francusk ich  w o jsk  o- 
kupacy jnych  z powodu narusze
nia  przez samolot francu sk i w  
dn iu  15 lipca br. obszaru po
w ietrznego NRD na zachód od 
Halle .

Młodzież Teheranu wzywa do zespolenia 
wszystkich sił celem wypędzenia 

imperialistów z kraju

Ogromne zastosowanie zn a la z -: 
io lo tn ic tw o  p rzy w ie lk ic h  bu
dowlach kom unizm u. Sam oloty 
przewożą term inow e zam ówienia 
i pocztę. Za pomocą sam olotów 
prowadzone b y ły  1 są prace ba
dawcze na trasach nowych ka
nałów. W okręgach budowy 
e lek trow n i wodnych, kanałów  
nawadniających i odw adn ia ją 
cych dokonywane są zdjęcia lo t
nicze.

Zw iązek Radziecki zajm uje 
rów nież pierwsze m iejsce w 
świecie w  dziedzinie zastosowa
nia lo tn ic tw a  w  ro ln ic tw ie . Rok
rocznie przeprowadza się za po
mocą lo tn ic tw a  nad m ilionam i 
hektarów  zasiewów akcje agro
techniczne — zasilanie naw oza-1 
m i sztucznymi zasiewów o z i- , 
mych i innych ku ltu r.

P racownicy radzieckiego lo t
n ictw a cyw ilnego — ośw iadczył 
w  zakończeniu marszałek Żawo- 
ronkow  — podobnie ja k  I wszy
scy ludzie radzieccy oddani są! 
całym  sercem spraw ie pokoju i j 
nie skąpią s ił dla dalszego roz
k w itu  i um ocnienia potęgi swej 
radzieckie j ojczyzny — ostoi po
ko ju  na całym  świecie.

Hasła na 25-lecie 
utworzenia Chińskiej 

Armii
Ludowo -Wy zwoleńczej
(f) P E K IN  (PAP). —  G łów ny 

Urząd P o lityczny Rady W ojsko
w e j Centralnego Chińskiego 
Rządu Ludowego opub likow a ł 
hasła w  zw iązku z 25 -rocznicą 
powstania C h ińsk ie j A rm ii L u 
dowo - W yzwoleńczej. Rocznica 
ta m ija  1 sie rpn ia br. Hasła gło
szą m. in .:

„C hw a ia  Kom unistycznej Par
t i i  C h in  i Mao Tse-tungow i — 
założycie low i i wodzow i C h iń 
skie j A rm ii Ludow o - W yzwo
leńczej!“ , „N iech żyje dowódca 
naczelny C h ińsk ie j A rm ii L u - 
dowo-W yzwoleńczej Czu T eh !“ , 
„N iech żyje Chińska A rm ia  
Ludowo - W yzwoleńcza b ron ią 
ca pokoju i bezpieczeństwa o j
czyzny!“ .

Dalsze hasła przesyła ją po
zdrow ienia ochotn ikom  ch iń 
skim  walczącym  przeciwko a- 
gresji am erykańskie j i okazu
jącym  Koreańczykom  pomoc w  
obronie ojczyzny. Hasła w zy
w a ją  do w a lk i przeciw ko im 
pe ria lizm ow i am erykańskiem u.

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z Teheranu: 

Studenci i m łodzież szkolna 
Teheranu zorgan izow ali 23 l ip 
ca na cen tra lnym  placu stolicy 
irańsk ie j w ie lk i w iec żałobny, 
poświęcony pamięci o f ia r  z 21 
lipca.

D zienn ik „Deż“  donosi, że u- 
czestnicy wiecu pow zię li jedno
m yśln ie  rezolucję, domagającą 

! się ja k  najszybszego zespolenia 
wszystkich s ił Ira n u  walczących 
7, kolon iza toram i, wszystkich 

¡p a r ti i,  organ izacji i  s tow a rzy -; 
! szeń bez względu na poglądy po- 
! li ty c z n e j w ierzen ia re lig ijn e  ich 
¡'członków w  je dn o litym  froncie, 
w  celu ostatecznego wypędzenia

z k ra ju  im p e ria lis tó w . Rezolucja 
żąda natychm iastowego zniesie
nia stanu w yją tkow ego, zapew
nien ia  wolności zebrań, zw iąz
ków  zawodowych, prasy i dzia
ła lności p a rtii tak, by stworzyć 
w a ru n k i dla lepszego i szersze
go połączenia s ił narodu i roz
k w itu  swobód dem okratycznych.

Uczestnicy w iecu domagają 
się położenia kresu mieszaniu 
sie dw oru  szacha i sk ra jne j re 
akc ji do spraw państwa, a także 
usunięcia z Iranu  wszystkich 
w o jskow ych i cyw ilnych  dorad
ców am erykańskich, k tó rzy  • w  
istocie są obcym i szpiegami.

W  zakończeniu rezolucja do
maga się niezwłocznego, ukara

nia  osób odpow iedzia lnych za 
m asakrę w  dn iu  21 lipca oraz 
uw o ln ien ia  wszystk ich w ięźniów  
politycznych.

USA zaniepokojone 
sytuacją w Iranie

(f)  N O W Y  J O R K  (P A P ). 
D zienn ik „N e w  Y o rk  H era ld  T r i-  
bune“  podaje, że rząd Stanów 

j  Zjednoczonych opracow yw ał p ia
ny poparcia G hawam a es Spl- 
taneha. D z ienn ik wyraża obawę 

| o los obecnego szacha Iranu, 
wskazując, że je ś li szach zosta
nie pozbawiony tronu, to „S ta
ny Zjednoczone i A ng lia  utracą 
jeden z na jw iększych swych ak- 

' tyw ó w  w  tym  k ra ju “ .

osna szerpcji Federacji 
Włoskiej Młodzieży 

Homonislyf znej
(f) RZYM  (PAP). „U n ita "  do- 

że w ciągu jednego m ie fią - 
i d i Federacji W łoskie j M ło - 
zieżv K om unistycznej w stąp i- 
' 13.264 nowych członków. Da- 
= te dotyczą 58 organ izacji 
:o\v incjonalnych.

U k;lku zdairarlt
C H R Z E Ś C IJ A N IE  C H IŃ S C Y

P O T Ę P IA J Ą  N A G O N K Ę  
N A  D Z IE K A N A  JO H N S O N A

(fi PEKTN  (P A P ). — J a k  donosi 
renr.ia N o w y c h  C h in . 20 o rg a n iz a - 
i c h rz e ś c ija ń s k ic h  o k rę g u  U h a n i 
p r o w in c j i  H op e i w y s to s o w a ło  cło 
:iekana  C a n te rb u ry  H e w le tta  
>hn gna, p ism o  p o tę p ia ją c e  n a- 
i- ru ;  re a k c ji  a n g ie ls k ie j,  w obec  
go dz ia łacza.
P R Z Y G O T O W A N IA  W A N G L I I  

DO R E A L IZ A C J I U M O W Y  
H A N D L O W E J  Z  C H IN A M I

f f > L O N D Y N  (P A P ). — J a k  d o n o - 
dzte  n u k  . .D a ily  W o rk e r " ,  zosta- 
już  za fra c h to w a n e  p ie rw s z e  s ta t
u i  p rzew ó z  to w a ró w  a n g ie ls k ic h  

> C h in  L u d o w y c h . T o w a ry  te  zo - 
a ja d os ta rczon e  C h in o m  na p o d - 
iw 'c  u m ó w  z a w a rty c h  po m ię -  
v n a ro d o w e  i k o n fe re n c ji  gospo- 
u c z e j w  M o s k w ie .

S U K C E S  W Y B O R C Z Y  
W Ł O S K I E f PO W S ZE  C H N EJ

K O N F E D E R A C J I P R A C Y
F7.Y M . — W w y b o ra c h  d o  ra d y  
k ła d o w e ) fa b r y k i  ..A n s a ld o “  w  
TiiM  na ogó ln a  ilo ść  3.600 g ło su - 
t "  c li ro b o tn ik ó w , l is ta  W ło s k ie j 
va zechne i K o n fe d e ra c ji  P ra c y  
¡obyła  7 ¡¡dO g łosów  (85,5 p ro c e n t) , 
>ćkv.a - g d y  k le r y k a )n y  z w ią z e k  za- 
n do w y C IS I, u z y s k a ł 843 g ło sy , a 
u ta i d e m o k ra ty c z n a  o rg a n iz a c ja  za- 
odow a U IL  — 231 g łosów .

'  AD N O R W E S K I O D M A W IA  W H  
C ZE dTN  IK O M  S E S JI K O M IT E T U  

W Y K O N A W C Z E G O  S F M D
OSLO. — 25 lio c a  m ia ła  rozpocząć 
e w  O slo sesja K o m ite tu  W y k o -  
łw ezego  Ś w ia to w e j F e d e ra c ji M ło -  
:ieży D e m o k ra ty c z n e j. Je dnakże  
n w e s k ie  m in is te rs tw o  s p ra w ie d li-  
cśc i w s trz y m a ło  w iz y  w ie lu  ucze- 
n ik o m  ses ji, k tó rz y  p ozo s ta ją  w  
openhaęlze w  oczekiw an iu  na u -  
u-kanie p ra w a  w ja z d u  do  N o rw e -

K P  A N G L I I  P O T Ę P IA
Z A M R O Ż E N IE  P Ł A C  

P R Z E Z  R Z Ą D  B R Y T Y J S K I
(f) L O N D Y N  (P A P ). — B ry ty js k a  
a rtia  K o m u n is ty c z n a  o g ło s iła  de- 
.a rac ję , w  k tó re j  p o tę p ia  zamro- 
>nie płac przez rząd brytyjski.

Zakończenie strajku robotników  
p rzem y słu stal owego USA

(f) N O W Y JO R K (PAP) Prasa 
donosi, że na żądanie prezyden
ta Trum ana odbyła się kon fe 
rencją przedstaw ic ie li przem y- 

j  słu stalowego U SA z przewod
niczącym  zw iązku zawodowego 
rob o tn ików  przem ysłu sta lowe
go, M u rra y ‘em. Na k ilk a  dn i 
przed tym  posiedzeniem —  ja k  
donosi „D a ily  W o rke r“  — 
wzm ógł się nacisk w ładz L p ra 
codawców na s tra jku ją cych  ro 
bo tn ików . Pod adresem robo tn i- 

; ków , k tó rzy  w ys tępow a li prze- i 
| c iw ko  kom prom isow e j ugodzie, j 

wysuwano pogróżki, a żony ich 
j o trzym yw a ły  lis ty , zapow iadają- 
! ce wysied len ie  z m iejsca pracy i 
; zam knięcie k re d y tu  w  sklepach 
| żywnościowych.

M im o  to przytłaczająca w ię k - 
| szość robo tn ików  domagała się

s tra jk u  aż do zwycięstwa. S tra j
ku ją cy  cieszyli się poparciem  
w ie lu  innych  zw iązków  zawodo
wych.

Na zw o łanym  przez Trum ana 
posiedzeniu M u rra y  zgodził się 
—  w b re w  w o li członków zw iąz
ku  zawodowego — na kom pro 
m isowe rozw iązanie sporu. Za
w a rte  porozum ienie p rzew idu je  
podwyższenie p łac o 16 centów 
na godzinę plus inne dopłaty, 
wynoszące 5 centów, na godzinę. 
Należy przypom nieć, że ro b o tn i
cy dom agali się podwyższenia 
p łacy o 26 centów  na godzinę. 
Porozum ienie ma m ieć moc 
wsteczną od 1 m arca b r „  pod
czas gdy s tra jk u ją c y  robo tn icy  
żądali podw yżki za czas od 1 
stycznia br., t j.  od dnia, w  k tó 

rym  wygasła poprzednia um o
wa zbiorowa.

Równocześnie T rum an  zezwo
l i ł  koncernom  sta low ym  na pod
w yżkę cen s ta li o 5,65 dolara 
za jedną tonę. N ie  ulega w ą t
p liw ości, że podw yżka cen sta
l i  pociągnie za sobą dalszy 
w zrost cen w ie lu  a rty k u łó w  
przem ysłow ych, a w  ślad za 
ty m  spadek rea lne j ^wartości 
płac. Równocześnie w zrost cen 
s ta li podniesie jeszcze bardzie j 
o lb rzym ie  zyski m agnatów ame
rykańskiego przem ysłu sta lo
wego.

Po zaw arc iu  porozum ienia 
M u rra y  w ezw ał s tra jku ją cych  do 
pow ro tu  do pracy, w ystępując 
z pogróżkam i wobec tych, k tó 
rzy  nie us łuchają jego wezwa
nia.

Rokowania 
w Panmundżon

(f) P E K IN  (PAP). Agencja
Nćw ych Chin donosi, że zgod
nie z propozycją strony ludo 
w ej, rokow an ia  w  spraw ie ro- 
zejm u w  K o re i toczyć się będą 
od dn ia 26 lipca przy drzw iach 
o tw a rtych . A m erykan ie  złam a
l i  bow iem  porozum ienie w 
spraw ie ta jności obrad.

Na posiedzeniu w  dn iu  25 
lipca  generał Nam  I r  jeszcze 
raz przedstaw ił stanowisko 
s trony koreańsko-ch ińsk ie j w 
spraw ie re p a tr ia c ji jeńców  w o
jennych.

Dnia 13 lipca strona am ery
kańska oSWiadczyła, że gotowa 
jest repatriow ać 83 tysiące 
jeńców w ojennych. Jednakże 
liczba t.a jest znacznie m n ie j
sza od liczby 116 tys. jeńców 
w ojennych, k tó rzy , ja k  tw ie r 
d z ili sami A m erykan ie , m ie li 
podlegać rep a tria c ji. Z propo
z yc ji am erykańskie j w yn ika , że 
A m erykan ie  pragną zatrzym ać 
przemocą około 68 procent 
chińskich jeńców  wojennych, j

S tanow isko de legacji am ery
kańsk ie j jest w ięc w  dalszym 
ciągu sprzeczne z postanow ie
n ia m i P ro tokó łu  Genewskiego 
z 1949 r.. w  spraw ie jeńców 
w ojennych. P ropozycje delega
c ji am erykańskie j są nie do 
p rzy jęc ia  dla s trony koreańsko- 
ch ińskie j.

Zdobywcy v icdn l i  o l im p i jsk ich  w biegu 10.000 m. Na podium (od lewej): M im oun (F ranc ja) —- 
I I  miejsce, Zatopek (Czechosłowacja) —  I miejsce i  A n u f r ie w  (ZSRR) — U l  miejsce

F o to  O lim p ia  K u ra

WIADOMOŚCI  SPORTOWE
Zybina (ZSRR) ustanowiła rekord świata

w pchnięciu kulą
Wielkie zainteresowanie slarłem Zalopka w maratonie

(OD W ŁASN EG O  KO RESPO ND ENTA Z H E LS IN E K )
N ieo fic ja lna  punktac ja  zespoło 

wa po 6 dniach (do p ią tku  25 
bm. włącznie) Ig rzysk O lim p ij
skich jest następująca:

1) ZSRR — 322 pkt. (31 zło
tych m edali, 31 srebrnych, 5 -brą
zowych), 2) USA — 202 pkt. (25 
złotych, 9 srebrnych, 12 brązo
wych), 3) W ęgry —  97 pkt. (6 
złotych, 9 srebrnych, 12 brązo
wych), 4) Szwecja —  64 pkt., 
5) Szwajcaria, 6) N iem cy zach., 
7) A ng lia , 8) Czechosłowacja.

$
K iedy  na tab licy , ną k tó re j 

podawano w y n ik i każdej z fina_ 
lis te k  w  pchnięciu kulą, ukazał 
się num er zaw odniczki radziec
k ie j Z y tu ny  oraz c y fry  
stadion o lim p ijs k i zatrząsł się 
od bu rzy oklasków. Reprezen
tan tka  K ra ju  nad  w y n ik  em 
15,28 m pobita reko rd  św iata i 
zdobyła z ło ty medal o lim p ijs k i 
w ykazu jąc n iebyw ałą  wole w a l
k i i ogrom ny ha rt. W c h w ili gdy 
Z.ybina przystępowała do tego 
rzu tu , a trzeba dodać, że b y ł to 
je j ostatn i rzu t w  konkursie , 
prow adziła  N iem ka W erner re 
zu lta tem  14,57 m. Reprezen
tan tka  ZSRR nie data się po

nieść nerwom , nie załamała się, 
lecz w łożyw szy w  ostatn i rzut 
m aksim um  energ ii odniosła 
wspaniałe zwycięstwo. N ie by ł 
to jedyny sukces s tartu jących 
w  sobotę zaw odników  radziec
kich.

Sztangiści,, koszykarze, w a te r- 
poliści i s trzelcy oraz zapaśni
cy w ykaza li w  sobotnich w a l
kach doskonalą fo rm ę i odnie
ś li szereg zdecydowanych zw y
cięstw.

Zaw odnicy polscy nie m ie li 
n iestety najlepszego dnia. Z tu r .  
m eju  zapaśniczego w ye lim in o 
w an i zostali już wszyscy nasi 
reprezentanci. N ie doszły do pó ł
fin a łó w  nasze rep rezen tan tk i we 
florecie. M rozówna, p łynąc bar
dzo dobrze w  e lim inacjach na 
200 m st. klas., została zd.yskwa. 
lit,kow an a  przez sędziów ame
rykańsk ich , k tó rzy  tw ie rd z ili,  że 
M rozówna rob iła  t. zw. „noży
ce“ , k tó re  są niedozwolone w 
s ty lu  klasycznym .

K rys ińska  nie z a kw a lifiko w a 
ła sie do f in a łu  rzu tu  kulą, a 
B regulanka, chociaż przeszła 
próbę, w  fina le  w a lczyła  sła
bie j, za jm ując ostatecznie 10-te

miejsce. Stosunkowo na jlep ie j 
w tym  dn iu spisali się sprin te
rzy w  sztafecie 4x100 m. U zy
skując czas 41,8 sek. z a k w a lifi
ko w a li sie oni do nó łfina lu . W  
sztafecie te j na jle p ie j pobiegł 
K iszka na ostatn ie j zm ianie. Po
lacy w y losow a li pó łfina ł, w  k tó 
rym  spotkają się z A rgentyną , 
Pakistanem , A ng lią , U S A  1 
ZSRR. Jest to pó łfin a ł ciężki, w  
k tó ry m  trudn o  będzie naszym 
zawodnikom  uzyskać trzecie 
m iejsce i zakw a lifikow ać  się do 
f in ^ u .

N a jw ażnie jszym  punktem  nie
dzielnych kon ku re n c ji jest n ie 
w ą tp liw ie  bieg m aratoński, w  
k tó rym  oczekiwany jest s ta rt 
Zatopka i zdobycie przez niego 
3-go złotego medalu w  ram ach 
obecnej o lim p iady, co, gdyby 
mu się udało, by łoby niespoty
kanym  dotychczas w ydarzeniem  
sportow ym  świadczącym o o - 
grom nej ska li m ożliwości Za
topka i o jego w yraźne j prze
wadze nad w szystk im i d ługo
dystansowcam i św iata, specja
lis tam i od 5-ciu i 10-ciu k ilo 
m etrów  oraz m aratonu.

W. G ołębiewski

Polska sztafeta 4x100 m w półfinale

W ałki w K o rd
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o  naczelne K oreańsk ie j A r 
m ii Ludow ej w  kom unikacie  o- 
pub likow anym  26 lipca w  Phe- 
n jan ie  donosi, że w o jska  ludo
we odpiera ły a tak i n iep rzy ja 
cie la na poprzednich pozycjach. 
Na poszczególnych odcinkach 
fro n tu  toczyły się w a lk i o lo
ka lnym  znaczeniu.

A r ty le r ia  przeciw lotn icza 
w o jsk  ludowych i specjalne od
dz ia ły  strzelców p rze c iw lo tn i
czych zestrzeliły  siedem i uszko
dz iły  pięć sam olotów n iep rzy ja 
cie lskich.

Zwolennik polityki trumanowskicj Stevenson 
kandydatem partii demokratycznej 

na prezydenta USA
(f) NO W Y JO RK (PAP). — 

G ubernator stanu I llin o is  A d la i 
Stevenson w yb ra n y  został kan 
dydatem  p a r ti i dem okra tycznej 
na prezydenta USA. K andyda
tem na w iceprezydenta został 
senator ze stanu A labam a 
Sperkm an. A d la i Stevenson 
jes t przedstaw icie lem  in teresów  
kó ł p rzem ysłow ych i  finanso
w ych  Środkowego Zachodu.

Jak w y n ik a  z doniesień prasy 
am erykańskie j, podziela on 
ca łkow ic ie  poglądy T rum ana w 
sprawach p o lity k i w ew nę trzne j 
i zagranicznej. N ie jednokro tn ie  
opow iadał się bez zastrzeżeń 
za up raw ianą  przez rząd T ru 
mana p o lityką  „z im n e j w o jn y “ 
i  „ to ta ln ą  dyp lom ac ją “ .

P ią tkow e obrady zjazdu, po
święcona wysuwaniu kandyda-

tów  1 głosowaniu, m ia ły  prze
bieg bardzo b u rz liw y  i u p ły 
nę ły pod znakiem  zaku lisow ych 
ta rgów  m iędzy grupam i, popie
ra jącym i poszczególnych k a n 
dydatów . G łów ne ta rg i odby
w a ły  się m iędzy k ie row n ic tw em  
p a rti i a „re b e lia n ta m i“  z Po
łudn ia , tzw . d ix ik ra ta m i. Jak 
w y n ik a  z doniesień prasy, ta rg  
m iędzy n im i został u b ity , o 
czym św iadczy rów n ież póź
n ie jszy przebieg obrad zjazdu.

W  zam ian za n ieo fic ja lne  
zresztą przyrzeczenie poparcia 
w  w yborach lis topadow ych 
wysuniętego na zjeździe ka n 
dydata, d ix ik ra c i m ie li, w e 
d ług  doniesień prasy, bks jy - 
mać zapewnienie, że kandyda t
tern na wiceprezydenta «osta

nie jeden z dem pkra tów  po
łudn iow ych. '

„D a ily  W o rke r" kom entu jąc 
powyższe doniesienie podkre 
śla, ,że k ie ro w n ic tw o  p a r ti i 
sprzęgło się z na jbardz ie j re 
a k c y jn y m i ras is tam i z P o łu 
dn ia spod znaku Byrnesa, o- 
baw ia jąc się, że w  przeciw nym  
w ypadku  mogą on i poprzeć 
kandydatów  rep ub lika ńsk ich  —  
Eisenhowera ł  N ixona.

C harakterystyczna jest rów nież 
gw ałtow na zm iana chorąg iew 
k i przez p raw icow ych  p rzy 
wódców • am rykańsk ich  zw iąz
ków  zawodowych, k tó rzy  po
p ie ra li K e fauvera  i H a rrim ana. 
Po w yborze Stevensona zaczęli 
go oni niezw łocznie w ychw alać 
ja ko  „w ie lk ie g o  przy jac ie la  
świata pracy",

Uwolnienie dalszych 
Irzerh palrinlóu -  

nowym zwycięstwem 
ludu Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). Izba 
Oskarżeń paryskiego sądu ape
lacy jnego zw o ln iła  w  pią tek 
trzech patrio tów ' aresztowanych 
za udz ia ł w  m an ifes tac ji prze
c iw ko  gen. R idgw ay 'ow i — 
C hris tiane  Radier, Yves le 
D rean oraz E ricka  Shachta. 
O siem nastoletn ia C hris tiane 
Ra'dler ośw iadczyła, że w  w ię 
zien iu  została ciężko pobita 
p rzez-po lic ję .

Członek B iu ra  Politycznego 
K C  F P K  E tienne Fa jon pisze 
na łam ach „H u m a n ité “ , że 
zw o ln ien ie  3 p a trio tó w  fra n cu 
sk ich  jest now ym  zwycięstwem  
narodu francuskiego nad rea k 
cją. F a jon  wezw ał do k o n ty 
nuow ania a k c ji o zwoln ien ie  
pozostających jeszcze w  w ięzie
n iu  obrońców poko ju  oraz do 
pokrzyżow ania zdradzieckich 
p lanów  policji, montującej 
tzw , *spl£ek“  tu lo ńsk i.

Polska w półfinale 
sztafety 4X100 m

S zta fe ta  p o lska  4 X  ioo m w  k o n 
k u re n c ji  m ę żczyzn  z a k w a lif ik o w a ła  
sie do p ó łf in a łu ,  z w y c ię ż a ją c  w  e l i 
m in a c ji  4 d ru ż y n y .

W y n ik i  e l im in a c j i :  I  — 1) U S A
— 40,3, 2) F ra n c i a - -  40,3, 3) P O L 
S K A  -  41,8. 4) F in la n d ia  — 42,0. 5) 
K a n ad a  — 42.6, 6) P o r tu g a lia  — 42,8, 
7) E g ip t — 42,9.

D ru g i p ó łf in a ł w y g ra ła  sz ta fe ta  
A n g li i  trz e c i p ó łf in a ł sz ta fe ta  W ę 
g ie r . c z w a r ty  zaś Z w ią z k u  Ra
d z ie ck ie g o .

Finał biegu na 1.530 m
W y n ik i :  1) B a r th e l (L u k s e m b u rg i

— 3.45,2, — (re k . o lim p .) . 2> M ac
M ille n  (U S A ) •— 3.45.2. 3) L ueg
(N le m . zach.) 3.45.4. 4' B a n n is te r  
(A n g . l — 3.46,5. 5) E l M a b ro u k  (F r.)
— 3.46,6, ‘6) L a m e rs  (N ie m , zach.) — 
3.46,8.

Drugi zloty medal 
A ustralijk i Jackson

M is tr z y n i o lim p ijs k a  w  b ie g u  na 
ioo m  A u s t r a l i jk a  Jackson , z d o b y ła  
d ru g i z ło ty  m e d a l, z w y c ię ż a ją c  w  
f in a le  na 200 m . R e p re z e n ta n tk a  
ZS R R  H n y k in a  z d o b y ła  w  te j k o n 
k u r e n c j i  b rą ż o w y  m e da l.

Bregulanka dziesiąta 
w pchnięciu kulą

P o z io m  z a w o d n ic z e k  b io rą c y c h  u~ 
d z ia ł w  f in a le  p c h n ię c ia  k u lą  b y ł 
b a rd zo  w y s o k i. Ś w ia d c z y  o tu m  fa k t  
że 5 z n ic h  os ią g n ę ło  w y n ik  lepszy  
od re k o i d u  o lim p ijs k ie g o .

W y n ik i :  1) Z y b in a  (ZS R R ) — 15,28. 
2) W e rn e r  (N ie m . zach.) — 14.57, 3) 
To cze n ow a  (ZS R R ) — 14.50, 4) T y 
s z k ie w ic z  (ZS R R ) — 14,42, 5) K i l -  
le  (N ie m . zach.) — 13.84, 6) W illia m s  
(N ie m . zach.) — 13.33, 10 B R E G U 
L A N K A  — 12.96.

8 zapaśników radzieckich 
w finałach

Od z w y c ię s tw a  do z w y c ię s tw a  k r o 
czą za p a śn icy  ra d z ie c c y  w  s ty lu  
k la s y c z n y m . Po trz e c h  ru n d a c h  w a lk  
re p re z e n ta n c i ZS R R  w e w s z y s tk ic h  
8 w ag a ch  są w  d a lszym  c iągu  bez 
p o ra ż k i i z a k w a l if ik o w a li  się  do f i 
n a łó w .

Z naszych  z a w o d n ik ó w  w y e l im in o 
w a n y  zosta ł w  sobotę  w  TUI ru n d z ie  
w a g i p ió rk o w e j — G o n d z ik . P o la k  
s p o tk a ł sie z W ę g rem  P o ły s k ie m , 
p rz e g ry w a ją c  na p u n k ty  po  w y ró w 
n a n e j ,w a lce .

W  w adze  le k k ie j  S z a je w s k i zdo
b y ł w  I I I  ru n d z ie  p u n k ty  w a lk o 
w e re m . Ł

Czimiszkian (ZSRR) 
rekordzistą świata 

w  podnoszeniu ciężarów
W  d a lszym  c iąg u  za w o d ó w  w  po- 

; d no sze n iu  c ię ż a ró w  ro z e g ra n o  t r ó j -

bó.1 w  w adze  p ió rk o w e j.  W sp a n ia ły  
sukces o d n ie ś li sz ta n g iśc i ra d z ie ccy  
z d o b y w a ją c  z ło ty  i s re b rn y  m eda l. 
Z w y c ię z c a  C z im is z k ia n  w y n ik ie m
337.5 k g  (97,5 — 105 135) u s ta n o 
w i ł  n o w y  re k o rd  ś w ia ta  w  t r ó jb o 
ju  o lim p ijs k im . S re b rn y  m e da l zdo 
b y ł z n a n y  re k o rd z is ta  ś w ia ta  Sa~ 
k s o n o w  — 332,5 kg . b rą z o w y  — W il
kes (T ry n ita d )  — 322,5 kg .

W  w adze  le k k ie l  p ie rw s z e  m ie jsce  
z a ją ł K o n o  (U S A ) -  362,5 k g  (re 
k o rd  o l im p ijs k i) .  K o n o  p o b ił re 
k o rd  ś w ia ta  w  p o d rz u c ie  w y n ik ie m
117.5 kg . S re b rn y  m e da l z d o b y ł L o 
p a t in  (Z S R R ) - -  350 kg . b rą z o w y
— B a rb e r is  (A u s tra lia )  — 350 kg .

K on kure nc je  p ływ ack ie
Na b a rd zo  w y s o k im  . p oz io m ie  

s ia ły  p ó łf in a ły  na 100 m  st. do w. 
m ężczyzn. Z  24 p ły w a k ó w  s ta r tu 
ją c y c h  w  3 p ó łf in a ła c h  ty lk o  2 za
w o d n ik ó w  u z y s k a ło  czasy p o w y ż e j 
1 m in . W  p ó łf in a le  o d p a d li m . in . 
trz e j re p re z e n ta n c i ZSRR. F ra n cu z  
•Tany, W ę g ie r Ip a cs  i  C le ve la n d  
(U S A ). N a jle p s z y  czas m ia ł Scho les 
(U S A ) — 57,1 (re k . o lim p .) . W I I  
p ó łf in a le  z w y c ię ż y ł W ę g ie r K adas
— 57.8. w  I I I  — Góra (U S A ) — 57,7.

Na 200 m  k las . k o b ie t s ta r to w a ły
w  5 se ria c h  34 z a w o d n ic z k i. D o p ó ł
f in a łu  z a k w a lif ik o w a ło  się 16 p ły 
w acze k  na p o d s ta w ie  n a jle p s z y c h  
czasów . W k o n k u re n c ji  te j s ta r to 
w a ła  je d y n a  nasza re p re z e n ta n tk a , 
M ro z ó w n a , k tó ra  zos ta ła  z d y s k w a 
l if ik o w a n a .

W k o n k u re n c ji  te j d o sko n a łą  fo r 
m ę w y k a z a ły  p ły w a c z k i w ę g ie rs k ie . 
N o v a k  u s ta n o w iła  w  p ie rw s z e j se
r i i  re k o rd  o l im p ijs k i  — 2.54.0. Ewa 
S ze ke ly  u z y ska ła  cz»* 2.55.1.

Polki wyeliminowane 
we florecie

37 z a w o d n ic z e k  s ta n ę ło  na p la n 
szy tu r n ie ju  in d y w id u a ln e g o  w e f lo 
rec ie .

Z naszych  re p re z e n ta n te k  S o łta - 
n ow a  i W ło d a rc z y k  o d p a d ły  iu ż  w  
p ie rw s z y c h  e lim in a c ja c h , n a to m ia s t 
N a w ro c k a  doszła do I I  ru n d y .

N a w ro c k a  w y lo s o w a ła  TY g n in ę  
w ra z  z Y o rk  (U S A ), M u R e i-P re is  
(A u s tr ia ) , G e r ilh e  (F r.)  i  H a ig  (A n -
glia)- . , ,P o lk a  1 A n g ie lk a  Ha»* o d n io s ły  po 
dw a z w y c ię s tw a . Jednak do p ó łf i 
n a łu  w eszła  H a 'g . d z ię k i lepszem u 
s to s u n k o w i tra f ie ń .

Z zawodniczek ra d z ie c k ic h  n a jle 
p ie j w y p a d ła  P lech a n ow a . k tó ra  w  
sw oje j g rup ie  w yg ra ła  wszystkie 
w a lk i.  P onom arjew a i S z it ik o w a  zo- 
s ta łv  w y e lim in o w a n e  p od o b n ie  ja k  
M  E le k .

I lo n a  E le k  b y ła  bezkonkurency jna  
w  sw o je j g ru p ie , w yg ryw a ją c  w szy 
s tk ie  s p o tk a n ia . N y a r i  w  g ru n ie  
Plechanow ej z a ję ła  d ru g ie  miejsce.

Włochy mistrzem olimpijskim 
w szpadzie

Po p ią tk o w y c h  e lim in a c ja c h  w  
szpadzie  w  d w ó ch  g ru p a c h  p ó ł f i 
n a ło w y c h  s p o tk a ły  s ię : w  i  — W ło 
ch y , L u k s e m b u rg  i D an ia , w  I I  — 
W ę g ry , S z w a jc a r ia  i  S zw ec ja .

W  fin a le  W ło c h y  w y g ra ły  w s z y 
s tk ie  s p o tk a n ia , z d o b y w a ją c  z ło ty  
m e d a l. D ru g ie  m ie jsce  i  s re b rn y  
m eda l zd ob y ła  S zw ec ja  2 z w y 
c ięs tw a , b rą z o w y  m eda l — S z w a j
c a ria  — 1 z w y c ię s tw o .

Kiszkurno 10 w strzelaniu 
do rzutków

W  sobotę  za koń czo n o  d w u d n io w e  
z a w o d y  w  s trz e la n iu  do  rz u tk ó w . 
Nasz re p re z e n ta n t K is z k u rn o  z a ją ł 
w  o g ó ln e j p u n k ta c j i  10 m ie jsce . P o
la k  w  d ru g im  d n iu  za w o d ó w  w y 
p a d ł s ła b ie l n iż  w  p ią te k . W p ie rw -  
s z y c h |d w ó c h  se ria ch  (50 rz u tk ó w )  
m ia ł 47 t r a f ie ń ,  w  d w ó ch  n as tę p 
n ych  se ria ch  — 46 t ra f ie ń . O gó łem  
K is z k u rn o  u z y s k a ł 185 t ra f ie ń  (na 
200 m o ż liw y c h ).

D ru g i nasz z a w o d n ik  D a rż y n ld e -  
w ic z  u z y s k a ł 181 t ra f ie ń ,  co w e d łu g  
n ie o f ic ja ln y c h  o b lic z e ń  d a je  m u  19 
— 16 m ie jsce .

O sta teczna  k o le jn o ś ć : l )  Géné
re u x  (K a n . )1 — 192, 2) H o lm q u is t
(S zw ec ja ) — 191, 3) Liljendahl (S zw e
c ja ) — 190, 4) C apek  (CSR) — lgg, 
10) K is z k u rn o  (P o ls k a )  — 185. U ) 
Is a je w  (ZSR R ) — ń*5.

Mathias (USA) zwycięzcą 
10-boju

1) M a th ia s  — 7.887 p k t.. ( re k o rd  
ś w ia ta ). 2) -C am neli _  6.975. 3) S1- 
m ons (w szyscy  U S A ) — 5,788, 4) W o ł
k ó w  (ZSRR)

Turniej koszykówki
Niespodzianką rozg ryw ek sobot

n ich tu rn ie ju  ol im p ijs j^ iego  w  ko 
szykówce bvłr> zw ycięstw o B u łg a 
r i i  nad M eksykiem  52:44. k tó ry  zo
sta ł dopuszczony do  p u li f in a ło - 
we1 hęz e lim in a c ji.

U S A  z w y c ię ż y ły  z C zechos łow a
c ja  72:47. ,

W m eczu ZS R R  — F in la n d ia  47:35. 
F in o w ie  g ra l i  w y łą c z n ie  na Czas, 
Prze t r z y  m u lą c  p iłk ę  i w  te n  sposób 
s ta ra ją c  się z m n ie js z y ć  sw o ją  p o 
rażkę . ^

W  p ozo s ta łych  sp o tk a n ia c h  p a- 
d łv  n a s tę p u ia c ę  w v n ik i :  W ę g ry  — 
U ru g w a j 56:70. F ra n c ja  — K u b a  
53:18. F i l ip in y  — B ra z y lia  52:71, 
E g ip t - -  C h ile  46:74.

Losowanie półfinałów  
piłkarsk;ch

W  sobo tę  rano  o d b y ło  się losow a
n ie  p ó łf in a łó w  tu rn ie ju  p i łk a r s k ie 
go w  w y n ik u  loso w a n ia  W « g r y , 
sp o tka  i  a się w  p o n ie d z ia łe k  88 bm . 
ze S zw ec ją , a J u g o s ła w ia  g r y  "  e 
w to re k  29 bm . z N ie m c a m i Z'ach.

a  m a r a : m e s i e

Dom -m uzeum  Andersena w 
Odense sta ł się w  dn iu 22 lipca, 
w idow n ią  niecodziennych w y 
darzeń. W  godzinach popo łud
n iow ych  zrob iło  się małe zam ie
szanie p rzy  wejściu . Jakiś fa 
cet w  s tro ju  „b ik in i 1952“  roz
trą c ił zw iedzających ł  w d a rł się 
do syp ia ln i w ie lk iego  pisarza: 

—  Hello , boys! —  krzykną ł, 
nie zde jm ując z g łow y kape lu 
sza systemu „n a le śn ik “ . —  „T o  
w  te j norze m ie s z a ł ten wasz... 
ja k  m u tam  Anderson? Poor 
fe llow , biedaczysko!“

Jeśli k to k o lw ie k  z obecnych 
m ia ł ja k ie k o lw ie k  w ą tp liw ości, 
czy h a ła ś liw y  osobnik jest A m e
rykan inem , to p rysnę ły one na 
tychm iast, gdy osobnik ten w laz ł 
do łóżka Andersena ł  w yc iąg 
ną ł się tąm  na całą długość. 
W yw o ła ło  to pewną konsterna
cję. Nie ty lk o  dlatego, że nrzed-

liin iarz w Odense
staw icie ! a tla n tyck ie j k u ltu ry  
nie zd ją ł butów, ale rów nież 
dlatego, że włażenie do łóżka 
w  muzeum, nie jest na ogół w 
Europie przy.lete.

Z dz iw ion y  m ilczeniem  A m e
ry k a n in  w sta ł z łóżka i zaczął 
grzebać w  eksponatach rozrzu 
cając je  pogard liw ie . W  końcu 
zainteresował go kapelusz p i
sarza. N ie om ieszkał nadziać 
go na tychm iast na głowę 1 
prze jrzeć się w  lustrze, robiąc 
p rzy  tym  m iny, żywo p rzypo
m inające stworzenie, z którego 
w yw odzi się człow iek.

— „S traszna starzyzna —  zau
w ażył bystro. — W y, Duńczycy, 
w  ogóle jesteście bardzo zaco
fa n i“ .

Fo czym opuścił salę, pozo
staw ia jąc wszystkich w  stanie 
kom pletnego osłupienia.

I

W iadomość o chu ligańskim  
zachowaniu się am erykańskie
go superm ana w muzeum oden- 
seńskim  w yw o ła ła  norusze irc w  
ca łym  społeczeństwie duńskim . 
Tow arzystw o im . Andersena 
złożyło ostry  protest.

W  listach do redakc ji pism 
liczn i czyte ln icy piszą, że dość 
ju ż  m ają p rzedstaw ic ie li am e
ryka ń sk ie j k u ltu ry  w  Danii. 
P rzy czym, w  tym  w ypadku 
„p rzedstaw ic ie l k u ltu ry “  nie 
jes t wcale przenośnią.

Osobnikiem  w  muzeum, nie 
by ł, ja k b y  można przypuszczać, 
u liczn ik  z Chicago, ale am ery
kański ak to r Donny Kaye, k tó 
rem u powierzono w  U SA g łó w 
ną ro lę  w  je d n e j, ze sztuk A n 
dersena.

B iedny Andersen!

K A D
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Na pierwszej wielkiej budowli komunizmu

LAUREACI NAGRÓD PAŃSTWOWYCH
Frof. dr inż. Tadeusz Laskow

ski — dyrek to r Głównego Ins ty 
tutu G órn ictw a i inż. Dionizy
K oro l, zastępca k ie row n ika  w  
G łów nym  Instytuc ie  G órn ictw a 
o trzym a li zespołową nagrodę 
I  stopnia w  dziale postępu tech
nicznego —  sekcja górn ic tw a za 
w yb itne  osiągnięcia w  dziedzinie 
pe tro g ra fii 1 przeróbki węgla. 
O pracowali on! metodę o trzym y
w ania  w ęg li specjalnie czystych 
jako surowca do produkc ji e lek
tro d  węglow ych oraz metodę 
p ro d u kc ji p iry tó w  z węgli.

Prace laureatów  przyniosą go
spodarce narodowej poważne ko
rzyści. Znalezienie bowiem  od
powiedniego surowca w  węglach 
kam iennych Zagłębia Górnoślą
skiego 1 m ożliwość produkowa
nia  z niego w ęg li specjalnie czy
stych na drodze przeróbki me
chanicznej pozwala na otrzym a
nie taniego krajowego surowca 
do p rodukc ji e lektrod węglo- 
wych, k tóre zna jdu ją  zastoso
wanie w  w ie lu  gałęziach prze- 
myslu.

Osiągnięcie to jest tym  cen
niejsze, że opracowana metoda 
p rodukc ji w ęgli specjalnie czy
stych, zastosowana na skalę 
techniczną po raz p ierwszy w

Polsce, jest dotychczas nieznana 
na świecie.

Poważnym osiągnięciem lau
reatów jest również opracowa
nie metody produkcji pirytów 
z węgli. Otrzymanie pirytów z 
węgli na skalę przemysłową w 
poważnym stopniu rozszerzy 
krajową bazę surowcową, unie
zależniając nas od importu z za
granicy. Przemyśl kwasu siar
kowego otrzyma setki ton tego 
cennego surowca.

*
Prof. dr Jan Stach, laureat 

Nagrody Państwowej I  stopnia 
w  dziale nauki,, pracujący nau
kowo od 52 la t jest jednym  z 
na jw yb itn ie jszych specja listów 
w  zakresie badań nad owadami 
bezskrzydłym l w  ska li św iato
wej. W  la tach 1947-51 w yda ł 
cztery pierwsze tom y (1048 stron 
19 tab lic) m onogra fii owadów 
bezskrzydłych Polski. Wydana 
część stanow i około połowy za
mierzonego dzieła. Poza tym  
prof. Stach ma poważny doro
bek w  zakresie paleozoologii 
ssaków. Z jego in ic ja ty w y  pod
ję te zostały w  roku  1929 poszu
k iw an ia . w  S tarun i, k tóre do
prow adziły  do znalezienia kom 
pletnego okazu nosorożca dylu- 
wialnego. Przez unowocześnie

nie dzia łu  wystawowego M u 
zeum Przyrodniczego w  Krako^ 
w ie  przyczyn ił się prof. Stach 
do popu laryzacji nauki. Obecnie 
bierze czynny udzia ł w  bada
niach zespołowych. ,

*
Halina Czcrny-Stcfańska o-

trzym ała  nagrodę I  stoppia w  
dziale m uzyki. M łoda pian istka, 
św ietna od tw órczyn i Chopina, w  
roku  1949 uzyskała na K o n k u r
sie C hop inow skim  jedną z 
dwóch równorzędnych p ie rw 
szych nagród obok p ian is tk i ra 
dzieckie j B e lli Dawidow icz.

Czerny-Stefańska w ie le  kon
certow ała w  k ra ju  i  zagran i
cą, m. in. w  ZSRR, Czechosło
w ac ji, na Węgrzech, w  A ng lii, 
F ranc ji, B e lg ii, H o land ii i Szwe
c ji, odnosząc wszędzie w yb itne  
sukcesy. W roku  1950 uzyskała 
Nagrodę Państwową I I  stopnia 
za propągandę polskie j p lan is ty 
k i zagranicą. W  tym  samym 
roku  była  delegatką na I I  Św ia
tow y Kongres Pokoju w  W ar
szawie.

Z zaszczytnego zadania — od
tworzenia g ry  fortep ianow e j 
Chopina w  f ilm ie  „M łodość 
Chopina“  —  H a lina  Czerny-S te- 
fańska w yw iąza ła  się doskonale, 
uzyskując po raz d rug i Nagrodę 
Państwową.

• Społeczeństwo polskie gorąco popiera 
uchwały Światowej Rady Pokoju

(f) W  odpowiedzi na apel nad
zwycza jne j sesji Ś w iatow ej Ra
d y  Pokoju, k tó ra  odbyła się 
osta tn io w  B erlin ie , Naczelna 
Rada Spółdzielcza powzięła re 
zolucję, w  k tó re j czytam y: 

„W yraża jąc wo lę 6 m ilion ów  
spółdzielców polskich, Naczelna 
Rada Spółdzielcza zwraca się z 
apelem do wszystkich spółdziel
ców  św iata, w  szczególności zaś 
do spółdzielców w  Stanach 
Zjednoczonych, aby w  im ię  ob
ro n y  człowieczeństwa przed be
stia lstw em , w  im ię  postępu ludz
kości w ypow iedz ie li się prze

c iw ko w o jn ie , aby w raz z n a j
lepszym i synam i swego narodu 
b ro n ili spraw y u trzym an ia  po
k o ju “ .

Na m ie jsk ie j kon fe renc ji ob
rońców pokoju w  L u b lin ie  zabie
rająca glos w  dyskus ji przodow 
nica pracy z F a b ry k i Obuwia 
im . M ariana Buczka — Chro- 
bańska p o w ie d z ia ł m. in .: „W  
pe łn i so lida ryzu jem y się z w a l
czącymi o pokój kob ie tam i N ie 
miec zachodnich i zapewniamy, 
że jeszcze bardzie j zw iększym y 
nasz w k ła d  w  budowę so
c ja listyczne j ojczyzny oraz pod

niesiem y na wyższy poziom na
szą pracę nad u trw a len iem  
św iatowego po ko ju “ .

Z licznym  udzia łem  przedsta
w ic ie li społeczeństwa odbyw ają 
się w  pow iatach Białostocczyz
ny zebrania sprawozdawcze z 
W arszawskiej K on fe renc ji prze
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec i 
z osta tn ie j nadzwyczajnej sesji 
Ś w iatow ej Rady Pokoju. Zebra
nia  tak ie  odby ły  się w  pow ia 
tach: augustowskim , b ia łostoc
kim , kolneńskim , gołdapskim , 
oleckim , siem iatyckim . wysoko- 
m azow ieckim  1 suw alskim .

W jstępy Uralskiego 
Ze«poln Pieśni 

i Tańca w Białymstoku
(f) W ie lk im  w ydarzeniem  w  

życiu k u ltu ra ln ym  Białegostoku 
b y ły  występy U ra lskiego Zespo
łu Pieśni i Tańca. Około 10 tys. 
w idzów  podziw ia ło na stadionie 
sportowym  „O gn iw o“  w  Z w ie 
rzyńcu wspaniałe występy.

W  czasie swego pobytu w  B ia 
łym stoku, goście radzieccy zło
ży li wieńce przy Pom niku 
Wdzięczności oraz zw iedz ili za
b y tk i m iasta i nowopowstałą 
dzielnicę mieszkaniową.

W serdecznej atmosferze up ły 
nęło spotkanie artys tów  u ra i- 
skich z b ia łostockim i przodow
n ikam i pracy i młodzieżą w no- 
'wowybudowanym  k lub ie  M ię
dzynarodowej K siążki i Prasy.

Delepra 7,vvi«|zktmi u\v 
aiujiclskirh npuśi i!a

Polskę
(f) W dniach 25 i 26 bm. opu

ściła Warszawę delegacja 
zw iązkowców angielskich, która  
na zaproszenie GRZZ spędziła 
2 tygodnie w  Polsce.

W  czasie pobytu goście an
gielscy zw iedz ili szereg m iast 
polskich, zapoznając się z na 
szym i osiągnięciarfu w  dziedzi
nie gospodarczej i  k u ltu ra ln e j.

Na lo tn isku  zw iązkow ców  
angie lskich żegnali w iceprze
wodniczący CRZZ — W ojas 
oraz sekretarze K ra tko , Drożdż 
i  K ow alczyk. Obecni b y li ró w 
nież przewodniczący - Zarzą
dów G łów nych poszczególnych 
zw iązków  branżowych.

Wieczór artystyczny 
w rocznicę istnienia 

Klubu Międzynarodowej 
m Książki i Prasy

(f) W  K lu b ie  Międźynatodowej 
K siążki i Prasy w Warszawie 
odbył się 25 bm. wieczór a rty 
styczny z okazji pierwszej rocz
nicy istnienia tej ważnej pla
cówki kulturalno - oświatowej.

Na wieczór p rzyb y li bardzo 
serdecznie w ita n i przez liczn ie  
zebranych — przedstaw icie le 
prasy w ie lk iego narodu radziec
kiego, przedstaw iciele bohater
skich narodów Chin 1 K o re i oraz 
przedstaw iciele k ra jó w  demo
k ra c ji ludowej.

Treść program u wieczoru, 
k tó ry  w ykona li n a jw y b itn ie js i 
artyści scen W arszawy — m ó w i
ła o wspaniałych owocach przy-„ 
jaznej współpracy m iędzy naro
dami. Każdy występ a rtys tów  
by ł gorąco ok lask iw any przez 
w idow nię. ,

W ciągu roku swego is tn ien ia 
K lu b  M iędzynarodow ej Książki 
i Prasy na Nowym  Świecie, n a j
w iększy z czterech istniejących 
>w W arszaw ie tego rodzaju p la
cówek, osiągnął poważne sukce
sy w  rea lizac ji swych zadań, 
popularyzu jąc wśród szerokich 
mas czyte ln ików  polskich m ię
dzynarodową książkę i prasę 
walczącą o postęp i pokój , oraz 
rozszerzając kon tak ty  k u ltu ra l
ne z w ielom a kra jam i.. Szczegól
nie ścisłą współpracę nawiązał 
K lu b  ze Zw iązkiem  Radzieckim  
i k ra ja m i dem okracji ludowej.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

O powierzaniu zadań kandydatom partii
„N a jle p s z y  fo rm ą  w d ra p a n ia  k a n 

d y d a ta  do w y p e łn ia n ia  o b o w ią z 
k ó w  cz łon ka  p a r t i i  je s t p o w ie rz a 
n ie  m u  k o n k re tn y c h  zadań do 
w y k o n a n ia  i  u d z ie la n ie  m u  po
m o cy  w  w y w ią z y w a n iu  się ss p o 
leceń  p a r ty jn y c h ,  szko le n ie  p a r 
ty jn e  o raz  ro z m o w y  z n im  na te 
m a t o b o w ią z k ó w  c z ło n k a  p a r t i t “ . 
(U c h w a la  K C  P Z P R  w  s p ra w ie  
w z ro s tu  i  re g u lo w a n ia  s k ła d u  
p a r t i i) .

W  o lb rzym ie j sali zebrań w 
Łódzkich Zakładach Przemyślu 
Odzieżowego im. M ałgorzaty 
F orna lsk ie j w Łodzi dwa w ie l
k ie  p o rtre ty  sto ją  u stóp po
dium. Są to po rtre ty  w yb itnych  
przodownic < pracy, k tó ry m i 
ch lub i się cala załoga. Domo- 
slawska K rystyna , czterokro tn ie  
osiągała czołowe miejsca we 
współzawodnictw ie. Przeciętnie 
w ykonu je  165 proc. norm y. 
Ossowska Irena w ykonu je  no r
mę w 201 proc. Oto ludzie, k tó 
rym i organizacja pa rty jn a  w 
zakładach im. M ałgorza ty F o r
na lsk ie j zasila swoje szeregi.

W  zakładach im. M ałgorzaty 
Forna lsk ie j wzmaga się a k ty w 
ność mas. Załoga otrzym ała w 
ub. kw a rta le  sztandar prze
chodni za zajęcie pierwszego 
miejsca we współzawodnictw ie 
pracy. Rosną zainteresowania 
robo tn ików  zagadnieniam i p o li
tycznym i i p ro du kcy jnym i. P ro 
motorem życia w  zakładach są 
członkow ie i  kandydaci p a rtii, 
k tó rym  organizacja p a rty jn a  u- 
czy się przydzie lać w łaściwe 
zadania.

Celowość
przydzielanych zadań

N a jlep ie j zna m ożliwości człon
ka i  kandydata p a r t i i . grupa 
pa rty jna . Ona też w idz i celo
wość przydzie lanych zadań. W 
zakładach im. F orna lsk ie j w ła 
śnie grupy pa rty jn e  bezpośred
nio czuwają nad rozw ojem  kan 
dydatów. P rzydzielane kan dy
datom zadania noszą różnorod
ny charakter, zależnie od a k 
tua lnych potrzeb pracy p a r ty j
nej.

Oto w  oddziale b ie liźn ianym  
zaistn ia ła obawa, że ze zm ia
ną asortym entu załam ią się p la 
ny. Grupa pa rty jna  na taśm ie 
32 pow ierzyła  kandyda tow i I re 
nie Ossowskiej konkretne, ope
ra tyw ne zadanie: zapoznać się 
zawczasu z nowym  asortym en
tem i przekazać szwaczkom 
swoje doświadczenia. Is to tn ie  — 
ofiarne, pełne in ic ja ty w y  usto
sunkowanie się Ossowskiej do 
polecenia grupy — zapobiegło 
osłabieniu tempa pracy na ta 
śmie.

K iedy w okresie w iosennym 
'szczególnie wzmógł się na ta 
śmach 61 i 62 nap ływ  nowych 
n iew ykw a lifikow anych  sił ro 
boczych, grupa pa rty jna , p rzy 
dziela jąc zadania członkom  i 
kandydatom , poleciła m. in  k a n 
dyda tow i p a rtii Domosławskiej 
doszkalać grupę nowoprzyję- 
tych szwaczek.

Organizacja pa rty jna  starą 
się un ikać fo rm a lizm u w  p rzy 
dzie laniu zadań. Na oddziale 
odzieżowym N r 8 kandydaci 
p a r ti i Fatyga i Tomaszewski są 
ZM P -ow cam i. Czyż może być 
dla n ich ważniejsze zadanie p a r
ty jne , ja k  ak tyw na  praca wśród

młodzieży? Tom aszewski i  Fa
tyga zorgan izow ali brygadę 
młodzieżową, k tó ra  w  czynie 
z lo tow ym  z likw id ow a ła  leżące 
od w ie lu  m iesięcy pó łfab ryka ty  
na sali 11. Tomaszewski p racu
je  z w yró żn ia ją cym i się Z M P - 
owcam i na sw o je j sali, przygo
tow u jąc ich do wstąp ien ia  do 
pa rtii.

K ie ru ją c  się wskazaniam i u - 
chw ały grudn iow e j KC  PZPR, 
organizacja zakładowa śledzi za 
tym , ja k  w yw iązu ją  się kandy
daci z powierzonych im  pole
ceń. Podobnie ja k  członkowie 
p a rtii, kandydaci sk łada ją  spra
wozdania z powierzonych im 
zadań na zebraniach 'g rup  p a r
ty jnych .

Rozmowy z sekretarzem

Jeśli grupa p a rty jn a  pracuje 
z kandydatam i, czy oznacza to. 
że sekretarz oddzia łowej o rgan i
zacji p a rty jn e j nie pow in ien się 
z n im i bezpośrednio s tykać^ 
Rzecz jasna, że nie. Rozmowy 
sekretarza z kandydatam i, m ają 
duże znaczenie zarówno dla 
bliższego poznania kandydata 
ja k  i  okazania mu w  razie po
trzeby is to tne j pomocy.

K andydatka  Osińska np. nie 
um ia ła  sobie poradzić z dobo
rem  a rty k u łó w  do głośnego 
czytania, tak, aby zainteresować 
robotnice. Sekretarz oddziało
w ej organizacji, tow . Adam czyk, 
z rozm ów z robotn icam i, wśród 
k tó rych  pracow ała Osińska — 
w yw nioskow ała , że należ}' im  
szerzej w y jaśn ić  dlaczego u nas, 
w ystępują trudności w  zaopa
trzeniu. Pomogła O sińskiej do
brać odpowiednie a r ty k u ły  z 
prasy, om ów iła je  z n ią  i  p rzy 
gotowała do dyskusji.

Zadaniem  p a rty jn y m  kan dy
d a tk i W achowskie j by ła  praca 
w  ekip ie  łączności fa b ry k i ze 
wsią. I  oto W achowska zgłosiła 
się pewnego dnia do sekretarza 
swoje j oddzia łowej o rgan izacji 
p a rty jn e j oświadczając, że prag- 
rtie zrezygnować z w y jazdów  na 
wieś. W  czasie przy jac ie lsk ie j 
rozm owy W achowska zw ierzyła 
się sekretarzow i, że n ie  um ie 
odpowiadać gospodyniom w ie j
skim  na pytania , związane z ró
żnym i typam i spółdzielń p ro 
dukcy jnych . W yznaczeni tow a
rzysze p rze rob ili z W achowską 
s ta tu ty  spółdzielń. Wachowska 
jeździ nadal z ekipą łączności 
na wieś i z powodzeniem p ro 
wadzi pracę uśw iadam iającą 
wśród kob ie t w ie jsk ich .

Przez systematyczną pracę z 
kandydatam i, przydzie lan ie im  
zadań, kon tro lę  wykonania , o r
ganizacja pa rty jn a  lik w id u je  
d ługo le tn ie  zaniedbania. Znika 
„żelazny kandydat“ .

W ciągu pierwszego półrocza 
bież roku przy ję to  na człon
ków  p a rtii 21 kandydatów  W 
tym  samym czasie w stąp iło  w 
szeregi o rgan izacji p a rty jn e j 27 
nowych kandydatów .

Podobne p rzyk łady  pracy z 
kandydatam i spotykam y i w  in 
nych organizacjach p a rty jnych  
na dz ie ln icy Śródmieście -  Lewa 
w  Łodzi. W  Zakładach P rzem y
słu W ełnianego im . J. N iedzie l
skiego (zakład A), im . S tan is ła
wa Dubois (PZPB N r 4) i  in 

nych kandydaci ro z w ija ją  się 
i ubo jaw ia ją , w łączając się w 
n u rt życia organ izacji p a r ty j
nej.

Dostosować 
przydzielone zadania 
do pilnych potrzeb 

pracy partyjnej

Jakżeż inny jest obraz pracy 
z kandydatam i w Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego im 
1-go M a ja  (PZPB N r 5) na 
dzieln icy W idzew. Od stycz
nia zakłady nie w yko nu
ją  p lanów i ze względu na 
ich ogrom ny ciężar gatunkowy 
siłą rzeczy są „w ąsk im  gar
dłem “ dla całego przemysłu ba
wełnianego. Przyczyny tego sta
nu rzeczy? Żle jest z dyscyp li
ną pracy, duży procent absen
c ji, liczne w ypadk i bum élan- 
ctwa i przedwczesnego opusz
czania maszyn W spółzawodni
ctwo słabo rozw inięte, w ie lo- 
warsztatowość nie popularyzo
wana. A le  jeś li spytać n iek tó 
rych ak tyw is tó w  pa rty jnych  i 
gospodarczych dlaczego plany 
są nie w ykonyw ane — to od
pow iada ją z uporem : b rak rąk 
do pracy.

Na V I I  P lenufn towarzysz 
B ie ru t, m ów iąc o zapewnieniu 
zakładom s iły  roboczej, wska
zał, że „droga do pełnego osią
gnięcia tego celu leży nie tylko 
w werbunku siły roboczej z ze
wnątrz, lecz w pełnym wyko
rzystaniu siły roboczej, posia
danej przez dany zakład pracy“.’■’I

W arunk iem  uruchom ien ia i 
w ykorzystan ia  tych rezerw  jest 
codzienna, w y trw a ła  praca ma- 
sow o-polityczna wśród załogi, 
w  oparciu o aktywność wszyst
k ich członków i  kandydatów  
p a rtii. W  zakładach im . 1-go 
M aja pracy te j jednak nie ma

Pow ierzanie zadań członkom 
i kandydatom  p a r ti i nosi tu  n a j
częściej cha rakte r fo rm a lny  
b iu rokra tyczny, bez liczenia się 
z m ożliwościam i człow ieka i  w 
oderwaniu od potrzeb zakładu.

Zapytany przez nas tow a
rzysz z k ie row n ic tw a  organiza
c ji p a rty jn e j, ja k ie  zadania ma
ją  cz łonkow ie p a r ti i i  kandy
daci do wypełn ien ia , wylicza, 
jeden odpow iedzia lny jest za 
L. Ż., d ru g i za TPPR, trzeci za 
prasę, czw arty  za ko ło  spor
towe itd . W yliczone jednak za
dania nie wyczerpu ją an i po
trzeb pracy pa rty jn e j, an i też 
szerokich m ożliwości u a k ty w 
nienia członków i kandydatów  
pa rtii.

N ie trudno  na to podać p rzy 
k łady  z życia samych zakładów 
Chociażby tak ie  zjaw isko, że w 
zakładach 1-go M aja  znaczna 
ilość prządek na maszynach o- 
brączkowych pracuje na zani
żonych obrotach. I  to jest bo
dajże jedną z g łów nych, bezpo
średnich przyczyn n iew yko ny
wania planu. Jasne, że w ta 
k ie j sy tuac ji uwaga członków i 
kandydatów  p a r ti i w inna być 
szczególnie zwrócona na ten sła
by punkt. Ich zadaniem w inno 
być uśw iadam ianie prządki o 
szkodliwości zaniżania obrotów 
i  w a lka  z tym  z jaw iskiem .

Na m ałej sali przędzaln i śred- 
nioprzędnej, p racu je  m. in. tow. 
S ław ińska kandydat naszej pa r- 

■ t ii.  Tow. S ław ińska ma wszelkie

ku temu dane. żeby prowadzić 
pracę uśw iadam iającą wśród 
tych prządek, k tó re  obroty za
niżają. Jest łub iana, usłużna 1 
nie brak je j argum entów  prze
konywających. Tymczasem o r
ganizacja pa rty jna  uważa za 
wystarczające, że jedynym  za
daniem  p a rty jn y m  tow. S ław iń 
skie j jest pisanie korespondeńcji 
do „G łosu Robotniczego“ .

Jednym  i  na jbardz ie j czułych 
odcinków przędzalni cienko- 
przędnej jest oddział przygoto
wawczy Tu z jaw iskiem  częstym 
jest absencja. N ierzadkie sa. w y 
padki puszczania tak zwanych 
„po jedynek", k tó re  powodują 
zryw y na maszynach obrączko
wych i ham ują produkcję. N ie 
prowadzi się pracy po lityczno- 
wychowawczej na przygoto
wawczym. A  są tu przecież 
członkow ie p a r ti i i kandydaci. 
Jest tu np. kandydat p a rtii tow. 
Pawlak. Pracuje ona już  33 la 
ta w zakładach, obsługuje trzy  
wrzeciennice cienkie. M ogłaby 
mieć poważny wychowawczy 
w p ływ  na pracujące młode 
prządki. N ie jednej ju ż  przecież 
pomogła opanować zawód. A le  
organizacja pa rty jn a  nie roz
m aw iała na ten tem at z tow. 
Paw lak. Tow. Paw lak zadań 
pa rty jnych  nie o trzym uje, orga
nizacja pa rty jna  nie śledzi za 
je j rozw ojem  i P aw lak pozo
staje wciąż „żelaznym  kandy
datem “ .

W  oddzia łowej organizacji na 
przędzalni cienkoprzędnej jest 
20 kandydatów  (dziesięciu spo
śród nich znacznie ju ż  p rzekro
czyło staż kandydacki). Jest to 
duży po lityczny  kap ita ł, szcze
gólnie, że na tym  oddziale (ja k  
zresztą w  całej fabryce) jest 
w y ją tkow o  n isk i procent człon
ków  p a r ti i w  stosunku do za
łogi. I  pomyśleć, na ile  wzmo
cn iłaby się organizacja p a r ty j
na, na ile  wzrosłaby je j siła od
dzia ływ ania na masy bezparty j
ne, gdyby wszycy kandydaci 
b y li ua k tyw n ien i i  gdyby egze
ku tyw a  organ izacji oddziałowej 
w n ika ła  w treść i celowość 
przydzie lanych im  zadań.

❖

W iem y z p ra k ty k i, ja k  dużą 
rolę w walce o podnoszenie po
ziomu pracy p a rty jn e j odgrywa 
wym iana doświadczeń i  upow
szechnianie przodujących spo
śród nich. W om awianym  w y 
padku w yda je  się bardzo po
trzebne, aby K om ite t D zie ln ico
w y W idzewa p rzy jrza ł się b l i
żej doświadczeniom jak ie  m ają 
organizacje pa rty jne  na dz ie l
n icy Śródmieście _ Lewa w  
przydzie lan iu  zadań członkom 
i kandydatom  pa rtii. P rzyswo
jen ie  sobie tych doświadczeń 
może okazać dużą pomoc orga
n izacji p a rty jn e j w zakładach 
im. 1 M aja i przyczynić się do 
uruchom ienia dziesiątków a k ty 
w istów  do w a lk i o przędzę, o 
wykonanie przez zakład planów 
produkcyjnych .

A  w  toku te j w a lk i w  orga
n izac ji p a rty jn e j zakładów im. 
1 M a ia  z pewnością zn ikn ie  
rów nież kategoria „żelaznych 
kandydatów “ .

E. M IN K

Z  p rob lem ów V I I  P le n u m

Regulująca rola państwa ludowego 
w wymianie miedzy miastem i wsią

Rozwój naszej gospodarki od
bywa się w edług w ytycznych 
p ianu  6-letniego. Sama m oż li
wość planowego rozw oju go
spodarki w yn ika  stąd, iż k lu 
czowe pozycje .gospodarcze, tj. 
przem ysł, transport, system 
kredytow y — m ają jednego go
spodarza: zna jdu ją  się w  ręku 
ludowego państwa. Państwo za
tem usta'la dla tych dziedzin go
spodarki określone zadania. Ni 
państwo dysponuje podstawo
w ym i środkam i, które dla rea- 
1’ zacji tych zadań są niezbędne. 
T ak w  szczególności wygląda 
sprawa w  dziedzinie p rodukc ji 
przem ysłowej, budow nictw a 
transp ortu  — czy li w  tych ga
łęziach gospodarki narodowej, 
w  k tó rych  zatrudniona jest; 
ogromna większość klasy robo t
n iczej.

Inaczej Jest w  dziedzinie go
spodarki ro lne j. Gospodarka ro l
na oparta jest bowiem w prze
ważającej mierze na in d y w i
dualne j własności ch łopskie j: 
oko ło 85 procent całej p ro du kc ji 
ro lne j pochodzi obecnie z tych 
indyw idua lnych  chłopskich go
spodarstw. A n i produkcja po
szczególnych gospodarstw chłop
skich, ani cha rakter i sposób 
zużytkowania w ytw orzonych tu 
produktów  nie mogą być przez 
państwo bezpośrednio w  odnie
sieniu do poszczególnych gospo
darstw  planowane. Każdy w ła 
ściciel czy uży tko w n ik  in d y w i
dualnego gospodarstwo chłop
skiego sam po swojem u i na 
swój sposób k ie ru je  swą gospo
darką, staw ia sobie własne za
dania, w ykonu je  swoje zamie
rzenia.

Czy znaczy to, że dla klasy 
robotniczej, a zatem i dla na
szego ludowego p a ń s tw a  jest 
rzeczą obojętną, co ch łop i up ra 
w ia ją  i hodują, jak ie  są plony 
zbóż i ja k ie  są w yn ik i hodow li, 
a z w ła s z c z a  ' jaką  ilość w y tw o 
rzonych przez siebie produk
tó w  sprzedają ch łop i do m iast 
1 po ja k ie j cenie?

Oczywuście nie jest to 1 nie 
może być obojętne. P rodukty 
ro lne  stanowną bowuern pod
staw ow y środek spożycia dla

Zenon Tomaszewski

klasy robotniczej, są surowcem 
dla licznych gałęzi p rodukc ji 
przemysłow'ej. Od ilości zatem 
dostarczonych do m iast produk
tów ro lnych zależy stopień za
opatrzenia klasy robotniczej w 
żywność, a przemysłu w  suro
wiec pochodzenia rolniczego.

Zapotrzebowanie miasta 
i produkcja wsi

W ykonu jąc zadania planu 
6-letniego przemysł nasz już w  
roku ub ieg łym  dał p rodukc ję  
pod względem w artości o 62 
procent większą, n iż w  roku  
1949. Rozwój p r z e m y s łu  w p łyn ą ł 
również na rozwój gospodarki 
ro lne j. M ia rą  je j wzrostu jest 
fak t, że - -  ja k  o tym  m ó w ił to - 
warzysz B ie ru t na V I I  P lenum
— m im o zmniejszenia się lu d 
ności zatrudnione j w  ro ln ic tw ie  
p raw ie  o połowę w  stosunku do
okresu m ię d z y w o je n n e g o  —-
ogólna masa p rodukc ji ro lne j 
wynosi obecnie w  p rzyb liżen iu  
ty leż co i przed wojną.

Jest to poważne osiągnięcie 
gospodarki ro lne j naszego k ra 
ju. Świadczy ono o poważnym 
wzroście wydajności pracy \y 
ro ln ic tw ie . Przed wojną, przy 
bardzo n isk ie j zdolności na
bywczej klasy robotniczej, przy 
słabo rozbudowanym  przemyśle 
przetw arza jącym  płody ro lne — 
ta ilość a rtyku łó w  ro lnych z ła t
wością zaspokajała owe tak b a r
dzo ograniczone zapotrzebowa
nie m iast. Ceny płacone chło
pom za ich produkcję b y ły  w  
w y n ik u  tego bardzo niskie, nie 
wystarcza ły pracującym  chło
pom ani na ulepszenie gospo
darstwa ani nawet na uw o ln ie 
nie się z ciężkiego brzem ienia 
długów. R obotn ik  głodował, bo 
nie m ia ł za co kupować pro
du k tów  ro lnych  i chłop p ra cu ją 
cy 1 głodował, w yzyskiw any 
przez kap ita lis tów , którzy d yk 
tow a li ceny.

Ta sama masa p rodukc ji ro l
nej dzisia j oczywiście nie w y
starcza. Jak wskazyw ał tow a
rzysz Bierut na V II Plenum, po

cząwszy od roku 1947 liczba lud
ności zatrudnione j poza ro ln i
ctwem  wzrasta rokrocznie o 
setki tysięcy osób. Znaczy to, iż 
setki tysięcy osób w lew a ją  się 
w szeregi klasy robotniczej, te 
rosną w ludność nasze m iasta i 
ośrodki przemysłowe, że wzrasta 
popyt na a rty k u ły  żywnościowe. 
Stale wzrasta ją też, rozbudowu
ją  się te gałęzie przemysłu, dla 
których surowcem są a rty k u ły  
rolne.

Jeśli ponadto uwzględnić, że 
dążeniem państwa ludowego 
jest zapewnienie ludności stałe
go wzrostu poziomu życiowego 
— to staje się rzeczą jasną, że 
wytw arzana obecnie ilość a rty 
ku łów  ro lnych nie wystarcza dla 
zaspokojeń ia wzmożonych po
trzeb naszego narodu, że zapo
trzebowanie na a rty k u ły  ro ln ^  
znacznie przekracza masę to 
warową, k tórą w ieś dostarcza 
m iastu.

Kulak żeruje 
na trudnościach

To z jaw isko n ierów nom ierno- 
ści, albo, ja k  m ów im y, dyspro
porc ji m iędzy szybkim  rozwo
jem  przemysłu i riienadążającym 
za rosnącymi potrzebami w zro
stem p rodukc ji ro lne j — w yw o
łu je  określone sku tk i ekono
miczne.

K ap ita liśc i w ie jscy — ku ła 
cy, w yko rzystu jąc ostro zaryso
w ujące się dysproporcje w  tem 
pie rozw o ju  przem ysłu i  ro ln ic 
tw a, dążą do nadm iernego w y 
śrubowania cen na a rty k u ły  
rolne, dążą do rozpętania spe
k u la c ji ty m i a rtyku ła m i, by 
tą drogą wzbogacić się kosztem 
mas p u cu jących  m iast i wsi, 
oraz poderwać spójnię między 
klasą robotniczą i chłopam i pra
cującym i.

P rzyk ład zeszłoroczny jasno 
unaocznia te niebezpieczeństwa. 
Pam iętam y wszyscy jesień ub. 
reku, k iedy to na skutek długo
trw a łe j suszy zostały poważnie 
zagrożone zb iory ziem niaków  i 
bu raków  cukrowych, k iedy po
w sta ły  obawy o jesienne zasie-

I wy zbóż, kiedy sp ię trzy ły  się 
i trudności paszowe w  hodowli 
I bydła i zwłaszcza trzody chlew- 
| nej. K iedy, Inaczej mówiąc, n:e- 
} dobór p rodukc ji ro lne j, w <to- 
| sunku do wzrastającego stale J zapotrzebowania na a rtyku ły  
| rolne u ja w n ił się szczególnie 
ostro. Ceny od razu skoczyły w 
górę. Żeru jąc na klęsce suszy — 
u a k tyw n i! się ku łak, w y laz ły  na 
św iatło  dzienne szajki speku- 

j  lantów , k tóre tzuc iły  się na 
wieś, by ob łow ić się na pośred
n ic tw ie  przy sprzedaży a rtyku 
łów  ro lnych do m iasta, a zara
zem na sklepy w miastach, na 
cuk ie r i  m ydło, na kaszę i mą
kę — by w yw ołać ogólną pani
kę na rynku  i jeszcze raz obło
w ić się na nagromadzonych za
pasach a rtyku łó w  ro lnych i 
przemysłowych.

Uderzyło to oczywiście w wa
ru n k i życiowe klasy robotn i
czej.

A le  zagroziło,to również trw a 
łym  interesom pracujących 
chłopów, chociaż świadomość 
tego nie  zawsze ^  dostatecznej 
m ierze ch łop i p racu jący posia
da li. N ie jednem u z n ich w yda
w a ło  się wówczas — zwłaszcza, 
że podszeptywał m u ’ to codzien
nie jego k u ła c k i sąsiad, — że 
skoro ceny na a rty k u ły  ro lne 
idą w  górę, to i on, chłop p ra
cujący, na tym  dobrze zarobi.

Chłop pracujący nie rozum,ał 
często, że kułactwo, które m ;a- 
ło poważne nadw yżki i ziarna 
i z iem niaków i a rtyku łó w  ho
dow lanych, widząc klęskę nie
urodzaju wjiszącą nad głowami 
chłopów pracujących, a zwłasz
cza biedoty w ie jsk ie j — od razu 
podniesie głowę, wykorzysta 
okazję, by za worek ziemnia
ków, za ziarno siewne, za ko
nia — Uzależnić od siebie biedo
tę i często średniaka.

Chłop pracujący, zwłaszcza 
średniak, nie dostrzegał często, 
że ku łak  przehandknyuje na 
spekulancki sposób nife ty lko  
produkty własne, ale wkręca 
się jako pośrednik do handlo
wania produktam i całej wsi. 
Chłop pracujący nie zdawoł so
bie często sprawy z tego, że ku
ła k  sprzym ierzony ze speku

lantem z miasta, podbijając ce
ny na artykuły rolne, wykupu
jąc masowo artykuły przemy
słowe, siejąc panikę na rynku, 
podrywając zarobki, podrywa
jąc zaopatrzenie klasy robotni
czej — pragnie poderwać roz
budowę naszego przemysłu, 
osłabić potęgę gospodarczą,! po
lityczną naszego państwa, prag
nie spowodować odpływ robot
ników z przemysłu, powoót ich 
na wieś, a co za tym , idzie — 
znowu jak niegdyś, zdobyć dla 
swej gospodarki dowolną liczbę 
tanich parobków — i móc, jak 
niegdyś, bezkarnie wyzyskiwać 
pracujących chłopów.

\  Oto dlaczego nadmierna dys
proporcja między szybko rosną
cym przemysłem a powolnie roz
wijającą się gospodarką rolną, 
niedostateczna podaż artykułów 
rolnych do miast, niepomierny 
wzrost cen na artykuły rolne — 
.iest zjawiskiem, którego następ
stwa zagrażają interesom i kla
sy robotniczej i pracujących 
chłopów.

Oto dlaczego walcząc o zwięk
szenie ogólnej masy towarowej 
produktów rolnych poprzez pod
niesienie wydajności wszystkich 
gospodarstw chłopskich, popie
rając wszechstronnie rozwój so
cjalistycznego sektora na wsi, 
władza ludowa jednocześnie 
musi podjąć wysiłek, aby wy
mianę towarową między wsią i 
miastem poddać pewnej kon
troli, aby regulować ją według 
określonych założeń, według 
planowych zadań.

ęto dlaczego regulująca rola 
państwa ludowego w dziedzinie 

wymiany towarowej między 
w ią i miastem jest niezbędna.

Charakter s p ó jn i
w okresie przejściowym

Skoro zaś władza państwowa 
musi podjąć się regulowania 
stosunków ’ rynkowych między 
wsią i miastem — czy nie mo
że uczynić tego tak, jak to czyni 
w przemyśle: czy nie może zo
bowiązać chłopów, by wszystko 
to, co przeznaczają na sprzedaż 
— czyli całą swą, produkcję to
warową — sprzedawali w takim 
miejscu i w takim czasie, Jak 
to wynika z planu zaopatrzenia 
miast, czy nie może ustanowić 
na całą sprzedawaną produk
cję stałych cen i zobowiązać 
chłopów, by sprzedawali ją we
dług tych cen?

T ak ie j p o lity k i państwo nasze

nie może prnwadzić. Nie może 
j  . prowadzić przede wszyst
k im  d l; tego, że byłaby to po li
tyka  nierealna, nie dająca się 
urzeczyw istn ić, prowadząca do 
zmniejszenia p ro du kc ji ro lne j. 
Nié może je j prowodzić, bo ta
ka po lityka  podryw ałaby sojusz 
robotniczo - chłopski, k tó ry  pod 
przewodem klasy robotniczej 
jest podstawą w ładzy ludowej i 
decydującym  czynn ik iem  zw y
cięskiego budow nictw a socjaliz
mu w  mieście i na wsi.

P óki na wsi is tn ie je  gospodar
ka drobnotow ąrow a — zadaniem 
państwra ludowego obok popie
ran ia  i rozw ija n ia  spółdzielczo
ści p ro du kcy jne j — jest pow ią - 
zanie socjalistycznego przem ysłu 
z gospodarką drobnotownrową. 
Jest to droga umocnienia soju
szu klasy robotniczej z pracują
cym chłopstwem , u trw a len ia  
k ie row n icze j ro li klasy robo tn i
czej w  sojuszu robotniczo-chłop
skim . Jest to jeden z na jis to t
niejszych czynników  przygoto
w ujących przejecie in dyw idu a l
nych chłopów pracujących na 
to ry gospodarki socjalistycznej. 
Zadanie to może być rozw iąza
ne jedyn ie pod w arunk iem  nie
ustannego ograniczania k u ła 
ctwo, odizolowania ku łactw a od 
pracu jące jiw s i, w yzw olen ia p ra 
cujących chłopów od gospodar
czej i po litycznej zależności w 
stosunku do kułactwa.

Niezbędnym . w arunk iem  
u trzym an ia  spójn i ekonomicz
nej ■ m iędzy socjalistycznym  
przemysłem i gospodarką pra
cujących chłopów musi być jed
nak liczenie się z interesam i 
chłopa jako drobnego w ytw órcy.

„Drobny rolnik — pisał Lenin 
— dopóki pozostaje drobnym 
rolnikiem musi mieć impuls, bo
dziec, podnietę odpowiadające 
jego bazie ekonomicznej, to 
znaczy drobnemu indywidualne
mu gospodarstwu“.

Dlatego w łaśnie towarzysz 
B ie ru t na V I I  P lenum  m ó w ił: 
„Skoro w  rolnictwie istnieje ja 
ko zjawisko masowe drobna in
dywidualna gospodarka chłop
ska —  sposobem więzi między 
miastem i wsią musi być w y
miana t o w a r o w  a“.

I dalej, w yjaśn ia jąc  charak
te r stosunków m iędzy gospodar
ką socjalistyczną i chłopską go
spodarką drób no towarową, to
warzysz B ie ru t wskazał, iż sto
sunki te... „odbywają się na 
podstawie wymiany towarów, 
za pośrednictwem pieniędzy, 
rynku, kupna i sprzedaży, a więc

z zachowaniem stosunków opar
tych na prawie wartości“.

Władza i kluczowe pozycje 
gospodarcze —  decydujące 

czynniki umacniania spójni
Czy znaczy to, że zachowanie 

stosunków rynkow ych  w  odnie
sieniu do ch łopskie j produkcji 
n ie  może ulegać żadnym ogran i
czeniom, że nie daje żadnych 
m ożliwości planowego regulajso- 
nia w ym iany tow arow ej między 
w sią  i miastem? Jasne jest, że 
is tn ien ie w ładzy ludow ej i prze
jęcie przez państwo kluczowych 
gałęzi gospodarki narodowej da
je państwu potężny oręż do rę
ki.

W yjaśnia jąc charakter po lity 
k i w ładzy radzieckie j w  tej 
spraw ie w  podobnym do nasze
go okresie, to jest w  okresie 
przejściowym  od kap ita lizm u do 
socjalizmu, towarzysz S ta lin  l i
czył, iż po lityka  ta., „bynajmniej 
nia oznacza zupełnej wolności 
prywatnego handlu, w o lne j  gry 
cen na rynku“. P olityka  ta, u- 
czy ł towarzysz S talin... „to wol
ność handlu prywatnego w pew 
nych  granicach, w  pewnych  ra 
mach, przy zapewnieniu regulu
jące j ro l i  państwa na ry n k u "  

U rzeczyw istn ia jąc te założenia, 
państwo ludowe bierze na sie
bie zadanie regulowania stosun
ków  w ym iennych między wsią 
a miastem. C zyni to z jedne j 
strony — na drodze ściśle usta
lonych zarządzeń adm in is tracy j
nych, z d rug ie j strony — 
uwzględnia jąc stosunki ryn ko 
we. w yw ie ra  w p ływ  na kszta ł
towanie się tych stosunków przy 
piwnocy bodźców o charakterze 
w laśhie rynkow ym , przy w yko 
rzystaniu praw rynkowych.

Ta droga wiązania wsi drob- 
no tow arow ej z w ie lk im  socja li
stycznym przemysłem i klasą ro
botniczą jest. całkow icie w  mo
cy w ładay ludowej. Oto co mó
w i ł w  tej spraw ie towarzysz 
S ta lin :

„Nie można powiedzieć, aby 
było to dla nas zadanie ponad 
siły. Nie można dlatego, że pro
letariat, będący u władzy ma. że 
tak powiem, wszystkie podsta
wowe środki, by taką spójnię w 
drodze okólnej, poprzez handel 
zrealizować. Po pierwsze, pro
letariat ma władzę. Fo drugie, 
ma on przemysł. Po trzecie, roz
porządza kredytem... Po czwar
te, ma on swój aparat handlo
wy... Wreszcie ma on pewne re

zerwy towarów, które można od 
czasu do czasu wyrzucać na ry 
nek. by okiełznać lub zneutra
lizować kaprysy rynku, w pły
wać na poziom cen i tak dalej. 
Wszystkie te środki znajdują 
się w rękach państwa robot
niczego i dlatego nie można po
wiedzieć, żeby zrealizowanie 
spójni poprzez handel stanowiło 
dla nas zadanie ponad siły“.

W ja k i sposób nasze państw '0  

rea lizu je  tę spójn ię poprzez han
del?

Niezależnie od ta k ie j czy in 
nej sytuacji rynkow e j a rtyku łó w  
rolnych — państwo ludowe m u
si zapewnić klasie robotniczej o- 
kreśloną ilość środków w yży
w ien ia według ceny, k tó ra  jest 
dostępna dla każdego robotnika. 
M usi w ięc rozporządzać pewną 
masą a rtyku łó w  ro lnych, stano
wiących podstawowe w yżyw ie 
nie klasy robotniczej.

Poza tym , państwo ludowe 
musi rozporządzać pewną masą 
podstawowych a rtyku łó w  ro l
nych, aby sprzedając je na w o l
nym rynku , w yw ierać nacisk na 
kształtowanie się cen w o lno ryn 
kowych na uzasadnionym pozio
mie i z.apobiegać w ten sposób 
spekulacyjnym  tendencjom ku la -  ̂
ków i ich popleczników.

Obowiązkowe dostawy 
i wolny rynek

A rty k u ły  ro lne nabywane- 
przez państwo dla zaopatrzenia 
klasy robotniczej oraz dfa celów 
in te rw ency jnych  na ryn ku  — 
muszą być oczywiście opłacane 
w edług tak ie j ceny, k tó ra  po
zw o li na sprzedaż tych a rty k u 
łów  bez w iększych strat, obcią
żających budżet państwowy. M u
szą to być ceny w praw dzie je 
szcze opłacalne dla chłopa, ale 
niższe od cen rynkow ych.

T a k i poziom cen f r z y  skupie 
części p rodukc ji wsi jest nie
zbędny dla  um ożliw ien ia  pań
stwu kon tynuow ania  bez więk
szych zakłóceń w ie lk iego dzie
ła  przebudowy k ra ju .

W tym  wyraża się rea lny 
w'kład wsi w' w ie lk ie  dzieło u - 
przemysłowuenia Polski, dzieło 
dźw ignięcia wsi z je ĵ odwiecz
nego zacofania na bazie nowo
czesnej agrotechnik i. Jest to 
w kład, k tó ry  wieś wnosi, by 
wraz z klasą robotniczą przy
czynić się do wzrostu s iiy  obron
nej państwra i zwycięstwa so
cja lizm u.

Uw zględniając ogrom ny w ys l-
(Dokończenie na str. 4)



4 TRYBUNA LUDU

y i l  M iędzynarodowy Festiwal F i lm ow y

F ilm  koreański oskarża 
i w alczy

(TELEFO NEM  OD SPECJALNEGO W Y S ŁA N N IK A  
„TR Y B U N Y  LUDU" Z K A R LO YYC H  YAROW ł.

Na budowie fab ryk i urodzaju

23 lipca odbył się na V II M ię
dzynarodow ym  Festiwalu F il
m ow ym  pierwszy pokaz film ów  
koreańskich na k tó ry  ztożyty 
się dwa num ery k ro n ik i f ilm o 
w e j z bieżącego roku. oraz trzv 
f ilm y  riokum entarne ' .Bakte
rio log ie  ne barbarzyństw o“ 
„Ś w ię to  15 s ie rpn ia“ i „W ałcza 
cy kole jarze".

Gdy zgasfv św ia tła  na sali 
zapadła pełna oczekiwania i na 
rię c ia  cisza W skupieniu i zr 
wzruszeniem  ogladalism v obi a 
zy z koreańskiego placu boju 
ukazujące zbrodnie am erykań - 
skich im peria lis tów  t bohater - 
s tw o  koreańskiego narodu W 
trudn ych  w arunkach w o jny  f i l 
m ow cy koreańscy p o tra f ili stwo
rzyć nie ty lk o  dokum enty z ży
cia swego k ra ju  i narodu, ale 
1 jednocześnie dzieła o dużej 
w a rtośc i artystyczne j. Szczegól
n ie  w y b ija  się f ilm  pt. „W a l - 
czący ko le ja rze" jeden z na j - 
lepszych reportaży film o w ych  
ja k ie  og lądaliśm y na Festiwalu.

Pokazano w  tym  f ilm ie  w  ba r
dzo dobrym  opracowaniu reży
serskim  i zd jęciow ym  trudną i 
niebezpieczną pracę koreańskich 
rob o tn ików  przy  remoncie 
zbom bardowanych mostów, to 
ró w  i  taboru kolejowego. W 
podziem nych warsztatach często

ska Korea zrealizowała w  tym  
roku  dwa f ilm y  fabularne: 
„Znow u na fro n t“  i „Łow cy nie- 
orzyjac elskich sam olotów", trzy  
f ilm y  dokum entarne, oraz licz 
ne num ery k ro n ik i film ow e j. 
Na froncie pracują 4 grupy o- 
peratorów  film ow ych  pod n ie 
p rzy jac ie lsk im i bom bam i u - 
trw a la jacych na wieczne czasy 
i ku przestrodze wszystkich po
kó j m iłu jących ludzi na tys ią 
cach m etrów  taśmy ogrom ame
rykańskiego barbarzyństwa.

W czasie w o jny wybudowano 
w K ore i 127 nowych k in , w  tym  
92 kina oodzieTnne. P rem iery 
nowych f ilm ó w  odbyw ają się 
w  Phenjanie w k in ie  M oran- 
ben, k tó re  zna jdu je  się 70 me
tró w  pod ziemią. Tak walczy 
koreański naród a w raz z n im  
i koreański film .

24 lipca odbyła się na V II 
M edzvnarodowvm  Festiwalu 
F ilm ow ym  prem iera pokazywa
nego poza konkursem  polskiego

Z. niewykończonego jeszcze 
budynku saletrzaku, z wysoko
ści 25 m etrów  widać jak  na 
dłoni teren kom binatu chemicz
nego w  Kędzierzynie. Jeszcze 
rok temu w  m iejscu, gdzie po
wstaje fabryka nawozów sztu
cznych, sterczały zgliszcza i 
ru iny.

Dziś — zasłonięty siecią sza
lunków  stoi budynek kwasu 
azotowego. Tuż obok — zbior
n ik  am oniaku. Ostro zarysowu
je się czerw ień m in ii, ochron
nej w arstw y, k tórą m alarze po
k ryw a ją  ram iona sta lowej kon
s trukc ji.

Tam. gdzie jeszcze rok temu 
oznaczone na planie kw adra ty  
i prostokąty m ów iły  o m a ją 
cych powstać obiektach — dziś 
pełną parą Idą roboty budow la
ne. Tam, gdzie ieszcze k ilk a n a 
ście miesięcy temu stały surowe 
budynki — dziś przebiega już 
montaż agregatów i urządzeń.

Zawieszeni nad ziemią na 
kratach rusztowań, m ontażow
cy z „A zo tów “  m on tu ją  stalową 
konstrukc ję  3 ostatn ich k m d y -

Wanda Suchecka

bardzo życzliw ie  p rzy ję ty  przez 
oubliczność i uczestników Fe
s tiw a lu

Przed pokazem film u  zabrał 
głos odtwórca jednei z g łów 
nych ró l Tadeusz Łom nick i 

Na program  ostatn ich dni 
Festiwalu złożyły się również

przy  świeczkach zastępujących i bardzo interesujące czechosło- 
zbom bardowane źródła energii i wackie f ilm v  krótkom etrażow e. 
e lektryczne j — mężczyźni, ko - wśród k tórvch wyróżn i  się te- 
b ic ty , m łodzież w  dzień i w  no- 1 rnatyka. ujeciem  i komentarzem 
cy pracują dla fron tu , dla zw y- ’ f ilm  p. t. „W ysoa m ilionów  p ta . 
cięstwa, dla wolności i n iepod- ków “ zrea lizowany przez dwóch 
leglości swej ojczyzny. : Czechów w  czasie ich podró-

Na kon fe ren c ji prasowej de- j  ży do A fry k i i A m e ry k i P o łud- 
legat koreański opow iadał uczę- i n iow e j u wybrzeży Peru. oraz 
s in ikom  Festiw a lu  o ciężkich j  f ilm  o znanym artyście czeskim 
w arunkach w tak ich  powstają ! W. W ydrze. Sym patię pub licz- 
dziś f ilm y  w Kore i. Nowoczesne 
a te lie r film ow e  wybudowane
po w yzw olen iu  K o re i w  Phenja 
nie zostało zbombardowane 
przez am erykańskich p ira tów  
pow ie trznych F ilm ow cy, podob
nie ja k  i in n i pracow nicy kore
ańscy, przenieśli swa pracę w 
podziemia. W ilgoć podziem-

ncści fes tiw a low e j zdobyła ró w 
nież k ró tka  fabu la rna kom e dy j
ka węgierska, skierowana dow 
cipnym  ostrzem przeciwko b ra - 

I koróbstwu.
j  . W śród pełnom etrażowych f i l -  
I m ów fabu la rnych  ostatn ie dn i 
i Festiwa lu przyn ios ły  nowy 
| f ilm  ch ińsk i pt. „Z jednoczym y 

nych schronów nie sprzyja ied- s'ć  dis ju tra " ,  naw .azujący do 
nak pracom la bo ra to ry jn ym  : w a lk i ch ińsk ie j k lasy rob o tn i- 
nad taśmą film ow a. Znaczna j  ezej przed i w  czasie w yzw a la - 
część prac tizeba w ykonyw ać j  n ’ fi Szanghaju, bu łgarsk i f ilm  o 
nad ziem ią pod nieustannym  i  mlodz,eży pt. „J u tro  nad O j-  
obstrzałem  wroga Z tych też j  czyzną“ , angie lski f ilm  z ży - 
powodów f ilm  „B ak te rio log icz  - - a lekarzy pt. „B ia łe  k o ry ta - 
ne barbarzyństw o“ og lądaliśm y ( rze‘ oraz pe łnom etrażowy cze- 
na fes tiw a lu  bez podkładu m u- i ski f ilm  k u k ie łko w y  dla dzieci 
tycznego. I i dorosłych p t „S ka rb  ptasiej

W w arunkach niszczycielskich I .wyspy'
bom bardow ań i w o jny , bohater-

D u a lala działalności 
Tow arzj sin a W iedzy Pon szechnej

(a), W  lipcu  br. m ija ją  dwa 
la ta  od m om entu rozpoczęcia 
dzia ła lności Tow arzystw a W ie
dzy Powszechnej. G łów nym  
zadaniem Tow arzystw a jest o r
ganizowanie na teren ie całego 
k ra ju  popu larnych p re le kc ji ze 
wszystk ich dziedzin nauki.

D w u le tn i okres pracy Towa
rzystw a cechuje n iezw ykle 
szybki rozw ó j jego dzia ła lnoś
ci. Podczas gdy w roku 1950 
wygłoszono 11 tys. p re lekc ji, 
k tó rych  w ysłucha ło 1 300 000 
słuchaczy, w roku 1951 zorga
n izowano 41 850. a w pierwszej 
po łow ie  bież. roku 45 tys od
czytów, k tó re  zgrom adziły o- 
ko ło  3.5 m iliona  słuchaczy 

W  okresie ogólnonarodowej 
dyskus ji nad p ro jektem  K o n 
s ty tu c ji prelegenci TW P w yg ło 
s i l i  34 tysia.ee odczytów w  m ia -

film u  „Z a lega“ , który^ został Jgniacji na budynku saletrzaku
Najm łodsi z nich, a jednocześnie
— najlepsi, to ZM P-owcy, G il i 
Szramowski. O bydw aj mają już 
na swoim  koncie po 180 procent 
normy. A le  na tym  nie koniec. 
W alka o wyższą w ydajność to
czy się nadal.

Dziś —  musi być lepsze 
niż wczoraj

Przy budynku rozdzie lni pra
cują budow lani z opolskiego 
zjednoczenia. Jeszcze wczoraj 
m urarze z brygady Tom ali w y 
konali 180 procent norm y — 
dziś przekroczyli już 207 pro
cent. Jeszcze wczoraj, zbrojarze 
z brygady Jasiu ika by li poni
żej 200 procent, a dziś doszli 
już do 270 procent.

Dziś — musi być lepsze niż 
wczoraj, ju tro  musi być lepsze
— niż dzisiaj. Wiedzą o tym  
dobrze budow lani z Opola, w ie-

1*40 lys. młodzieży 
rozporznie w br. naukę 
w pierwszych klasach 

szkól zawodowych
(f) W  nadchodzącym roku  

szkolnym  znacznie zwiększy się 
liczba szkół zawodowych. Cen
tra ln y  Urząd Szkolenia Zawodo
wego odda do uży tku  m łodzie
ży 56 nowych ob iektów  — szkół, 
w arszta tów  i  in te rna tów .

D zięk i tak  znacznej rozbudo
wie, szkoły zawodowe prow a
dzone przez C entra lny  Urząd 
Szkolenia Zawodowego oraz w y 
łączone szkoły zawodowe M in . 
Leśnictw a i R o ln ic tw a  p rzy jm ą 
w  nadchodzącym reku  szkolnym  
do klas p ierwszych ponad 240 
tysięcy m łodzieży.

M łodzież wstępująca do szkół 
zawodowych, tak  ja k  i cała 
m łodzież ucząca się w  Polsce, 
otoczona jest tro sk liw ą  opieką 
Państwa Znaczna liczba ucz
niów, bo aż 80 tysięcy, o trzy 
ma w  nadchodzącym roku  szkol
nym  stypendia, 75 tysięcy ucz
n iów  uzyska m ieszkanie j u trz y 
m anie w  600 in te rna tach, k tó 
ry m i dysponować będzie CUSZ.

Obecnie przeprowadzane są w  
całej Polsce zapisy do szkół za
wodowych. w  szczególności zaś 
do zasadniczych szkół zawodo
wych.

IR E N A  M ERZ

stach i wsiach. Zapoznały one 
ponad 2,5 m ilion a  słuchaczy z 
treścią i z zagadnieniam i K o n 
s ty tu c ji.

W  bież. roku Tow arzystw o 
W iedzy Powszechnej pośw ięci
ło w ie le  uw ag i szerokiem u u - 
powszechnianiu w iedzy ro ln i
czej.

Na szeroka skalę prowadzo
na jest akcja odczytów na te
m aty dotyczące ak tua lnych  za
gadnień p o lity k i k ra jo w e j i za
granicznej

Liczne pre lekc je  zapoznaja 
szerokie rzesze słuchaczy miast 
i wsi z zagadnieniam i i z ży
ciem w Zw iązku Radzieckim

T ow arzystw o W iedzy Po
wszechnej p row adzi rów nież o- 
żyw ioną działalność w y d a w n i
czą.

Regulująca rola państwa ludowego 
w w ym ianie m iędzy miastem i wsią

(Dokończenie ze str. 3) szcze-
robot-

, catego społeczeństwa, w
, , , .. . . .  . , . gólności interesy klasylek i o fia ry , które ponosi klasa i . . , • ,, . ._.1 niczej — z jednostkow ym i tnte-

naw ykam i pracującychrobotnicza w  walce o Polskę że
laza i stali, Polskę silną prze- | U  U L "  1 
m yślowo, Polskę wysokich u ro - ; c opow '
rizajów, Polskę socjalistyczną, u - j Obowiązkowe dostawy nie są

jedyną form ą planowego oddzia-w zględnia jąc konieczność w no
szenia przez wieś w kładu w tę 
w ie lk ą  patriotyczną sprawę, 
państwo nasze w prow adziło  do
stawy obowiązkowe zboża, żyw 
ca, ziem niaków  i m leka według 
jedn o litych  stałych cen, usta lo
nych  na poziomie niższym niż 
na w o lnym  rynku .

W ym ia r dostaw obow iązko
w ych  zależy od ilości i jakości 
użytkowych grun tów  ornych 
każdego gospodarstwa chłop
skiego, przy czym jeśli chodzi 
o obowiązkowe dostawy zboża, 
w y m ia r jest progresywny w  sto
sunku do w ielkości gospodar
stwa. Te zasady są bodźcem do 
ja k  na jskrupulatn ie jszego w y 
korzystyw ania każdego kawał-

ływ an ia  państwa ludowego na 
wielkość produkc ji, na ilość a r
tyku łó w  ro lnych sprzedawanych 
do m ;asta i na w a ru n k i ich 
sprzedaży przez indyw idua lne 
gospodarstwa chłopskie. Poważ
ną rolę w tym  zakresie posiada 
kon traktac ja  a rtyku łó w  rolnych, 
to jest system dobrowolnych u- 
mów, zaw ieranych przez przed
siębiorstwa państwowe i spół
dzielcze z gospodarstwami chłop
sk im i o dostawę w  określonym  
czasie, na określonych w a run 
kach i w określonej ilości bu
raków  cukrowych, ty ton iu , żyw 
ca i w ie lu  innych produktów  
chłopskie j gospodarki.

System ko n tra k ta c ji jest takka ziemi d > zwiększenia pro .
d u kc ji ro lne j, do jak najlepszej ™
gospodarki, bowiem  gospodar- 7
stwo obowiązane jest wykonać 
dostawy stosownie do tego. ja 
k ie  ma m ożliwości produkcyjne, 
a niezależnie od tego co ono 
faktyczn ie  produkuje.

A le  ja k  s tw ie rdz ił towarzysz 
B ie ru t na V I I  Plenum „dosta
wy obowiązkowe obejmują i bę
dą obejmować również na przy
szłość tylko część towarowej 
produkcji gospodarstw chłop
skich, a w żadnym wypadku nic 
całą produkcję towarową

wo. wysoką cenę, bądź przez za 
gw arantowanie kredytów , bądź 
przez zapewnienie prawa otrzy
mania różnych a rtyku łó w  prze
m ysłowych, w szczególności ta
kich, k tórych sprzedaż na w o l
nym rynku  jest ograniczona — 
zachęcić chłopów do produkow a
nia określonych a rtyku łó w  ro l
nych i dostarczania ich na po
kreślone punk ty  skupu w  usta
lonych term inach.

W ynika stąd. iż każdy chłop 
po w ykonan iu  obow iązkowej do
staw y — całą pozostałą nadwyż
kę swych a rty k u łó w  może sprze
dać tam, gdzie mu to na jbar
dzie j odpowiada, a więc bądź na

Regulująca ro la państwa w 
dziedzinie w ym iany tow arow ej 
między wsią i m iastem jest nie 
do pomyślenia bez w a lk i prze
c iw ko  ku łactw u , przeciwko 
wzm acnianiu się elementów 
kapita lis tycznych. Towarzysz 
B ie ru t m ów ił na V I I  P lenum :

ryn ku , bądź spółdzielni, bądź
państwu w ramach zakupów „...spójnia gospodarcza między
w olnorynkow ych. K w it  ze sprze- klasą robotniczą i chłopstwem,
dąży dokdńanej w ramach obo- j  będąca podstawą spójni poli-
w iązkow ych dostaw stanow i nie- tycznej tych klas, podstawą so- nr)n r 7 P7  soc ia lis tvc 7 na m-7 e
jako  przepustkę do wolnego i ¡uszu robotniczo - chłopskiego - 1 2 ! ^ ^ ,

Dlatego w łaśnie w ym ia r obo
w iązujących dostaw od hektara 
p rzew idu je  pewną progresję w  
zakresie dostaw zbożowych dla 
gospodarstw w iększych, zwłasz
cza ku łack ich , a więc posiadają
cych większą ilość zboża tow a
rowego. System ten stanow i po
ważne ograniczenie m ożliwości 
spekulacyjnych ku łactw a, jest 
skuteczną drogą w a lk i przeciw 
ko żyw iołowości, przeciwko 
w o lno rynkow e j anarch ii. W re
szcie dostawy obowiązkowe 
są poważną bronią w  walce 
przeciw  k u ła ck im  próbom  sa
botażu p ro d u kc ji ro lne j, z łoś li
wego zapuszczania odłogów itd.

W prowadzając obowiązkowe 
dostawy podstawowych a rty k u 
łów  ro lnych, rozbudowując kon
trak tac ję  i p lanowy skup, a za
razem zapewniając w o lny obrót 
a rtyku ła m i ro lnym i dla tych go
spodarstw, które w ykona ły  swój 
obowiązek z ty tu łu  dostaw, pro
wadząc nieustanną w a lkę  prze
c iw ko  elementom kap ita lis tycz
nym  — państwo ludowe w  coraz 
w iększym  stopniu planowo re
gu lu je  w ym ianę tow arow ą m ię
dzy wsią i miastem, a tym  sa
m ym  tw orzy najdogodniejsze 
w a run k i dla umocnienia spójni 
między m iastem i wsią w  obec
nym  okresie budow nictw a so
cjalistycznego.

Um acnia jąc spójn ię w ładza lu 
dowa, stale i  systematycznie 
udziela wszechstronnego popar
cia i  pomocy dobrow oln ie  zrze
szającym  się w  spółdzielniach 
p rodukcy jnych  pracu jącym  ch ło . 
pom. N ie zaniedbując niczego 
co przyczynia się do zm niejsze
nia  i  osłabienia sku tków  nad
m ie rne j dysp ropo rc ji m iędzy 
rozw ojem  przem ysłu i ro ln ic tw a  
— państwo nasze zarazem zm ie
rza do zniesienia te j dyspropor-

dzą o tym  montażowcy z „A zo 
tów “ .

1 dlatego brygada cieśli S tei- 
nerta i M rożka walczy , o to. 
aby i  220 procent skoczyć na 
250 procent 1 dlatego brygada 
Antoniego Konieczko dzień w 
dzień skraca harm onogram  pra
cy, uzyskując przy montażu 
kons trukc ji na wysokości — 200 
procent normy.

Tempo! Na uruchom ienie kę- 
dzierzyńskie j fa b ryk i nawozów 
sztucznych czeka przecież nasze 
ro ln ic tw o , aby polepszyć swoje 
plony

Szybciej m iga ją łopaty w  rę
kach spalonych od słońca roze
śmianych junaków  z 68 bryga
dy SP, pracujących przy w yko 
pie. M ocn ie j syczą p a ln ik i ace
tylenowe, prędzej p racują w ie r
ta rk i obsługiwane przez E lżb ie
tę M ałek i Helenę Kuzową.

Wytwórnia tlenu —  
zasila inne budowy

Robota gra.
Równolegle z budową prow a

dzi się in tensyw nie  montaż 
apara tu ry g łównej i pomocni
czej; dają ju ż  produkcję  małe 
fab ryk i pó łfab ryka tów  tłuszczo
wych na skalę póltechniczną 
(kwasy tłuszczowe, utrwalacz). 
Od k ilk u  m iesięcy rozpoczęła 
p rodukcję  tlenow n ia  — jeden z 
pierwszych oddziałów fa b ry k i 
nawozów sztucznych.

M ia row ym  rytm em  warkocze 
s iln ik  wprowadzający w ruch 
sprężarkę powietrzną.

K ie ro w n ik  w y tw ó rn i tlenu — 
Hadamczyk, dawny absolwent 
Techn ikum  w  G liw icach — opo
wiada h is to rię  rozruchu tle 
nowni.

— Ruszyliśm y od stycznia br. 
Z początku wydajność w ynosi
ła zaledwie 90 m 3 tlenu na go
dzinę. M ie liśm y k łopoty z kom 
presorami, szwankowały uszczel
niacze w e n ty li. N iem ało pracy 
kosztowało ślusarzy zmiano
wych tow. tow. Gedygę I Bie- 
nię usunięcie tych defektów.

A le poszło. W  m arcu produkcja 
podniosła się do 340 m etrów 
sześć, na godzinę, a od kw ie t
nia nastąpiło znów zwiększenie 
p ro du kc ji. W p ro d u kc ji jesteś
m y na d ru g im  m iejscu po. Cho
rzowie...

W magazynie I ekspedycji 
wśród ustaw ionych rów nym  
rzędem b u tli z tlenem  u w ija ją  
się mężczyźni i kob iety, trans
portu jąc butle przy pomocy 
jednokołow ych wózków do pod
staw ionych z jedne j strony ram 
py — wagonów. Z d rug ie j s tro
ny zajeżdżają ciężarów ki z róż
nych in s ty tu c ji i przedsię- 
b iorśtw .

K ie runek na ładowanych bu t
lam i pociągów i „S ta ró w “  jest 
różny: huta im. S talina , budowa 
Falacu K u ltu ry  i N auki, stocz
nia Gdańsk i Szczecin.

Na dziesią tk i budów i ob iek
tów  w  całym  k ra ju  wysyła  już 
budujący się kom binat w  K ę 
dzierzynie, swoją pierwszą pro
dukcję  — tlen do celów spa
walniczych.

3 kg nawozów więcej 
na 1 ha

P lan  m ów i: w  końcu 1953 ro 
ku fab ryka  nawozów azotowych 
rozpocznie produkcję . Znaczy 
to — od końca przyszłego roku  
na każdy he k ta r z iem i ornej 
przypadać będzie o 3 kg  naw o
zów w ięcej n iż obecnie, znaczy 
to — wzrośnie wydajność pói 
up raw nych, będzie w ięce j zbo
ża i  chleba.

Nowa fab ryka  już  w  p ie rw 
szym etapie znacznie p rzekro 
czy przedwojenną produkcję  
na jbardzie j znanej w  k ra ju  fa
b ryk i chem icznej w  Mościcar-h.

Oprócz saletrzaku kęSzie- 
rzyński kom binat produkować 
będzie im portow aną dotąd sa
le trę amonową 1 o 30 procent 
tańsze nawozy w  płynie.

Już w  końcu przyszłe
go roku. T erm in  k ró tk i, jeżeli 
wziąć pod uwagę ogrom pracy, 
ja k i czeka jeszcze do czasu

pełnego uruchom ien ia fa b ry k i 
„A zo tó w “ , a jednocześnie to ter- 
m in  — dyrektyw a.

W ielu nie w ierzy ło  dawrńej, 
wahało się. .Chodzili po budow-e 
patrząc na plą tan inę rurociągów 
' rum ow isko sterczących żelbe
tow ych szkie letów  i zburzo
nych w  czasie w o jny  budyn
ków  i „ob licza li“ , że za 10 czy 
15 lat, to może się uda, ale prę
dzej...

❖
Przełom w  świadomości zało

gi budującej kom binat w  K ę
dzierzynie dokonyw ał się po
w o li, ale gruntow nie . N iem ałą w 
tym  rolę odegrała organizacja 
pa rty jna . A k tyw iśc i p a rty jn i 
tow . Paprotny, tow. K raw czyk, 
tow. Pordzik, W ięckiew icz i 
w ie lu  innych prow adzili robotę 
ag itacyjno - uśw iadamiającą. 
W y jaśn ia li ońi załodze znacze
nie Kędzierzyńskiego kom bina
tu dla podniesienia produkcji 
ro lne j, a zatem dla całego na
szego socjalistycznego budow
nictw a.

„Z a raża li“  Innych entuzjaz
mem i oddaną, pełną poświece
nia pracą i naczelny dyrekto r 
kom binatu tow. Lis, wysunięty 
robo tn ik  i tacy, ja k  przodownik 
pracy ślusarz tow. Nesterek czy 
M usiał, w yrab ia jący przeszło 
200 procent norm y.

Coraz m n ie j było tych nie
ufnych, coraz w ięcej — włącza
ło się do świadomego bojowego 
ko lektyw u.

D ojrza ła  1 1 okrzepła w  walce 
o kom binat załoga i kadra inży
n ie ry jno  - techniczna; dyrek
to r techniczny inż. La id le r, od
znaczony niedawno Z łotym  
Krzyżem  Zasługi, inż. Tomasze- 
wicz 1 O b łu j, w yróżn ien i S rebr
nym i K rzyżam i Zasługi, in ży 
n ierow ie  M arek i Dobrowolski.

Mocna, świadoma swych za
dań jest dziś kadra, która ko lek
tyw nym  w ys iłk iem  wznosi ten 
potężny gigant chemii.

I  to  pozwala ufać. że kędzie- 
rzyńska fab ryka  nawozów sztu
cznych — fa b ryka  urodzaju, 
rozpocznie p rodukc ję  w  zapla
now anym  te rm in ie .

Iłecydujące głosowanie

handlu.
Spójnia gospodarcza —  

podstawa sojuszu 
robotniczo - chłopskiego
W  ten sposób kojarzone są o- ; odradzania się j 

fó ln e  in teresy państwa, a w ięc | tych elementów“,

może się wzmacniać i rozwijać 
i tylko w warunkach ograniczania 
I elementów kapitalistycznych, a 
| natomiast narażona jest na nie- 
| bezpieczeństwo w warunkach 

wzmacniania

budowę wsi, będącą jedyną d ro
gą do nieograniczonego wzrostu 
p ro d u k c ji ro lne j, do zniesienia 
kap ita lis tycznego w yzysku na 
wsi, do dobrobytu lu d z i pracy 
m iast i  wsi.

ZENON TO M A S ZE W S K I

Stu trzydziestu gospodarzy grom ady RućfeiczK,a w  pow. P rudn ik ,  dla uczczenia ósmej rocz
nicy PKW N, założyło spółdzielnię produkcyjną. Po d ług ie j i  gorącej dyskus j i  chłop i podpi-. 
sali statut Rolniczego Zespołu Spółdzielczego. Na zdjęciu: ch łop i głosują nad typem  statutu

F o to  C A F  — N o w o s ie ls k i

jF ihn

Z narodowych tradycji realistycznej 
sztuki czeskiej

„Mistrz Alesz“. Scenariusz: M. Micko i J. Pos, reżyseria: 
Wacław Krszka, zdjęcia: F. Peczenka, muzyka: Fr. Skwor. 
Produkcja: Ceskosłovensky Staini Film, 1951.

Do bogatej serii f ilm ó w  b io 
graficzna -  histox’ycznych, zrea
lizowanych w  ostatn ich czasach 
przez film o w ców  Zw iązku Ra
dzieckiego i  k ra jó w  dem okracji 
ludow ej w  hołdzie postępowym 
tradyc jom  narodow ym  — p rzy 
bywa w  postaci czeskiego 
„M is trza  A lesza“  jeszcze jeden 
u tw ó r bardzo ciekawy. Tym  
razem bohaterem  opowieści jest 
a rtysta  m alarz. Toteż przed 
tw órcam i czeskim i stanęło nowe 
zadanie — odkryc ia  w  utworze 
film o w y m  źródeł i  drogi pow 
stania obrazu plastycznego.

H is to ria  w ie lk iego klasyka 
czeskiego m alarstw a, M iko ła ja  
Alesza, to dzieje uparte j w a lk i 
a rtys ty  o sztukę narodową, k tó 
ra odzw ierc ied la łaby praw dziw e 
życie lu du  i  z życia tego czer
pała natchnien ie  i  w ielkość. 
T ym  samym stała się h is to ria  
M iko ła ja  Alesza, podobnie ja k  
dzieje w ie lu  współczesnych mu 
artys tów  w  różnych kra jach, 
h is to rią  w a lk i z wstecznictwem  
po litycznym  i tendencjam i, re 
prezen tu jącym i je  w  dziedzinie 
k u ltu ry .

Z końcem X IX  w ieku, w  epo
ce M iko ła ja  Alesza, naród cze
ski c ie rp ia ł pod podw ójnym  u - 
c iskiem  austriack ie j m onarch ii 
i rodzimego kap ita łu . B urżua- 
zja czeska, podobnie ja k  to się 
dzia ło w  ow ym  okresie i  w  roz
b iorow ej Polsce, poszła na u- 
godę z ciemięzcą narodu dla 
ochrony swych klasowych in te 
resów. O bronie tyćh  pozycji 
bu rżuaz ji służyć m ia ły  i  s łuży
ły  kosm opolityczne te o ry jk i w  
sztuce, uzupełniane hasłam i 
sztuki czystej, „sz tu k i dla sztu
k i “ .

Tej postaw ie bu rżuaz ji masy 
narodu czeskiego i  ich postę
pow i przyw ódcy przeciw staw ia
l i  dążenie do odzyskania samo
dzielnego b y tu  narodowego, po

stępowe teorie  społeczne. W y
razem tak ich  tendencji stawa
ły  się najlepsze u tw o ry  epoki, 
k tó re  po dziś dzień zachowały 
swą w ielkość i  świeżość dzięki 
te ipu w łaśnie, że m ó w iły  p ra w 
dę o swej epoce, że w ydobyw a ły  
z n ie j te elementy, k tó re  m ia ły  
w  przyszłości osiągnąć spraw ie
d liw e  zwycięstwo.

Jednym  z artystów , reprezen
tu jących  wówczas postępową 
m yśl po lityczną i  wyrażających 
ją  w  swej twórczości —- b y l 
M ik o ła j Alesz. Jeszcze ja ko  s tu 
dent akadem ii sztuk p lastycz
nych ucieka ł A lesz sprzed sta- 
lug, na k tó rych  kazano m u m a
lować stud ium  fa łd , grzecznie 
ułożonych na upozowanym  m o
delu — na wieś czeską, do ży
wego życia. Bezpośrednio z ży
ciem w iązał też, ku  oburzeniu 
artystycznych „w ie lko śc i“ , re 
zu lta ty  swej pracy. W  m ałym  
lo k a lik u  ku  uciesze publiczno
ści, spod m is trzow sk ie j rę k i A -  
lesza w y k w ita ły  na arkuszach 
papieru b łyskaw icznym i rucha
m i kreślone cięte aktua lne ka 
ry k a tu ry , walczące symbole. 
W reszcie p rzys tąp ił Alesz do 
na jw iększe j pracy swego życia 
— cyk lu  „O jczyzna“ , k tó ry  o- 
zdobić m ia ł narodowy tea tr 
praski.

Tu rozpoczyna się praw dziw a 
droga krzyżow a w ie lk iego m a
larza, którego głęboko p a trio 
tyczne obrazy w zbudziły  p ra w 
dziwą panikę wśród uniżonych 
sług jego cesarskiej mości. Na
stają dla Alesza dn i m ęki a r ty 
stycznej, k iedy niecne ręce, n ie
cnym i metodam i k ro k  po k roku  
wypaczają m yśl autora, odsu
w a ją  go od w ykonan ia  p ro je k 
tu, w ym azu ją  jego nazw isko z 
artystycznego życia, chcąc je 
wymazać z h is to rii. N asta ły dla 
Alesza dn i głodu 1 strasz liw ej 
tęsknoty za pędzlem 1 fa rbam i, i

na k tó re  nie m ógł ju ż  sobie po
zwolić. C hw yta  się w  tym  okre
sie każdej pracy. Ozdabia sen
n ik i i  zb iory przypow ieści, 
zb io rk i, sprzedawane na ja r 
m arkach.

N ie udało się jednak w y k re 
ślić im ien ia  Alesza z serca je 
go nkrodu, k tó ry  kochał i  dla 
którego tw o rzy ł. Realistyczne 
rysunk i, ja ko  „p rostack ie “  z 
pogardą odrzucane przez moż
nych, zrozum ia ł i  ukochał lud. 
W  uczuciach ludu, w  sercu na
rodu pamięć o Aleszu p rze trw a 
ła la ta , a sława jego ciągle po
tężniejąc, znalazła wreszcie w  
ojczyźnie w yzw olone j z ucisku 
narodowego i  społecznego n a j
wyższe uznanie, ja k im  darzą 
masy ludowe wszystkich w ie l
k ich budowniczych i  tw órców  
narodowej k u ltu ry  i sztuki.

W yb itn y  reżyser czeski W a
cław  Krszka, twórca szeregu 
film ó w  historycznych, św ietn ie 
p o tra fił się wczuć w  atmosferę 
epoki, stw orzyć in teresującą 
ga lerię h is torycznych postaci, 
rzuc ić  ich m yś li i  czyny na 
w yraziste  tło  społeczno-obycza
jowe. W acław K rszka otrzym a! 
w  ty m  roku za f i lm  o Aleszu 
czechosłowacką nagrodę pań
stwową. Nagrodę państwową 
otrzym ał rów nież odtwórca po
staci Alesza, znany ak to r czeski, 
K a ro l Hóger. Hoger s tw orzy ł 
żywą, praw dziw ą i p rzekonu ją 
cą postać w ie lk iego m alarza i 
w ie lk iego syna narodu czeskie
go, w  dużej m ierze pokonując 
trudności, ja k ie  postaw ił przed 
n im  chw ila m i jeszcze chropo
w a ty  i de k la ra tyw ny tekst d ia 
logów scenariusza. Selłunduje 
mu sympatyczna D. M edricka 
jako  żona Alesza, M arina. Cie
kawe postacie charakterystycz
ne s tw o rzy li B. Karen w  ro li 
dyrek to ra  akadem ii, M. Doleżal 
jako  chy try  w ydawca B ran - 
dejs. Postać w ie lk iego  klasyka 
lite ra tu ry  czeskiej A. Jiraska 
odtwarza w  f ilm ie  bardzo do
brze K. Knnecny.

I .  M .

O usprawnienie obow iązkow ych  
dostaw mleka

(f) D w udniow a k ra jow d  na
rada a k tyw u  mleczarskiego — 
dy re k to rów  pow ia tow ych i 
m ie jsk ich  zakładów m leczar
skich, k tó re j przewodniczył 
M in is te r Przem ysłu Mięsnego i 
M leczarskiego M inor, dokona
ła oceny dotychczasowej re a li
zacji dekretu o obowiązkowych 
dostawach m leka i us ta liła  w y 
tyczne uspraw nien ia dalszej 
pracy apara tu skupującego 
mleko.

W ypow iedzi uczestników na
rady po tw ie rdza ją  fa k t, że o- 
gromna większość chłopów 
pracujących ze zrozum ieniem  
odnosi się do obow iązku .od
staw y m leka i n a , ogół spraw 
nie w yw iązu je  się z niego. A le  
są jeszcze miejscowości, gdzie 
dekre t n ie  jest w  całej pe łn i 
rea lizowany. W  n iektórych 
wojew ództw ach, np. w  k ie lec
k im , lube lsk im , białostockim , 
krakow sk im , łódzkim  i rze
szowskim, is tn ie ją  gromady, 
k tó re  dotychczas nie są ob ję
te skupem m leka. W w ielu 
gromadach objętych dostawą 
nie wszyscy gospodarze w y 
w iązu ją  się ze swoich obo
w iązków . Te niedociągnięcia są 
przede w szystk im  w yn ik ie m  
niedostatecznie j  pracy organiza
cy jne j i  po lityczne j oraz sze
regu błędów aparatu, p row a
dzącego skup m leka.

W  w ie lu  wypadkach pracow
n icy aparatu skupu m leka o- 
raz CUS zbyt pow ierzchownie 
us ta la li liczby dostawców, w y 
m ia r dostaw m leka Oraz ich

term iny. Z by t opieszale prezy
dia rad narodowych za ła tw ia 
ły odwołania itp .

Podsum owując dyskusję, m in. 
M in o r w y tyczy ł zadania da l
szego uspraw nien ia skupu m le
ka.

Najważnie jsze z n ich  to ob
jęcie dostawam i m leka wszy
stk ich obowiązanych do odsta
wy.

M in . M in o r zw róc ił następnie 
uwagę na konieczność rozbudo
w y sieci punktów  skupu m leka, 
a w  tych m iejscowościach, gdzie 
chłopom trudno  odstawiać m le
ko — punktów  skupu masła. 
Mówca wskazał, że trzeba ści
ślej współpracować z kom ite ta 
m i dostawców m leka, organizo
w a nym i przez chłopów w  celu 
uspraw nienia odstaw i  a k ty w i
zować ich działalność. Trzeba 
rów nież uspraw nić za ła tw ian ie  
odwołań, w  term inach w yp ła 
cać dostawcom zaliczki i  należ
ność za m leko.

E lem enty wrogie, ku łakó w  i  
spekulantów, k tó rzy  świadomie, 
z łośliw ie  j z uporem uchy la ją  
się od obow iązkowych dostaw, 
należy karać z całą surowością 
prawa ludowego.

Należy wreszcie rozw inąć sze
roką pracę uśw iadam iającą 
wśród chłopów, u tw ierdzać w 
nich poczucie obow iązku wobec 
Państwa Ludowego.

W pracy swoje j apara t skupu 
m leka pow in ien oprzeć się na 
radach narodowych, m ocniej 
związać się z pa rtią  i  ZSL, za
cieśnić współpracę z ZSCh, ko
ła m i gospodyń ZSCh ł  ZMP.

Wystawa o osiągnięciach 
gospodarki morskiej

(a) W  paw ilonach w ystaw o
w ych w  Sopocie o tw a rta  zosta
ła w ystaw a gospodarki m o r
skie j Polski Ludowej.

L iczne dobrze przem yślane i 
wykonane stoiska z eksponata

m i, plansze, w ykresy itp . są 
obrazem dorobku P o lsk i Ludo
wej na m orzu i nad morzem. 
Każde ze stoisk tra k tu je  o in 
nej gałęzi gospodarki m orsk ie j.

Komunikat Minislersfwa Szkolnictwa 
Wyższego w sprawie studiów 

aspiranckich w kraju
M in is te rs tw o  S z k o ln ic tw a  W yższe

go p o d a je  do  w ia d o m o ś c i, że w  te r 
m in ie  od d n ia  1 do 30 w rze śn ia  
1952 r. u c z e ln ie  p rz y jm o w a ć  będą 
zg łoszen ia  na s tu d ia  a s p ira n c k ie  w 
k ra ju .

W a ru n k ie m  dopuszczen ia  do  o d 
b y w a n ia  s tu d ió w  a s p ira n c k ic h  je s t 
z łoże n ie  z w y n ik ie m  p o z y ty w n y m  

I e gza m in u  w s tę pn e g o :
I 1. z p od s taw  m a rk s iz m u - le n in lz m u  

w  z a k re s ie  p ro g ra m u  o b o w ią z u ją 
cego na I  s to p n iu  danego  k ie ru n k u  
s tu d ió w .

2. 7. d y s c y p lin y  p o d s ta w o w e j d la  
o b ra n e j g a łę z i n a u k i w  za k re s ie
p ro g ra m ó w  s tu d ió w  m a g is te rs k ic h .

3. z ję z y k a  ro s y js k ie g o  — k a n 
d y d a t w in ie n  w y k a z a ć  się  u m ie ję t
nością  t łu m a c z e n ia  (k o rz y s ta ją c  z 
p om o cy  s ło w n ik a )  te k s tu  p ra c y  n a u 
k o w e j z za k re su  o b ra n e j s p e c ja l
ności — pożądana  je s t u m ie ję tn o ś ć  
p ro w a d z e n ia  p ro s te j k o n w e rs a c ji na 
te m a t za ga d n ie ń  gosp o d a rczych , 
o gó ln o  -  p o lity c z n y c h  i z w ią z a 
n y c h  z o b ra n ą  d y s c y p lin ą .

E g za m in  w s tę p n y  na  a s p ira n tu rę  
p rz e p ro w a d z o n y  b ęd z ie  w  m -c u  
p a ź d z ie rn ik u  1952 r.

W a ru n k ie m  dopuszczen ia  do egza
m in u  w s tę pn e g o  je s t p os ia d an ie  d y 
p lo m u  u k o ń c z e n ia  s tu d ió w  m a g is te r
s k ich .

S tu d e n c i m a g is te rs k ie g o  ro k u  s tu 
d ió w , je ś l i  s p e łn ia ją  in n e  w a ru n k i,  
m ogą b y ć  d opuszczen i do  e gza m in u  
w s tępnego  pod  w a ru n k ie m  u k o ń 
czenia  s tu d ió w  do d n ia  30 w rz e 
śn ia  1952 r. — do  czego zo b o w ią 
z u ją  się p ise m n ie .

O dopuszczen ie  do o d b y w a n ia  s tu 
d ió w  a s p ira n c k ic h  m ogą  u b iegać  się 
te  osoby, k tó re :

1. W y k a z a ły  się w  czasie  s tu d ió w  
u z d o ln ie n ia m i do sa m o d z ie ln e j p ra 
cy  n a u k o w o -b a d a w c z e j lu b  peda 
gog iczno  -  n a u k o w e j.

2. U z y s k a ły  w  o s ta tn im  ro k u  s tu 
d ió w  w y n ik  co n a jm n ie j  d o b ry  
z d y s c y p lin  n a u k o w y c h  w  za k re s ie  
o b ra n e j sp ec ja lno śc i.

3. O d znacza ją  się n a le ż y tą  p osta 

w ą  społeczno -  p o lity c z n ą  Jako o b y 
w a te le  P o ls k i L u d o w e j.

4. Z łożą  zo bo w iąza n ie , że p o  u z y 
s ka n iu  s to p n ia  k a n d y d a ta  n a u k  
p rzez o k re s  p rz y n a jm n ie j 3 la t  p ra 
cow ać będą na w y z n a c z o n y m  im  
s ta n o w is k u  p ra c o w n ik a  n a u k i w y ż 
szej u c z e ln i lu b  in s ty tu c ie  n a u k o 
w o -b a d a w c z y m .

P ie rw s z e ń s tw o  do  s k ie ro w a n ia  n a  
s tu d ia  a s p ira n c k ie  m a ją  w y ró ż n ia 
ją c y  się w  p ra c y  asys tenc i lu b  po 
m o c n ic z y  p ra c o w n ic y  n a u k i.

K a n d y d a c i u b ie g a ją c y  s ię  o  d o 
puszczen ie  do  e g za m in u  w stę pn e g o  
na a s p ira n tu rę  n a u k o w ą  (k ra jo w ą )  
składa ją  w  R ekto rac ie  odn o śn e j 
u c z e ln i w z g lę d n ie  D y r e k c j i  in s ty 
tu tu  n a u ko w o -b a d a w cze g o  n as tę pu 
jące  d o k u m e n ty :

a) p o d a n ie  w  s p ra w ie  dopuszcze
n ia  do e g za m in u  w stę pn e g o  na asp i
ra n tu rę ,

b) d o k ła d n ie  w y p e łn io n y  k w e s t io 
n a riu s z  p e rs o n a ln y  z w ła s n o rę c z n y m  
p odp isem ,

c) k w e s t io n a r iu s z  w  s p ra w ie  p rz y 
g o to w a n ia  i  w y k s z ta łc e n ia  k a n d y 
da ta  na a s p ira n tu rę ,

d^ szczegó łow y  ż y c io ry s ,
e j o p in ię  o u z d o ln ie n ia c h  do  p ra c y  

n a u k o w e j, o d o ty c h c z a s o w y c h  je j  
w y n ik a c h , w y s ta w io n ą  p rzez  sam o
d z ie ln eg o  p ra c o w n ik a  n a u k o w e g o  
d a n e j w yższe j s z k o ły  — s p e c ja lis tę  
w  za k re s ie  d y s c y p lin y , k tó ra  m a  
b y ć  p rz e d m io te m  s tu d ió w  a s p ira n 
c k ic h  k a n d y d a ta ,

f)  o dp is  d y p lo m u  m a g is te rs k ie g o  
w z g lę d n ie  zaśw ia d czen ie  o d o ty c h 
czasow ym  p rz e b ie g u  s tu d ió w ,

g) ś w ia d e c tw o  le k a rs k ie  o s ta n ie  
z d ro w ia .

T e rm in  rozpoczęc ia  s tu d ió w  asp i
ra n c k ic h  w  ro k u  a kad . 1952/53 p rze 
w id z ia n y  je s t na  1 lis to p a d a  1952 r.

C elem  za s ięgn ięc ia  d o d a tk o w y c h  
In fo rm a c ji  osoby z a in te re so w a n e  
w in n y  zw ra ca ć  s ię  do R e k to ra tó w  
szkó ł w y ż s z y c h  o raz  D y r e k c j i  in s ty 
tu tó w  n a u k o w o -b a d a w c z y c h .

S Z A C H Y
Z A D A N IE  „ A “  N U  29 

W . L eg e rs

Z A D A N IE  „ B “  N R  29

w  r. 1926 na  tu r n ie ju  w  -A lth e id e  
B ta te  w y k o rz y s tu ją c  s łabość b ia 
ły c h  p ó ł w  obozie  c z a rn y c h  (d ia - 
gona la  a-2-g3) z m u s iły  cza rne  do 
k a p itu la c ji  p ię k n ą , trz y p o s u n ię c io - 
wą k o m b in a c ją . Co to  za k o m b in a 
c ja?

R O Z W IĄ Z A N IA  ZADAŃ, 
OGŁO SZO NYCH W  M AJU BR.

Z A D A N IA  „ A “

N r. 18. F. S a ckm an n . I. Se5 Sc5 
2. Sf3 S:b3 3. Se5 Se5 4. Sf7 SM  
5. b3! S dow . 6. Sd6 m a t.

N r . 19 K ra e tk e  1. Wb£5! e :f5  2 
Wc3 Kg7 3. Wg8 i 4. W f8 m a t.

2.. . b:c3 3. K I6  i 4. Sf7 m a t.
1.. . W :f3  2. W:£3 e :f3  3. K h6 i Sf? 

m a t.
2.. . a l I I  3. W£8+ 1 4. Wg8 m at.
2.. . K g7 3. Se8 i 4. W£8 m a t.
N r .  20. M o n g re d ie n . 1. Gd6! Sgf

2. G b 8 !! e4 3. Ga7 W :c l 4. Hb6 m at.
1.. . S£7 2. K :£7 1 m a t w  n as t. pos.

N r .  21. Ł o s z y ń s ld  1. Se4! H :c6  L
Sc3 m a t.

1.. . W:cB 2. SfS m a t. 
t. .. H :e4 2. H :b3  m a t.
1.. . W :e4 2. H d7 m a t.
1.. . K :e4  2. I-If3 m a t.

Z A D A N IA  „ B “
N r .  13 R ic h te r  — A h u es  1. HF7!t 

S .f7  2. S :f7  +  K g8 3. g :h 7 +  K :f7  4. 
W f l+  Gf5 5. W : i5 +  Ke8 6. We3 +  
K f7  7, Gg6+ ' K f6  8. We6 m a t.

N r .  19 T h o m as — W o lf t. H c 3 +  
H :c3 2. b:c34- K :c 3  3. Se4+ 1 4. 
S:d6 re m is .

2.. . I< d ow . 3. Se4 d3 4. SIS I 5.
S:d5 rem is .

N r . 20 N uess — S c h m id t 1. G:£5?T 
b3! t cza rne  w y g ry w a ją .

N a le ża ło  g rać  1. b:a3 b:c3 2. Ke2 
I b ia łe  w y g ry w a ją .

N r .  21. P ro kesz  — B a lo g h  I .  K b2  
Kb5?? 2. W  aa + K :b 4  3. W h a 3 !l i  b ia 
łe w y g ry w a ją .

L is ta  d ra b in k o w a  ro z w ią z u ją c y c h  
za da n ia  „ A “

M . A lp e ro w ic z » * lB , „ A m a to r “ ** 
16, E. C zucha rsk i*38 , A . C h rz a n o w 
sk i 2a, S. C z a rn e c k i 49, P. C o l l ik  10, 
J. D o b rz y ń s k i 9, J. D o w ia t 12, F. 
G re la*38, H . G ry c e n d le r  24, H . G a
łą zka  , 7, S. G rą d z ie le w s k i 8, D . 
H aag 18, J. J a w o rs k i 12, T . J e z io r
k o w s k i 13, E. K ra w czyk*3 1 , J . K o -  
no£alski*27, H . K roc*25 , E. K r y s la k  
20, W. K o s iń s k i 17, z . K a p e la  6, 
W. K u ż m ia r  6, A . K a liw o d a  2, B . 
K w a p ie ń  21, M . L ed e rm a n**6 , J . 
Ł a p c z y ń s k i 40, S. Ł ap a  5, A . M a 
n ia k *  13, J. M a z u r*  23, T . M a d z ia r*  
37, Z . M u le w ic z  46, J. N o w o - 
ry ta  19, Cz. N o w a k  7, S. N o w a k  12, 
Z. O le s ia k  2, F. P iecha 30, R. P a - 
w lik *1 2 , W P ro g a n s , I .  P ie rn ik *  43, 
W R om azewiez*16, K . R o ln ik*44 , E. 
R og o w sk i 18, W. R a d z iu k  40, K  Re
szczyń sk i 5, W. R oso lak  7, E. Sza- 
tapak*37, „E sse “ *25, ,T. S eg ie t 12, A . 
S to le n w e rg  10, W. S y k u rs k i 25, M . 
S ta ch o w icz  3, w . T u ro w ie c k i 13, Z. 
W e lfe id *2 , M . W ę g ry ń s k i 23, J . W i-  
teczek 8, W . W a s ile w ska  2.

N a g ro d y  o trz y m u ją :  S. C zarnec
k i.  Z. M u le w ic z , K . R o ln ik ,  I. P ie r 
n ik  i W . R ad z iu k .

Za p ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  zadań 
„ B "  n a g ro d y  o trz y m u ją :

N r . 18 M. A lp e ro w ic z , E C zuch a r- 
sk i, I .  P ie rn ik .

N r . 19 K . R eszczyńsk i. Z. W e l- 
te ld , M . Z ie m b iń s k i.

N r . 20. „E s s e ", W. W a s ile w ska , S. 
N ow a k .

N r. 21. „ A m a to r " .  J. Ł a p c z y ń s k i. 
J. K ly s z e jk o .

•J**5*
U w aga . R ów nocześn ie  z n a g ro d a 

m i za m ies ią c  m a j, p o d o b n ie  ja k  
w  m ies iącach  p op rz e d n ic h , w y s y ła 
m y  pozosta łe  za leg łe  n a g ro d y  n a 
szych  k o n k u rs ó w  „ A "  1 „ B “ .

I
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P o to k  — znaczy  szybcie jZ NOTATNIKA 
WARSZAWY

P o m a jja jim  sobie sami
W  dniu 2 bra. zam ieściliś

m y lis t czyte ln ika  I. Gernera. 
C zyte ln ik  zwracał uwagą na 
tu, że podw órko domu na G- 
chocie, w  k tó rym  zamieszku
je  ire  zostało dotychczas od 
w rze ś ira  1051 roku uporząd
kowane. rc J ro  lam  gruzu i 
śmieci. C zyte ln ik  zapytyw ał 
k 'o  i k iedy uporządkuje po
dwórka.

Po opub likow an iu  lis tu  ob, 
Gernera otrzym aliśm y szereg 
korespondencji od m ieszkań
ców sto licy. Pisze np. o t. Ja
dw iga Szyjer: .....ja dam od
powiedź kto  jest temu w in  en, 
że cło te j pory podw órko n e  
jes t uporządkowane. W inn i są 
wszyscy ci, k tó rzy  tam  za
m ieszkują, bo pow inn i w ie 
dzieć. że jeżeli raz zrob ią pfb- 
rządek, to zrobią dla siebie i 
d la  swoich dzieci".

Podobny pogląd reprezen
tu je  ob. A . W ięckowska m ie
szkanka Ochoty dodając: 
„...przechodzę często obok 
b loków , o k tó rych  pisał ob. 
G erner 1 za każdym  razem 
m yśla łam  o tym , ja k  niedużo 
potrzeba w ys iłku , by te po
dw órka  zamienić w  skwery.
A  tymczasem dzieci baw ią 
się na brudnym  podw órku 
a rodzice przechodzą i  za
da ją  pytan ie : K ie dy  adm i
n is tra c ja  wreszcie zrobj po
rządek? M nie się wydaje , że 
słusznie j by ioby porzucić re 
toryczne pytan ie  „k ie d y  to 
zrob ią " i  zebrać się gromadą, 
zakasać rękawy, wziąć szpa
dle i m io tły  i  w  ciągu k ilk u  
godzin doprowadzić podw ór
ko do porządku“ .

Sprawa, k tó rą  poruszyli 
nasi czyte ln icy w  odpowiedzi 
na lis t ob. Gernera jes t b a r
dzo ważna i istotna. Na każ
dym  n iem al k ro ku  spotyka
m y się z dz iw nym  biadole
niem . N arzekają m ieszkańcy 
M uranow a, narzeka ją miesz
kańcy Ochoty na b rak dróżek, 
chodników , tra w n ikó w  (które 

i nawiasem  m ówiąc na M urano
w ie  szybko są przez tychże 
m ieszkańców niszczone). Na
rzeka ją  na gruzy, na śmieci i 
czekają z założonym i rękam i 
aż wszystko zrob i przedsię
b iorstw o budów lane lub  ad
m in is trac ja .

Nasze m iasto ma wdele po
trzeb w  zakresie gospodarki 
kom una lne j. N ie jednokro tn ie  
w  zw iązku z tym  nie można 
za ła tw ić  wszystkiego w  tym  
samym czasie. Dlatego też 
rzeczą m ieszkańców jest po- 
mćc m iastu. Ta pomoc w za
kresie porządkowania terenu, 
na k tó rym  m ieszkają jest ró 
wnocześnie i przede wszyst
k im  pomocą dla  n ich samych.

M ieszkańcy nie pow inn i cze
kać. O tym  bowiem  ja k  w ie le  
mogą zrob ić oni sami 
świadczą p rzyk ład y  z w ic iu  
b loków  na M okotow ie i Ż o li
borzu. K iedy  in n i pójdą w  
ich  ślady osiedla i  podw órka 
będą ładniejsze i nie będzie 
powodów do biadolenia.

(i)

Wysokie kary 
na niszczycieli zieleni
Koleg ia orzekające w  spra

wach karno -adm in is tracy jnych
surowo karzą osoby, k tó re  nisz
czą zieleń na placach, ulicach, 
w  parkach stolicy.

W  osta tn im  czasie znów zo
stało ukaranych przez kolegia 
orzekające k ilk a  osób. M. ;n 
za łam anie krzew ów  ukarany 
został g rzyw ną 150 z ł Tadeusz 
G ajowniczek. Za deptanie tra w 
n ik ó w  grzyw ną te j samej w y 
sokości ukarano W ładysława 
Kozerskiego. _

(g)

K ie row n ic tw o , organizacja 
pa rty jn a  i rada zakładowa Za
rządu Budowlanego 7 a na G ro
chówie toczyły długo w a lkę  ,z 
nieufnością starych fachowców, 
przyzwyczajonych do in d y w i
dualnych metod pracy.

W alka ta trw a ła  od początku 
1950 roku. C entra lnym  zagad
nieniem  było  w tedy wprowadze
nie zespołów na budowach. T ru 
dno było  przekonać m urarzy, a- 
by chłopców, k tó rzy  dow ozili im  
m ateria ły  w  taczkach, dopuścili 
do m uru. Ciągłe w nich poku
towała obawa przed „m a rtw y m  
tezonem“ budow lanym , niechęć 
do m łodych, k tó rzy  daw n ie j po 
nabyciu k w a l i f ik a c j i  s tawali 
dę konkurentam i. Organizacja 
pa rty jna  postaw iła w końcu za
danie przed członkam i pa rtii. 
Na je j wniosek, tow. N ow ik  zo- 
stał zatw ierdzony na s tanow i
sku in s tru k to ra  zespoiowości, 
członkowie p a rtii o trzym a li po
lecenie utworzenia zespołów i 
wciągnięcia do nich bezpa rty j
nych.

Pierwsze zespoły zdały egza
min. O ile m urarz, pracujący in 
dyw idua ln ie  uk łada ł na jw yże j 
800 cegieł dziennie, to zespól 
tró jk o w y  z ła tw ością ułożył 
3.500 cegieł.

Obok w zrostu wydajności, ze
społowy system pracy pozwa
la ł zm niejszyć ilość ludz i, za
trudn ionych  w  transporcie. Dla 
5-ciu zespołów tró jko w ych  w y 
konujących pracę 18-tu in d y 
w idua ln ie  pracujących m ura
rzy, wystarcza ło 7 ludz i w  
transporcie, a nie 18-tu, jak  
daw nie j. Zakordowane zostały 
p raw ie  wszystkie czynności. 
W zrosły zaroftki.

Majster —  organizator 
zespołowej pracy

W  trakc ie  powstawania zespo
łów , organizacja pa rty jn a  i  k ie 
row n ic tw o  budów  m usia ły  wiele 
uwagi poświęcić m ajstrom . Przy 
systemie zespołowym, gdzie 
transport by ł wydzie lony, m a j
ster m usia ł sam n im  kierować, 
dbać o zaopatrzenie, narzędzia 
i przygotow ywać fro n t pracy. 
M usia ł uzgadniać pracę z 20 
ludźm i, dbać o odpow iedni do
bór ludzi w  zespołach.

In s tru k to r zespołów tow, No
w ik  i przewodniczący rady za
k ładow ej tow . Sasiński odby
w a li narady z m a js tram i, poma
ga li im  w ustaw ianiu zespołów, 
w  u trzym an iu  dyscyp liny. Ros
nąca dzięki tem u wydajność 
pracy i szybsze w ykonyw anie  
robót przekonały m ajstrów . O- 
becnie nie rozum ie ją  ju ż  jak  
można pracować w  pojedynkę.

Praca w  zespole kształtuje? 
nowego człowieka, zmusza do 
m yślenia o współtowarzyszach 
pracy, nakłada odpow iedzia l
ność na każdego członka zespo
łu  za całość powierzonego od
cinka.

Gdy W acław G urzyński przez 
3 dn i nie przyszedł do pracy, 
członkowie jego zespołu zażą
da li od rady Zakładowej, aby 
go „w yw ies ić  na ta b lic y “ .

— Rozbił zespół — m ó w ili — 
nie zrob iliśm y planu.

K ry ty k a  na zebraniach i ..ta
b lica“  pomogły G órzyńskiem u, 
Szwejkowskiem u i w ie lu  innym .

Zespołów przybywało. Pod ko
niec roku 1950 by ło  ich 20, w 
roku 1951 na budowach G ro
chowa pracow ały 83 zespoły 
dw ójkow e i tró jkow e , t j.  73 
procent załogi.

P lan roku 1951 został w yko 
nany w 108,6 procent, pomimo, 
że równocześnie plan za trud 
niania w ykonano ty lk o  w  78 
procent. T ak oto w prow a
dzenie nowych metod i lepszej 
organ izacji pracy pozw oliło  przy 
załodze m niejsze j, niż p lanow a
no, wykonać zadania z n a d 
wyżką.

Troska o ludzi 
wiąże ich z pracą

O rganizacja p a rty jn a  i rada 
zakładowa, k tó re  ciągle s taw ia 
ły  na porządku narad w a lkę  z 
p łynnością załogi, p ijaństw em  i 
n ieuspraw ied liw ioną  absencją, 
doczekały się w  ro ku  1951 w y 
n ików .

Z,łożyła się na to troska o 
sprawy bytow e i ku ltu ra ln e  za
łogi, ciągła praca uśw iadam ia
jąca, prowadzona przez a k tyw  
p a rty jn y  i zw iązkow y na budo
wach, czytanie prasy, organizo
wanie zabaw, wycieczek itp .

W  hote lu  robotn iczym  przy 
ul. Ż ym irsk iego panu je wzoro
wa czystość. G łośn ik i radiowe, 
b ib lio teka , boisko sportowe, o r
kiestra , dobrze zaopatrzony bu 
fe t i  s to łówka — wszystko to 
przyw iązu je  ludzi, k tó rzy  ze wsi 
p rzyw ęd row a li na warszawskie 
budowy.

S tary  cieśla w ie js k i z B ia 
łostockiego, Pónichtera, już  
dwa la ta pracuje na Grochówie. 
Dobrze zarabia, w  hotelu ma 
wygodnie. Co tydzień jeździ do 
domu i bardzo często wraca ze 
znajom ym  lu b  k rew n iak iem . 
Już zwerbow ał przeszło 30 lu 
dzi do pracy na budowie.

Szczególną opieką otoczona 
jest m łodzież w ie jska , k tóra 
pracuje na budowach G rocho
wa.

Walka o mechanizację, 
racjonalizację - 
i oszczędność

Systematyczne wydawanie 
przed przystąpieniem  do pracy 
zleceń roboczych, doprowadzenie 
codziennych zadań do grupy 
roboczej, akord i współzawod
n ic tw o sta ły się bodźcem do co
raz szerszego korzystan ia zę 
zracjonalizowanych narzędzi 
pracy. W  powszechny u - 
żytek weszły w arstw op iony i 
szablony do otworów/ okiennych. 
Przy nakładan iu  zaprawy za
częto posługiwać się łopatam i, 
zamiast ja k  dotychczas k ie ln ia - 
m j jtd .

Nowe m etody pracy i uspraw 
nienia pozw o liły  wysoko prze
kraczać norm y Zespoły F ranc i
szka Oracza, b-c i Edwarda i 
Romana Buzesów stale w yko ny
w a ły do 270 procent norm y

W ysokie przekraczanie norm 
wysunęło z kolei zagadnienie 
sprawnego 4 zaopatryw ania w 
m ateria ły . Zdarzało się bowiem, 
że zespół m usiał przeryw/ać p ra 
cę z powodu braku belek DMS, 
cegły, p ły t dachowych itd  Z 
d rug ie j s trony na budowie m o
żna było  zaobserwować m arno
traw stw o  m ateria łów . W  m ar
cu br. w ie lka  narada ak tyw u  
partyjńo-gospodarczego poświę
cona została zagadnieniu w a lk i 
z m arnotraw stw em . Przedsta
w ic ie le  dzia łów  technicznych 
da li dokładne w skazów ki ja k  
należy się obchodzić z m a te ria 
łam i, aby un iknąć szkód. A k ty w  
p a rty jn y  i zw iązkow y rozw iną ł 
dokoła tego zagadnienia kam 
panię uśw iadam iającą.

Równolegle rozw inę ła się 
w a lka  o oszczędność. Tow. K o l
busz — m ajste r m a la rsk i w yn a 
laz ł sposób W ykorzystania ko 
żuchów zastygłych na farbach 
o le jnych. M arc in  W oźniak — 
k ie ro w n ik  sekcji b lacharsk ie j, 
ulepszył kocio ł do gotowania 
lep iku  i  smoły. Szeroko zaczęto 
stosować tzw. po łów ki i t łu c z 
k i, co daje poważną oszczęd
ność cegły. Ogromne oszczędno
ści osiągnięto przez w yko rzys ta 
nie kwarcowego piachu z w y k o 
pów, zamiast w iślanego, k tó ry  
trzeba było  dowozić. Coraz w ię 
cej robót mechanizowano. W 
powszechny użytek weszły w in 
dy, m aszynki do prostowania 
gwoździ, transporte ry , pompy 
wodne, be ton ia rk i itp.

15 m aja na o tw a rte j naradzie 
p a rty jn e j p rzy udzia le k ie ro w 
n ików  budów i dzia łów  tech n i
cznych, rady ‘ m ie jscow ej i 
p rzedstaw icie li Z jednoczenia 
BW -7, przedyskutowano p ro 
je k ty  zobowiązań, opracowa-

— Samemu nic się nie zrobi, 
o dobre j pracy decyduje zespól 
Kom enderować zespołem nie 
wolno; trzeba razem z n im  pra
cować.

Przodujący zespół WZG
Na bufecie ka w ia rn i „Mazo- 

v ia " przy ul. O rdynackie j stoi 
czerwony proporczyk. Na nim 

¡w yhaftow ano napis: „P rzodu ją 
cy zespól kaw ia rn i W ZG “ .

Na zapleczu kaw ia rn i, w kan
to rku  w is i na ścianie duży w y
kaz, podający wysokość dzien
nych u targów  uzyskiwanych 
przez ke lnerk i. W ykaz ten jest 
codziennie uzupełniany. K e lner
k i mogą stale śledzić postępy 
w ykonyw an ia  przez siebie pla
nu.

W rubryce przeznaczonej dla 
Eugenii Zaleszczyk dnię: 20, 21. 
22 lipca zakreślono kreską, obok 
k tó re j napisano: „na  Z locie“ .

•311 procent norm y uzyskała 
Eugenia Zaleszczyk, stając tym 
samym w, p ierwszym  szeregu 
w yb ija ją cych  się m łodych kadr 
WZG. Pochodzi ze wsi. K iedy 
przybyła w  r. 1949 do Warsza
w y  nie m ia ła  żadnego zawodu. 
Poszła na kurs, resztę dała je j 
praktyka , poparta rzetelną chę
cią zdobycia zawodu i zdrową 
am bicją  w yb ic ia  się w  pracy.

W ka w ia rn i „M azov ia “ , w  je j 
książce życzeń 1 zażaleń znaj
dziecie rzadki w yraz uznania

nych przez załogi k ie row n ikó w  
budów.

Przedstawione zostały kon k re 
tne propozycje, oparte, na da l
szym uspraw nien iu  organizacji 
pracy.

W w ykonyw an iu  tych zobo
wiązań w ie lką  ro lę odegrali 
k ie row n icy  budów, technicy i 
m ajstrow ie, k tórzy  również pod
ję li zobowiązania.

M a jste r Patynow ski przycho
dził co dzień wcześniej do p ra 
cy, om awia ł z k ie ro w n ika m i ze
społów plany dzienne, usta lał 
ilość potrzebnych m ateria łów  na 
wszystkie stanowiska, kon tro lo 
w ał transport, sprawdzał w yko 
nanie zamówień i w  razie po
trzeby in te rw en iow a ł w  k ie ro w 
nictw ie. Z dnia na dzień p rzy 
gotowyw ał fro n t pracy, z dnia 
na dzień powstaw ały coraz po
myślniejsze w a ru n k i do- w p ro 
wadzenia potokowego systemu 
pracy.

Potok na wszystkich 
51 blokach

Budow nictw o potokowe opie
ra się na w yspecja lizowanych 
brygadach robotniczych, które  
systematycznie przechodzą z 
b loku na b lok. Jedna grupa 
prze jm uje stanowisko od po
przedniej i przekazuje je  na
stępnej. W arunk iem  n iezak łó
conej pracy potoku je s t ab
solutne przestrzeganie h a r
monogramów i  te rm inów . Sy
stemem potokow ym  może p ra 
cować ty lk o  załoga zgrana, 
zdyscyplinowana i  przyzwycza
jona do zespołowej pracy

Przechodząc stopniowo od in 
dyw idua lne j poprzez zespołową 
i brygadową organizację pracy, 
budow lani G rochowa doszli do 
systemu potokowego. Już się 
przekonali o jego wyższości. 
Dzięki tem u, że m ają ciągłość 
pracy i znają dokładnie plany 
dzienne, miesięczne i półroczny 
harm onogram  budowy, z lik w i
dowane zostały przestoje, na 
które do niedawna tracono 
200—500 godzin miesięcznie.

W ykonanie p lanu na pierwszą 
dekadę lipca by ło  o 12 procent 
większe, niż w  pierwszej deka
dzie czerwca. Z arobk i wzrosły 
o 5 procent.

Potok, k tó ry  jeszcze bardzie j 
przyśpieszy budowę jasnych i 
wygodnych mieszkań dla . lu d 
ności Warszawy, porw a ł załogę 
Grochowa — ob ją ł wszystkie 51 
bloków, k tó re  z nieznaną do
tychczas szybkością pną się w  
górę.

G. S IU C IA K

dla pracy personelu. W książkę 
w k le jono  kartę  7' pozdrow ienia
m i dla personelu przesianym i 
przez konsumenta z wczasów...

„Moja praca, to moja pasja“
M arla  Gawęda z zadowole

niem m ów i o swoje j pracy roz
glądając się po pięknym  wnę
trzu  magazynu z m ateria łam i 
pościelowym i i dekoracyjnym i 
na M DM .

— M oja praca, to moja— pa
sja. A ta pasja ma tysiąc tw a 
rzy moich k lien tów ! — śmieje 
się. — A  każdy /  pabywców ma 
tysiąc wym agań! — m ów i.,

— M DM  to mój awans. Czy 
nie mogę być dumna, że powie
rzono m i p iacę w łaśnie tu?

M aria  Gawęda zna się na 
swoje j pracy, o czym świadczyć 
mogą w y n ik i je j pracy w  po
przedn im  m iejscu. Stąd je j pew
ne, -wesołe spojrzenie w  przy
szłość i  stąd je j s ło w a :.

— Zadania pracow ników  han
d lu  n ie  są ła tw e. W ie o tym  
sprzedawca, w ie o tym  nabyw 
ca. G dy uprzejmość i  uśmiech 
sprzedawcy spotka się z rzeczo
w ym  i  up rze jm ym  podejściem 
nabyw cy, rezu lta t zam yka ją l i 
czby w ykonan ia  p lanu w  w y 
wieszkach sklepowych. A le  ja 
— dodaje M aria  Gawęda - -  
rzadko tra fia m  na nabywcę, 
k tó ry  by m i pracę utrudn ia ł...

A. W IT K O W S K I

Pochw ały  w książce zaża leń
Parę szybkich ruchów , sprze

dawczyni wręcza k lien tce  t o 
war.

— Czy coś jeszcze? — pyta
C hw ila  zastanowienia.
— Tak. poproszę książkę ży

czeń i zażaleń...
Sprzedawczyni uważnie spo - 

gląda na k lie n tkę  i  podaje je j 
książkę.

— O łów ek jeszcze...
— Proszę.
Następni k lienc i podchodzą 

do lady.
..... rz a d k o  sp o ty k a n a  u p rze jm o ść  i 

us łużność perso n e lu  s k le p u  M H D  
n r . 9 ze s ło d y c z a m i 1 w in e m  p rz y  
u l.  Z a m o js k ie g o  28 m oże b yć  w zo 
re m  d la  In n y c h  s k le p ó w  h a n d lu  u- 
s p o łe czn io n e g o ". i  p o d p is : M a rta  
G ra b o w s k a  — Jó ze fó w  o raz  data .

Kiedy solidna praca 
staje się systemem

Wieczorem, po zam knięciu 
sklepu, jego k ie ro w n ik  tow.. L u 
cyna Uścińska podlicza dzienny 
utarg, przegląda książkę zaża
leń.

— Fatrzcie koleżanki — m ów i 
— jeszcze jedna pochwała dla 
naszej p ra cy !

W tak ie  pochw ały zm ienia ją  
się suche liczby u jm ujące la p i
darn ie  pracę personelu sklepu. 
W  sklepie tym  pracują ty lk o  
kobiety.

Przez 5 la t sklep nie w ykaza ł 
m anka towarowego. Przez 5 la t

w  sklepie nie u leg ł zniszczeniu 
an i 1 dekagram  towaru, nie 
sporządzono ani jednego p ro
tokó łu  zniszczenia. Przez 5 la t 
zdarzył się 1 miesiąc, w k tó  - 
rym  jego personel w ykona ł 
miesięczny plan obrotu ty lk o  w 
...100 procent. W  pozostałych 
m iesiącach rosnące p lany b y ły  
w ykonyw ane z nadwyżką. Przez 
5 la t k ie row n iczką  sklepu jest 
Iow . Lucyna Uścińska.

Wielkie dni wielkiej pracy
K iedy  zb liża ły  się w ie lk ie  dni 

W arszawy, k iedy w  je j m urach 
gościć m ia ły  tysiączne rzesze go
ści, warszawski handel uspołecz
n iony rozstaw ia ł na n a jtru d n ie j
szych swoich placówkach ludzi 
najlepszych, godnych reprezen
tować jego trudne i w ie lk ie  za

p ian ia.
M iejscem  reprezentacji b y ły  

w tedy dziesią tk i bufetów , sto
isk, kiosków, w  k tó rych  praca 
trw a ła  nieraz po kilkanaście  go
dzin na dobę.

Lucynę  Uścińską spotkać m o
gliście w, bufetach obok sali ob
rad Kongresu Pokoju, a wczo
ra j je j m iejscem pracy było  
m iasteczko zlotowe na R akow - 
cu zapełnione w ielotysięczną 
rzeszą M łodych Przodowników' 
P racy _ budowniczych Polski 
Ludow ej.

A  gdy zapytacie ją  o metody 
pracy, to odpowie k ró tko :

W i l a n ó w  — no w a d z i e l n i c a
W ilanów  jest na jba rdz ie j ro l

n iczym  rejonem  sto licy. Na te
ren ie te j dz ie ln icy zna jdu je  się 
'v ie le  średnich i drobnych go
spodarstw  in dyw idu a ln ych  — 
chłopskich, k tó re  w raz z zespo

łe m  m a ją tków  Państwowych 
Gospodarstw  Rolnych — W ila 
nów i W olica odgryw a ją  n iem a
łą ro lę  w  zaopatrzeniu m iasta 
w  żywność. Te dobrze zorgan i
zowane gospodarstwa dostarcza
ją  s to licy  przede w szystkim  
m leko oraz a rty k u ły  ogrodniczo- 
warzywnicze.

Połowa obszaru dz ie ln icy 
przypada na g ru n ty  rolne.

Następnym  bogactwem  dz ie l
n icy  są obszary parkow a -  leś
ne, posiadające duże znaczenie 
dla w szystkich m ieszkańców 
W arszawy pod względem  k l i 
m atycznym , ja k  rów nież jako  
te reny wypoczynkowo -  w yc ie 
czkowe.

Przeszło tys iąchekta row y w y 
sokopienny las kabacki, ch ro 
n iony dziś jako  rezerw at leśny, 
g łów n ie  z uw agi na bogaty i u- 
rozm aicony drzewostan, jest sta
le i system atycznie dolesiany.

W  części lasu kabackiego 
powstanie w  n ieda lek ie j przysz
łości na jw iększy w  Polsce o- 
gród botaniczny. W  zw iązku z

ty m i zam ierzeniam i, juz  w  koń 
cu roku ub. przeprowadzono 
prace pom iarowe oraz wstępne 
roboty  ziemne i m elioracyjne.

D rug im  obok lasu kabackie
go, w ie lk im  rezerwatem zie len i
w  dz ie ln icy jest park przypa ła- 
cowy w W ilanow ie, k tó ry  wraz 
z odbudowanym  zabytkowym  
pałacem barokow ym  z. K V II  
w ieku zdobnym  w  akcenty izez- 
b iarskie , tarasy z kam iennym i 
ba lustradam i i rzeźbione wazo
ny — stanow i piękne założenie 
kra jobrazow e i  a rch itekton icz
ne.

•i”

O ile  tereny nowoprzy^czone 
posiadają dom inującą s tru k tu 
rę ro ln iczo -  leśną o ty le  obszar 
dz ie ln icy  W ilanów , k tó ry  na le
żał do stolicy w  dawnych g ra n i
cach adm in is tracy jnych , posia
da specyfikę różnorodną z bez
sprzecznie w yb ija ją cym  się cha
rakterem  przem ysłowym .

W okresie kap ita lis tycznym  
zakłady przem ysłowe b y ły  cha
otycznie i bezplanowo rozrzuco
ne na teren ie dzieln icy, a w yzie
w y przem ysłu uciążliw ie  za
tru w a ły  powietrze.

Nowy plan przebudowy s to li
cy, opracowany w  oparciu o po
stępową, socjalistyczną m ysi u r 

banistyczną i tu  zna jdu je  swoje 
odbicie. W  re jon ie  u lic : Czer
n iakow sk ie j, Kaszubskie j, Iw ic -  
k ie j, JedwabnicZej i Teresjń- 
sk ie j usytuowano nowoczesną, 
od izo lowaną pasami zieleni, 
dzie ln icę przem ysłu precyzyjne
go, n ieuciążliwego dla otoczenia. 
W iele is tn ie jących zakładów 
przem ysłow ych przebudow uje 
się oraz rozbudow uje według 
nowoczesnych wym ogów  techn i
k i oraz bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy. W  ro ku  bieżącym rozbu
dowa obejm je w  pierwszym  
rję dz ie  zakłady produkcy jne  
podlegle C entra lnem u Urzędowi 
K in em a to g ra fii.

P lan przebudow y dzie ln icy 
uw zględnia rów nież potrzeby 
m ieszkaniowe i kom unalne.

M iędzy u licam i Chełmską, 
Belwederską, Kaszubską i Za
krzewską, BOR prow adzi bu 
dowę' osiedla robotniczego S ie l- 
ce, w  k tó ry m  w  roku  1952 zo
stanie oddanych do użytku  200 
izb. W  ca łym  szeregu budynków  

"w ykonane zostaną stany suro
we, um ożliw ia jące osiągnięcie 
e fektów  gospodarczych ju ż  w  
pierwszej po łow ie przyszłego 
roku . N iezależnie od budow ni - 
ctwa osiedlowego — w  oparciu 
o postu la ty  D zie ln icow ej Rady 
Narodow ej — ze środków  F un
duszu Gospodarki Mieszkanio

w ej prowadzona jes t akcja ka
p ita lnych  rem ontów , obejm ująca 
bu dynk i zagrożone i zaniedba
ne a zamieszkane w  przeważa
jące j części przez ludność robot
niczą.

Do popraw y w a run ków  za
m ieszkiw ania i podniesienia o- 
gólnego stanu san ita rno-zdro
wotnego dz ie ln icy przyczynią się 
n ie w ą tp liw ie  rów nież zamierze
nia  inw estycy jne  w  dziedzinie 
robót wodociągowo -  kanaliza
cy jnych. Już w  roku bieżącym 
rozbudowana zostanie sieć prze
wodów  wodociągowych m. in. 
na u licach: O rkana, Jod łow ej i 
B ernardyńsk ie j, i

W  zakresie kana lizac ji n a j
poważniejsze roboty  prowadzo
ne będą w zd łuż u lic y  Bobro- 
w ieck ie j, gdzie ułożony zostanie 
now y kanał długości 200 mb. 
P rzy u licach Pow sińskie j i Ber
na rdyńsk ie j powstaną nowe 
zdroje.

W  zakresie robó t drogowych, 
obok przebudow y oraz rem on - 
tów  naw ie rzchn i i  chodników  
na ulicach p e ry fe ry jn ych  prze
w idz iano w  1952 r. budowę do
jazdu do u lic y  B obrow ieckie j 
oraz w yasfa ltow anie  trasy t ro l-  
leybusowej na u lic y  N Czernia
kow sk ie j. ; |

Zjednoczenie Robót E lek tro  - 
m ontażowych* przeprowadzi po
nadto budowę nowych oraz 
odbudowę nieczynnych dotych
czas punktów oświetleniowych.

Poza urządzeniam i kom u na l
nym i rozbudow ie ulegnie ró w 
nież sieć usługowo -  handlowa. 
W ilanów  *  należał dotychczas, 
bezsprzecznie do jedne j z n a j
bardzie j upośledzonych dzie ln ic 
pod względem wyposażenia w 
sieć punk tów  usługowych. Plan 
roku 1952 dysproporcje te w  
znacznym  stopniu korygu je . W y
m ow nym  tego dowodem jest 
przew idyw ane utworzenie,
g łów n ie w  re jon ie  Czerniakowa. 
34 nowych punktów  rzemiosła 
uspołecznionego w  zakresie róż
nych, na jbardz ie j potrzebnych, 
branż.

R o ln iczy cha rakte r dzie ln icy 
wym aga sta łe j rozbudowy apa
ra tu  skupu. W r. 1952 do 7 is t
n ie jących placówek przybędzie 
w  W ilanow ie  now y p u n k t Cen
t ra li O grodniczej, którego pod
staw ow ym  zadaniem będzie 
przeprowadzenie skupu a r ty k u 
łó w  ogrodniczo -  w a rz y w n i
czych.

*
Odrębne m iejsce w  planach 

rozw o jow ych  za jm uje  dziedzina 
sportu i wczasów. W  roku  1952 
rozszerzeniu ulegnie ośrodek 
wczasowy w  Powsinie, rozpo
ścierający się m alowniczo u 
stóp lasów kabackich.

Już za k ilk a  la t zaniedbany 
daw n ie j C zerniaków  i  W ilanów  
staną w  rzędzie dobrze zagospo
darow anych dz ie ln ic  soc ja lis ty 
cznej s to licy  Polski.

H. S.

Przodująca n ionohpislka

Kobiety zdobywają coraz to nowe zawody. Delegatem na Z lot Młodych Przodowników w y 
brała młodzież D ru k a rn i im. Rewolucji Październikowej w  Warszawie — Lucyrię Gogolewską, 
monotypistkę, wyrabia jącą 150 procent normy. Na zdjęciu młoda przodownica przy pracy

F o to  R. W o źn ia k

Własne warzywa, wypoczynek i przyjemność
Warszawscy działkowicze oczekują wysokich plonów

W godzinach popołudniowych 
z różnych stron Żoliborza w  
W arszawie dążą w  k ie runku  
u licy  Stołecznej ludzie z ko 
newkam i, gracam i, g rab iam i 
Można ich spotkać rów nież w  go. 
dżinach porannych w niedziele
1 święta. To dzia lkow icze P ra
cowniczych O gródków D zia łko
wych „Sady Ż o libo rsk ie “ . Idą 
na swe dzia łk i, grabić, podle
wać, pleć.

Ogrodzony siatką, na 13 ha, 
ciągnie się ogród dz ia łkow y, 
jeden z 23. ja k ie  is tn ie ją  w 
W arszawie Ogród dz ia łkow y 
zwany popu larn ie  „Sadami Żo- 
lib o rs k im i“ , jest je d n jm  z przo
dujących. Pod względem w ie l
kości jest na 5 miejscu', a pod 
względem całości zbiorów na
2 m iejscu.

„Sady Ż o libo rsk ie " mimo, ie  
nie m ają jeszcze sta łe j lo k a li
zacji system atycznie się ro zw i
ja ją. W ub. r. now iększyly się 
one przez zagospodarowanie^ 
k ilk u  hekta rów  piaszczystych’ 
n ieużytków . Dziś na zeszłorocz
nych riieużytka .’h rosną już  po
m idory, kapuś' u sałata, ba na
wet - -  zasadzone w ub r — 
drzewa owocowe, z k tó rych  
spodziewane są pierwsze owo
ce

A le na tym  nie poprzestali
działkow icze żoliborscy Jesz
cze w tym  roku z in ic ja ty w y  
zarządu nracowniczego ogrodu 
działkowego zam ierzają oczyś
cić i zagjsnodarować dalszych 
15 ha leżącyc' odłogiem częś
ciowo zagruzowanych, n ieużyt
ków. Inżyn ie row ie  z C entra lne
go |Jrzędu Geodezji i  K a rto 
g ra fii zobow iązali się bezinte
resownie w ykonać wszelkie po
trzebne pom iary.

Przodują nie tylko w pracy 
ale i w ogródkach

Na teren ie ogrodu zastaje
my przy pracy Tadeusza W to r- 
ka i H enryka Malczewskiego 
Obaj to przodownicy pracy z 
Przedsiębiorstwa Budowy H uty 
Warszawa. Przodują nie ty lko  
w pracy zawodowej W ubie-i 
głym  roku d z ia łk i ich zostały 
wyróżnione a oni o trzym a li na
grody.

— Ja to zaraz po pracy — 
m ów i M alczewski — przycho
dzę na działkę. Gospodarowa 
nie tu ta j spraw ia m i nie ty l
ko dużo przyjem ności, ale jed
nocześnie w  wolnych od zajęć 
chw ilach na działce mam do
skonałe w a ru n k i do wypoczyn
ku A prócz tego to też coś zna 
czy — m ów i wskazując na 
grządki pełne kapusty, pom ido
rów. m archw i.

— O tak, to dużo znaczy — 
wtrąca tow  .1 M arczak, w  ży
ciu „p ry w a tn y m “  pracow nik 
W ytw ó rn i F ilm ów  Dokum entar- 
nych. — Ja np zbieram zaw
sze ze swoje j dz ia tk i ty le, że 
wystarczy m i na cały rok wa 
rzyw , z owoców żona narobi 
ty le  k o n fitu r, że i tych w ys ta r
cza Dochód z dz ia łk i w prze
liczeniu na gotówkę stanow i 20 
procent m ojej pensji rocznej

Na działce obok w idz im y F 
Szewczyka 5-krotnego przodow
n ika  pracy z Gazowni. Obok 
żony i córk i „pom aga" mu w 
pracy na działce 5 le tn i W ie
sio.

Nieco dale j w idz im y pięknie 
zagospodarowaną dzia łkę prof. 
L ib e ry , dziekana UW.

In s tru k to r - ogrodnik A. M i
chałowski z dumą pokazuje no
we nabytk i dzia lkow iczów  1 
owoce swej pracy. Pod 100 ok
nam i inspektow ym i hoduje się 
flance dla dzia lkow iczów , obok 
przygotowano już 1500 w inoro
śli. Działkow icze z „Sadów Ż o li-  
borskich“  będą m ie li w przy
szłym roku w inogrona własne
go chowu.

Poważne źródło 
zaopatrzenia

O gródki dzia łkow e nabra ły  
dziś poważnego znaczenia Obok 
w ie lk ich  korzyści jak ie  da ją w  
postaci ro z ryw k i i dobrych w a
runków  do wypoczynku w  
chw ilach wolnych stanowią o- 
ne dość poważne źródło zaopa
trzenia. Jedna dzia łka w  „S a
dach Ż o libo rsk ich “  daje rocznie 
w arzyw  1 owoców wartości od 
2000 do 2500 złotych.

W arto  przy tym  przypom nieć, 
że w ub ieg łym  róku wszyscy 
dzia łkow icze warszawscy zebra
li 250 tysięcy kg jab łek, 240 
tysięcy kg pom idorów , 25 ty 
sięcy kg cebuli i w ie le tysięcy 
k ilog ram ów  m archw i, kapusty 
itp  W roku bieżącym zb iory 
w arzyw  będą przypuszczalnie 
wieksze.

Dlatego też dobrze byłoby, a- 
ieby B iu ro  U rban is tyk i W ar
szawy zdecydowało wreszcie 
z lokalizowanie stałe ogródków,, 
gdyż dotychczas na 23 is tn ie ją 
ce ty lk o  8 posiada stalą loka
lizację  Na pozostałych wszel
k ie  inw estycje  ham uje brak 
sta łe j loka lizac ji i niepewność 
ju tra . A chętnych na ogródki 
dzia łkowe jest coraz w ięcej.

0g)

Cukier z mąąazynów do sklepów!
Długo można chodzić po sk le 

pach z a rty k u ła m i spożywczy
m i M H D  w dzielnicach M oko
tów, Śródmieście i pytać, kiedy 
będzie w  nich można nabyć c u 
k ie r w o lno rynkow y.

C ukier ten zamiast w  skle
pach zna jdu je  się w  magazy
nach h u rto w n i W ojewódzkiego 
Przedsiębiorstwa H u rtu  Spo
żywczego, gdzie czeka na odbiór 
detalistów .

Dzieci Starego 1 Nowego M ia 
sta o trzym ają  w  końcu br. no
wocześnie urządzone przedszko
le przy ul. P iw ne j 13a. Przed
szkole mieścić się będzie w od
budowanym  budynku na js ta r
szego szpitala warszawskiego.

Poza w ygodnym i salami do za
baw, jada ln ią , pokojem  dla le 
karza, separatkam i i pomiesz
czeniam i pom ocniczym i dzieci

• Przeszło 40 procent ilości cu
k ru  z przydzia łów  na miesiąc 
lip iec  nie odebrały^ jeszcze w a r
szawskie dyrekcje  M H D : Pół
noc i  Południe.

T 3'mczasem liczn i nabyw cy w 
pe łn i sezonu owocowego i p rzy 
gotow yw ania przetw orów  ow o
cowych na zimę, cukru  bezsku
tecznie poszukują w  sklepach

(w j)

otrzym a ją  teren do zabaw na 
św ieżym  pow ietrzu i  werandę 
do leżakowania.

W  sierpn iu br. zostanie także 
zakończona odbudowa pałacu sa_ 
pieżyńskiego, w  k tó rym  mieści 
się szkoła.

W  roku 1953 rozpocznie się 
budowa żłobków na S tarym  i 
N ow ym  Mieście. /

W e współzawodnictw ie Za
k ładow ych K om ite tów  O dbudo
w y W arszawy, pierwsze m ie j
sce z a ją ł; kom ite t przy A kade
m ii Medycznej. Jest to jeden z 
czołowych kom ite tów  w całym 
k ra ju . D rugie miejsce we 
współzawodnictw ie zakładowym  
w  ska li w o jew ódzkie j zajęła 
Warszawska Spółdzielnia 'M ie 
szkaniowa. W yróżnione kom ite 
ty  o trzym a ły  dyp lom y, a a k ty 
w iści nagrody.

p a r ty z a n t"  — g. 14, 16. 18, 20; O cho 
ta  — „ s t r e fa  za ch o d n ia " — g. 13.45.
16, 18.15, 20.30; 1 M a j — „K a w a le : 
Z ło te j  G w ia z d y "  — g. 15.30. 17.45, 20; 
S y re n a  — „N ę d z n ic y "  se ria  I  — 
g. 14, 16, 18, 20; Tęcza — „B ry g a d a  
s z lif ie rz a  K a rh a n a "  — g. 14, 16, 18. 
20; L o tn ik  — „N a  g ra n ic y "  — g. 15.
17, 10.

PORANKI
M o s k w a  — „M ło d z i m a ry n a rz e "  -  

g. 10, 12: P a lla d iu m  — „P o d rz u te k "  
g. 12; P ra ha  — „M u z y k a  i m iło ś ć "
— g. 12; Ś ląsk — „S p o tk a n ie  nad 
Ł a b ą "  — g. 10, 12; A t la n t ic  — „C z e 
k a j na lun ie '“  — g. 10. 12; P o lo n ia
— „ N ik t  n ic  n ie  w ie “  -  g. lC f 12. 
S to lic a  — „P rz e c z u c ie "  — g 10, 12: 
W -Z  — „D e le g a t f lo t y "  — g 10, 12; 
1 M a j — „D z iś  o w p ó ł do 1 1 -te j"
— g. 10, 12; O cho ta  — „D z ie ln y  
G a ic z i"  — g 10. 12: S y re na  — „ A n 
to n i  iw a n o w ic z  gn ie w a  s ię "  — g. 10, 
12; Tęcza — ..G o a l"  — g, 10. 12; 
L o tn ik  — „ T r ó jk a  t r e f l "  — g. 11, 13.

Cena b ile tu  na p o rank i wynosi 
Zł 1.35.

R A D I O

P O N IE D Z IA Ł E K  28 L IP C A  1352 K.

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m ,

P ro g ra m  d n ia  6 05, 15.25. W ia d o 
m ośc i 5.05. f.00, 7.00. 7.55, 12.04, 16.00,
20.00, 23.00.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o n c e r t
p o ra n n y , 5.45 A u d . d la  b ry g a d  SP. 
6.10 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 6.20 Re
p o rta ż  z O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h , 
7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro d ó w , 7.35 
T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o w e , 7.50 K a le n 
d a rz  R a d io w y , 8.00 M u z y k a  ra d z ie 
cka . 8.30 A u d . d la  obozów  i  k o lo n i i  
le tn ic h . 8.50 P rz e rw a . 10.00 M u z y k a  
o pe ro w a , 10.15 M u z y k a  o p e re tk o w a , 
10.55 F ra g m . „L u s tó w  z p o d ró ż y  do 
A m e r y k i“  H . S ie n k ie w ic z a . 11.15 M u 
z y k a  i  a k tu a ln o ś c i, 11.45 G łos m a 
ja  k o b ie ty , 12.15 M u z y k a  ro z ry w k o 
w a , 12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 Na 
s w o jską  k u te , 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t  s o lis tó w . 13.59 P rz e rw a . 15.30 
A u d . d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t  o rk . 
Ł ó d z k ie j R ozg ł. P .R . p .d . H . D e- 
b ich a , 17.00 M o z a rt: S erenada G -d u r , 
17.15 G łos m a ja  k o b ie ty .  17.30 A r ie  
i  p ie ś n i C za jk o w s k ie g o  i  G l in k i ,  
17.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 13.00 Na 
s z e ro k im  św ie c ie . 18.20 K o n c e r t , 19.20 
N A  M Ł O D Z IE Ż O W E J  A N T E N IE , 
20.26 W ia d . sp o rto w e . 20.30 L u d o w e  
p ie ś n i w ese lne  \t oprać . ko m p . p o l
s k ic h , 20.^3 A u d . d ía  w s i, 21.00 A u d . 
z c y k lu :  ,,A rc y d z ie ła  m u zyczne  są 
d la  w s z y s tk ic h “ . 21.40 „P a m ią tk a  z 
c e lu lo z y “  ode. pow , I. N e v e r ly , 22 00 
M u z y k a  taneczna , 22.30 K o n c e r t  
sy m f.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .

P ro g ra m  d n ia  7.50, 14.11, W ia d o 
m ośc i 5.05. •  6.30, 7.55. 14.00, 17.00,
21.00, 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i. 5.20 K o p c e r t po
ra n n y . 6.10 K a le n d a rz  R a d io w y , 6.15 
M u z y k a  p o lska . 6.50 M u z y k a  ro z ry 
w k o w a , 7.20 P ie ś n i ró ż n y c h  n a ro 
d ó w , 7.35 T a ń ce  i  p ie ś n i lu d o w e , 
8.00 M u z y k a  ra d z ie c k a . 8.30 A ud . d la  
obozów  i k o lo n i i  le tn ic h  j  8 50 P rz e r
w a . 14.15 M p z y k a . 14-30 P o p u la rn a  
m u z y k a  sym fo n iczn a .' 15.15 A u d y c ja  
P C K  d la  c h o ry c h . 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.00 K o n c e r t  s o lis tó w , 16 20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M u z y k a  
ro z ry w k o w a , 17.15 K o n c e r t  w  w y k .  
O rk . R ózg i. W ro c ła w s k ie j p.d. T. 
S e re d yń sk ie g o . 18.00 U tw o ry  fo r te 
p ia n o w e  ko m p . p o ls k ic h  w spó łcze 
sn ych , 18.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
13.30 K o n c e r t  o rg a n o w y  w  w y k .  J. 
B id z iń s k ie g o . 18.50 M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h ,. 19.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o 
ści. 20.00 K o n c e r t K ra k o w s k ie j O rk . 
i  C h ó ru  P .R . p .d . J. G e rta . 20.40 
„T a rc z e “  ode. o pow , A . C z a rs k ie 
go, 21.26 W iad . s p o rto w e , 21.80 K w a 
d ran s  m u z y k i ta n e c z n e j. 2Í.45 O d
p o w ie d z i fa l i  49. 22.00 R ep o rta ż  z 
O lim p ia d y  w  H e ls in k a c h . 22.30 L u d o -  '  
m ir  R ó ż y c k i: I I  i  l i i  a k t  op. „C a s * . 
n o w a ,f,

Dzie ln icow y K om ite t Odbu
dowy W arszawy, W arszawa- 
Południe zajął pierwsze m ie j
sce we w spółzawodnictw ie wo
jew ódzkim  stołecznego SFOS 
K om ite t ten otrzym a dyplom  
honorowy oraz sumę 24 tysiące 
złotych na inw estyc je  na tere
nie dzie ln icy, wg uznania ko
m ite tu . D rugie m iejsce zajął 
dzie ln icow y kom ite t W arszawa- 
Północ:' A k ty w iś c i obu w yró ż 
nionych kom ite tów  o trzym ają 
cenne nagrody.

Dziś w Warszawie
— „ W  naszej w s i"  —  g. 14, 18, 18, 
20; s to l ic a  — „S e k re ta rz  R e jk o m u "
— g. 14, 16, 18, 20; W -Z  — „M a ły

T E A T R Y
P o ls k i — „ L a lk a “  — g. 18.30; K a 

m e ra ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — g. 19, 
M u z y c z n y  — „W a c h la rz “  — g. 19. 
L e tn i — „O ż e n ić  się n ie  m ogę“ —g. 
19.15; N a ro d o w y  — „R e w iz o r “  — g 
19; N o w y  — „S e n  n o c y  le tn ie j“  — 
g. 19; O pe ra  — W ie czó r a r i i  i  p ie 
śn i — (sala W S M  R ako w ie c ) -  
g. 19 1 W ie c z ó r p ie ś n i i  tańca  —■ 
(D om  K u l t u r y  na  Ż o lib o rz u )  — g. 
19; P o w sze ch n y  — „G o d z in k a “  — 
g 19; S y re n a  — „T o  się  pokaże ...“ — 
g. 19.15; W spó łczesny — „D ro g a  do 
C za rn o la su ‘i i ^ . .  g. 19; N o w e j W a r
szaw y — „O  g ra jk u  i  k ró le w n ie  ża
b ie “  — g. l l ;  D om u  W?o js k a  P o ls k ie 
go — „O to  A m e ry k a “  — g.. 19; G u 
l iw e r  — „G u l iw e r  w  k ra in ie  l i l i p u 
tó w “  — g. 16.30.

K I N A
M o s k w a  — „ A k c ja  „ B "  — g. 15, 

17, 19, 21; P a lla d iu m  — „B e z  a d re 
s u "  — g. 14,30, 16.30, 18.30, 20.30, 
P ra lia  — „S e k re ta rz  R e jk o m u "  — 
g. 15, 17, 19. 21; Ś ląsk  — „ A k c ja  
,.B "  — g. 14.30, 16.30, 18.30. 20.30; 
A t la n t ic  — „H ra b ia  M o n te  C h r ts to "  
seria I  — g. 14, 16, 18, 20; P o lon ia

Przedszkole, szkoła i żłobek «lia dzieci 
Starego (Miasta

(kuj)

Nagrody dla zwycięzców we współzawodnictwie 
w zbiórce na SFUS
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C zy tp ln i fy  i koipspondenci piszą

Dbaldść o porządek io nieodzowny warunek 
dobrej prary

Zrozurrra łe jest. że aby do
brze -produkować, trzeba dbać 
na każdjun kroku o porządek 
Tymczasem niektórzy k ie row n i
cy oddziałów w Zakładach Sta
rachow ickich postępują k ró tko 
wzrocznie, poświęcając czas i 
w y s iłk i produkcji, nie zwracają 
zupełnie uwagi na otoczenie, w | 
ja k im  się ta produkcja odbywa. 
I le  np. naszych oddziałów za- j 
walonych jest niepotrzebnym I 
im  złomem, wszelkiego rodzaju i 
gruzem, śmieciami. Na W ydzia
le  P-15 za ścianami warsztatu \ 
p iętrzą się jakieś bębny toczo- ; 
ne przez korozję. Za halą Wy- ! 
dzia łu Elektrycznego wyrzuca 
się gruzy z rozb iórki budynku 
a za W ydziałem Narzędziowni j  
leży otoczka, obejmująca teren 
około kilkudziesięciu m etrów 
kwadratowych, w ogóle nie 
usuwana. i

K ie row n icy  w ydzia łów  w inn i 
zdać sobie sprawę, że wkrótce 
nfzez własne niedopatrzenie 
'w ez im y sobie miejsce stracim v 
możność swobodnego porusza
nia s:e po zakładzie Najlepszym 
orzvkładem  tego mogą bvć całe 
dosy ram samochodowych, tara
sujących przejścia i jezdnie. 
Jeśli tak daiej pójdzie, te nasze 
Zakłady okażą *ię za ciasne.

Dlatego dobrze stanie się. je
żeli dyrekcja i rada zakładowa, 
zajmą odpowiednie stanowisko 
w te j sprawie, wskażą drogę 
kie row n ikom  wydziałów , aby c 
mocniej się Ją sprawą zaintere
sowali i w prow adzili porządek 
wokół swoich oddziałów.

M IECZYSŁA W  MAJ 
Starachowice

F. S C.

W o łg a -D o n
wielka budowla kom unizm u

Czy kieszenie służą rin roznoszenia rnleka
Ciągle jeszcze są sklepy m le

czarskie w  W arszawie, które 
n ie  zorganizowały odpowiednio 
dostaw m leka do domów.

Należy do nich zaliczyć sklep 
m leczarski n r 2 przy ul. M o
kotow sk ie j 41,

Zdarza ją się wypadki, że 
sklep ten m leko dostarcza do 
dom ów późno, lu b  nie dostar
cza go wcale.

K ie row n ic tw o  sklepu skarży 
się na brak dostatecznej ilości 
p racow ników  do roznoszenia 
m leka. Fakt ten będzie zupełnie 
zrozum iały, gdy p rzy jrzym y się 
technice pracy stosowanej przez 
ten sklep.

Jak zdołałem zaobserwować, 
roznosiciele zatrudn ien i w tym  
sklepie, zabierają ze sobą tyle 
butelek, ile  mają kieszeni Je
żeli zabierają np. we dwóch 
skrzynkę (12 butelek), to jeden,

stoi na u licy  i p iln u je  skrzynk i 
podczas gdy drugi, wypchawszy 
bu te lkam i kieszenie, biega po 
piętrach i roznosi je  do miesz
kań. Tak zorganizowana praca 
jest męcząca i mało wydajna 
Usprawnić ją  można przez zao
patrzenie roznosicieli w odpo
w iedn i sprzęt (kosze), co jedno
cześnie usamodzielni ich w p ra 
cy

Ponadto wskazane byłoby 
wydanie zarządzenia, aby p ra
cownicy sklepów mleczarskich 
zwracali. lub zaliczali na p rzy
szły miesiąc op ła ty za dosta
wę, jeżeli k lie n t z Winy przed
siębiorstwa zmuszony jest od
bierać m leko osobiście Bo pła
cić za daremne oczekiwanie nie 
ma powodu.

R. G L IŃ S K I
Warszawa

K ło p o l  z  7 5  g r o s z a m i

Pismem z dnia 3.V II.b r  .Dom 
K s ią żk i“ , Ekspoz. Woj. w W ar
szawie Dział H u rtu  pow iadom ił 
B iu ro  W ydaw nictw  Zagranicz
nych PPK „R uch":

„Przesyłam y notę m em oria ło
w ą  uznającą Was na 75 groszy 
za różnicę w cenie Powyższa 
sumę przekazujem y na Wasze 
kon to “

Mogłoby się wydawać, że 
rzecz zwykła, codzienna, przy
ję ta  w  księgowości, gdyby nie 
koperta, na k tó re j nalepione by
ły  znaczki za... jeden złoty 
5 groszy.
. Księgow i i finansiści pok i
w a li głowam i, zadumali się nad 
zjaw iskam i tego rodzaju wystę
pu jącym i jeszęze od czasu do 
czasu tu  i ówdzie, aż tu po 
dwóch dniach w płynęło następ
ne pismo w /w  przedsiębiorstwa

z dnia 5 V II.b r . treści następu
jącej:

„W  ślad za naszym pismem 
z dnia 3 V I I  br., przy k tó rym  
przesłaliśmy notę na sumę 
zł 0 75 anulu jem y ninie jszym  
pismem w 'w  notę. przesyłając 
jednocześnie notę w łaściw ą"

A więc pierwsza nota uznała 
druga — obciążyła Zużyto ' U 
oismo + nota m em oriałowa w 
’ egzemplarzach + koperta:

2) pismo + nota memoriało-, 
wa w 2 egzemplarzach +  ko
perta:

3) znaczki pocztowe
Gdyby to podsumować w ą t

pię czy wyszłaby pochlebna 
ocena dla autorów powyższych 
.not".

A N ATO L WFCZER  
Warszawa

Związek Radziecki zbudowaw
szy socjalizm, przystąpił do bu- 

| dowy bazy m ateria lne j ustroju 
j  komunistycznego — ustro ju , k tó 
ry  każdemu cz łow iekow i niesie 

j  pełne zaspokojenie wszystkich 
I potrzeb m ateria lnych i ku ltu - 
\ ra lnych
' Stosunki produkcji, w ustroju 
kapita lis tycznym  nacechowane 

| są wyzyskiem  ogółu przez garst- 
| kę kap ita lis tów  Gospodarkę ka- 
| p ita listyczną charakteryzu ją  a- 
j narchia i drapieżna konkuren- 
| cia między kap ita lis tam i. K a 
pita listyczna gospodarka niszczy 
bogactwa natura lne z;emi, na
stawia się na maksym alne i spe- 
ku la tyw ne  zyski

Wręcz przeciwstawny charak
te r ma ustró j socjalistyczny 
Jego celem jest zapewnienie 
dobrobytu i podnoszenie k u ltu -. 

I ry  mas pracujących Jest oh 
| czynn ik iem  wzrostu i przeobra
żenia ludzi. B udow nictw o . so- 

| c ja listyczne jest na wskroś h u 
manistyczne.

Dużą drogę przebyło budow
nictwo socjalistyczne w Zw iąz
ku Radzieckim od pierwszych 
budow li socjalizmu do kanału 
Wołga — Don i innych, realizo
wanych dziś w ie lk ich  budow li 
komunizmu. Z ilus tru jem y to na 
k ilk u  przykładach.

Na budowie Dnieprogesu pod
stawowym mechanizmem były 
łopata i wagonetka. G łów nym  
źródłem energii były mięśnie 
człowieka.

Mechanizmem podstawowym 
przy budowie kanału Wołga — 
Don była krocząca koparka, k tó 
re j wydajność równoważna jest 
wydajności 10.000 ludzi uzbro
jonych w łopaty lub popychają
cych taczki. -

Załoga kroczącej koparki 
składała się z 16 ludzi: 5 inży
nierów i 11 techników ze śred
nim  wykształceniem. A więc 
najważniejsza czynność fizyczna 
przy budowie kanału Wołga — 
Don wymagała, średniego lub 
wyższego wykształcenia tech
nicznego dla jej wykonania.

Jeżeli więc budowle socjalizmu

Prnf. d r Michał Łnnc
z-ca se k re ta rza  W y d z ia łu  N a u k  T e c h n ic z n y c h  

P o ls k ie j A k a d e m ii N au k

O tytuł najlepszej świetlicy 
domu kultury i biblioteki

(a) M in is te rs tw o K u ltu ry  i 
Sztuki wespół z Centralną Radą 
Zw iązków  Zawodowych, Z w iąz
k iem  Samopomocy Chłopskie j i 
Zw iązkiem  M łodzieży Polskie j 
ogłosiło konkurs o ty tu ł n a j
lepszej św ie tlicy  robotniczej, 
w ie jsk ie j I PGR, na jbardzie j 
wzorowo prowadzonego domu 
k u ltu ry  (powiatowego, w o je
wódzkiego i młodzieżowego) oraz 
najlepszej b ib lio te k i i punktu 
bibliotecznego. K onkurs  trw a  od 
22 lipca do 1 grudn ia 1952 ro
ku.

Społeczne kom isje konkurso
we, w  skład k tó rych  wejdą 
przedstaw icie le rad narodowych 
organizacji masowych, oraz ak 
tyw iśc i zw iązkow i, przeprowa
dzać będą systematyczne lu s tra 
cje placówek i przygotowywać 
wnioski o przyznanie ty tu łu . 
T y tu ł najlepszej św ie tlicy  g ro 
m adzkie j, gm innej, zakładowej, 
najlepszej w  k ra ju  b ib lio tek i 
gm innej, m ie jsk ie j, pow iatowej 
i wo jew ódzkie j, wreszcie pow ia
towego i w o jew ódzk:ego domu 

i k u ltu ry  us ta li w  ostatecznej e li-  
1 m in ac ji kom is ja  centralna.

były szkołą kadr, to budowle 
kom unizmu można śmiało na
zwać uniwersytetem  kadr.

Pierwsi budowniczowie Dniep- 
I rogesu, M agnitogorska, Kanału 
j B iałomorskiego m ieszkali w po- 
j  spiesznie budowanych barakach 
i Budowniczowie Wołga — Donu 
i zam ieszkiwali wraz z rodzina
mi w wygodnych domach z no
woczesnym wyposażeniem, elek
trycznością. łazienkami. W o- 
siedlach is tn ia ły  wszystkie nie
zbędne instytucje  ku ltu ra lne  
szkoły, am bulatoria, kinsf. św iet
lice. *

Już budowle socjalizmu sta
w ia ły  szeroki wachlarz zagad
nień, lecz nie wym agały tak 
w ie lk ie j ilości w yso kokw a lifiko 
wanych kadr budowniczych, ko
ordynacji prac i badań tak w ie
lu uczonych w najróżniejszych 
dziedzinach nauki jak budowle 
komunizmu.

Na budowie Wołga — Don 
pracowały liczne brygady A ka
demii Nauk ZSRR, których 
wkład w budowę był niezwykle 
ważny. Oto co oświadcza na ten 
tem at korespondentow i „P ra w 
dy “ , prezydent A kadem ii Nauk 
ZSRR A. N. N iesmtejanow: „D la 
wykonania tego gigantycz
nego zespołu hydrotechnicznego, 
transportowego, przemysłowego 
i m elioracyjnego zostały w yko 
rzystane wszystkie osiągnięcia 
współczesnej wiedzy naukowo- 
technicznej. Uczeni radzieccy 
zostali odznaczeni Nagrodami 
S ta linow skim i za uzasadnienie 
aktualnych zagadnień hydrody
nam iki, k ierowania strum ieni 
wodnych, za opracowanie do
skonałych metod m e lio racy j
nych. Stworzone zostały liczne 
nowe mechanizmy u łatw ia jące 
pracę człowieka i powiększające 
je j wydajność... Opracowane zo
stały nowe sposoby elektryczne
go spawania a rm a tu r karkasu 
dla betonu, metody ośw ietlania 
prac nocnych... Uczeni wskazali 
skuteczne rozwiązanie problemu 
utrw a len ia  ścian bocznych ka

nału, urządzenia falochronów, 
metody drenażu zapór ziemnych. 
Uczeni pośw ięcili w ie le  uwagi 
sprawie zazielenienia brzegów 
kanału i rezerwuarów  wod
nych. Na jp iękn ie jsze roś liny  f lo 
ry ojczystej, wyhodowane przez 
bo tan ików  muszą radować oczy 
ludzi radzieckich".

Akadem ik N iesm iejanow zw ra
ca również uwagę na w kład w 
naukę i technikę wniesiony 
przez samych budowniczych 
Wołga — Donu, wśród których 
znajdujem y laureatów Nagród 
S talinowskich. Grupa rac jona li
zatorów ze Szeluchinem na cze
le rozwiązała skom plikowane za
gadnienie szybkościowego tw o
rzenia zapory ziemnej, szczegól
nie w  warunkach zimowych.

Grupa inżynierów  M oskiew
skiego Ins ty tu tu  Techn ik i Bu
dow lanej opracowała i w prow a
dziła do p rodukcji metodę od
ciągania nadm iaru wody z be
tonu. Grupa budowniczych pod 
kie row n ictw em  laureata Nagro
dy S ta linow sk ie j Engla zasto
sowała w budowie metody obni-1 
żenią poziomu wód gruntow ych 
Jeżeli zaś chodzi o dalsze per
spektywy naukowe związane z 
zakończoną budową zostaną 
przeprowadzone badania w za
kresie polepszenia metod eks
ploatacji kanału, zagospodaro
wania o lbrzym ich obszarów na 
wodnionych dzięki nowej budo 
wie,

*

Kompleksowość zagadnień 
rozw iązanych przez budowle ko
m unizm u pokazać można na 
przykładzie celów osiągniętych 
przez budowę kanału Wołga — 
Don.

1) Połączenie w Jeden zespół 
42.000 k ilom etrów  dróg rzecz
nych i w yjście z zamkniętego 
Morza Kaspijskiego do mórz o- 
tw artych. Przez to w ie lokrotne 
powiększenie prz-ewozu masowe
go drogą wodną, znacznie osz
czędniejszego od innych środków 
kom unikacyjnych.

„Lulka“ Prusa na scenia Teatru Polshiego w Warszawie

W Teatrze Polskim w  Warszawie wystawiona została po raz pierwszy przeróbka powieści 
Bolesława Prusa „L a lk a "  w inscenizacji Bronis ława Dąbrowskiego. Na zdjęciu scena z 5 obra
zu. Od lewej: Nina Andrycz (Izabela Łęcka), Jerzy Leszczyński (Tomasz Łęcki), Seweryna Bro-  

niszówna (prezesówa Żaslawska), Lech M adal ińsk i (W okulsk i)

2) Uregulowanie zasobów wod
nych rzeki Don.

3) Dostarczenie wody 2.750.000 
ha ziemiom położonym między 
Wołgą a Donem i przez to po
większenie ilości zbieranych 
plonów. (Gdybyśmy w yraz ili 
spodziewaną nadwyżkę w psze 
nicy, to wyniosłaby ona ponad 
50 m ilionów  kw in ta li).

4) W łączenie obszarów nawod
nionych do w ielk iego planu sta
linowskiego przeobrażenia przy
rody.

5) Dostarczenie energii e lek
trycznej w ie lk im  obszarom ro l
niczym. podniesienie w yda jno
ści socjalistycznych gospodarstw 
ro lnych, (1 k ilo w a t mocy za in
stalowanej oszczędza prace 7 lu 
dzi. a Wołga — Don dostarczy 
160.000 kilow atów ).

6) S tworzenie na tych obsza
rach nowych gałęzi gospodarki' 
rybo łówstwa, hodow li bawełny, 
roślin kauczukowych itd.

Tej kom pleksowej masie* za- 
dań odpowiada oczywiście kom 
pleksowość metod rozstrzygania 
zagadnień naukowo - technicz
nych, które należało rozwiązać.

W yliczm y ty lko  niektóre.
Zagadn;enia hydrauliczne: bu

dowa samego kanału, zapór 
wodnych, śluz i stacji pomp 
Budowa sieci kana łów  rozpro
wadzających wodę w  głąb iry -  
gowanych obszarów.

Zagadnienia energetyczne: bu
dowa generatorów, instalacja 
/sieci wysokiego napięcia.

Zagadnienie m echanizacji i 
nowego sprzętu: pogłębiarki, ko
park i kroczące i zwykłe, tabor 
samochodowy do automatyczne
go ładowania i wyładowania.

Zagadnienie zagospodarowa
nia terenów : przeniesienie o- 
s iedli z m iejsc zatopionych na 
nowe wybrzeża — w tym  m. in. 
przebudowa wsi, przeniesienie 
sadów owocowych i w inn ic .

Zagadnienie eksploatacji i że
glugi, erozji brzegów, ochrony 
przed fa lam i, k tóre w n iektó 
rych rezerwuarach wodnych o- 
siągną wysokość 3 metrów.

W szystkie te zagadnienia zo
stały pomyślnie rozwiązane 
przez współpracę wykonawców 
i pro jektantów , uczonych i ro
botników , Inżynierów  i przyrod
n ików , przez pomoc dostarczoną 
budowie z całego K ra ju  Rad 

*
Jakie w nioski praktyczne w y

ciągnąć można dla Polski z do
konanej budowy Wołga — Do
nu? Zajm ować nas tu będą w y
łącznie wn ioski techniczne i na
ukowe.

Otóż w ie lk ie  budowle kom u
nizm u staw ia ją  na pierwszy 
pian, jak  w idzie liśm y, zagadnie
nie kompleksowości powiązania 
w Jedną całość niezwykle różno
rodnych zagadnień.

W w ytycznych do rozw oju 
technik i w Polsce opracowanych 
przez W ydział Nauk Technicz
nych Polskie j Akadem ii Nauk 
zagadnienie kompleksowego w y 
korzystania procesów technicz
nych, wysunięte zostało jako 
jedno z zagadnień na jw ażn ie j
szych.

W ie lk ie  budow le kom unizm u 
w ym agają dla ich wykonania 
ja k  na jda le j posuniętej mecha
nizacji.

Mechanizacja i automatyzacja 
procesów produkcyjnych fig u ru 
je również wśród w ytycznych o- 
gólnych ustalonych dla nauk 
technicznych przez PAN.

W  ten sposób nauka i techn i
ka polska przygo tow u ją  się już  
obecnie do zastosowania ró w 
nież w  Polsce Ludow ej przebo
gatych doświadczeń budow y 
W ołgo-Dońskiego K ana łu  im . 
W. I. Lenina.

W dziecięcym miasteczku

iż**®

W Podgrodzil i koło Szczecina powstało miasteczko dziecięce. 
W miasteczku czynna jest ko le jka  wąskotorowa obsługiwana  
przez dzieci Funkcje porządkowe, regulowanie ruchu spra
wu ją  dzieci z m i l ic j i  miasteczkowej W miasteczku znajdują  
się również kino, teatr i park  zabaw Na zdjęciu: „m i l ic ja n c i"  
Zdzisław Turzyńsk i i  Marek Gonstan spisują mandat za nie

praw id łowe przejście ul icy
F o to  C A F —T y m iń s ld.....        —   ■■■-......... ............. ....... ,.,W. . .. ....

Ma marginesie występów 
Zespołu Pieśni i Tańca 

Pomorskiego Okręgu Wojskowego
Zespół Pieśni i Tańca Pom or

skiego Okręgu Wojskowego, 
którego występy m ie liśm y moż
ność oglądać w czasie Z lo tu , jest 
zespołem jeszcze bardzo m ło
dym. P ierwszy raz w ys tąp ił 1 
maja br Obecnie ma już za so
bą ponad 70 występów 

Cechą charakterystyczną w y 
stępów zespołu jest polityczna 
treść, wyrażona w form ie  pro
stej, wesołej i  bezpośrednio 
przem awiającej do widza A 
więc ludowe piosenki i tańce — 
k rako w ia k , ku jaw iak , piosenki 
żołn ierskie i in W ja k i sposób 
podaje zespół w idzow i po litycz* 1 
ną i wojskow ą treść, un ika jąc 
przy tym  sztuczności i n ienatu
ralnego patosu? Oto .typow y 
przyk ład — radziecka piosenka 
„K a lin k a "  w w ykonaniu chóru 
Gdy chór odśpiewał 'piosenkę i 
na widow ni  rozległy się brawa, 
wpada na estradę grupa tanecz
na w radzieckich m undurach 
K ró tk ie , serdeczne pow itan ie  
Chór m om entalnie rob i miejsce 
tancerzom. Rozpoczyna się pe
łen tem peram entu taniec. Do 
tańca akom paniu je ork iestra  i 
chór. W sposób prosty i  na tu 
ra lny  przedstaw iono braterstwo 
bron i, p rzyjaźń łączącą żołn ie
rzy polskich i  radzieckich. W 
ten sposób num er ten został

zrozum iany przez publiczność i  
ow acyjn ie  przyjęty.

V/ oparciu o podobne założe
nia, wyreżyserowany został 
także obrazek żołn ierski „Odpo
czynek“ .

Na uwagę zasługuje pierwszy 
raz w ykonyw any u nas „Taniec 
z szablam i" Chaczaturiana. Jest 
to czyn zlotowy zespołu.

Gdy przeglądamy program  
występów uderza nas jedno — 
większość piosenek, zarówno 
jak i kom pozycji muzycznych 
s tw orzy li sami żołnierze Zespół 
rozpisuje konkursy, na konkursy 
te nadchodzą u tw o ry  ze wszyst
kich jednostek wojskow ych o- 
kręgu W ten sposób zespół tw o 
rzy sobie ak tyw  i w y ław ia  jed 
nostki uta lentowane

Prócz występów własnych ze
spół pomaga innym  zespołom 
w okręgu

Zespół pom orski nie jest 
leszcze doskonały, jest w nim  
nieco p rym ityw u , ale zespół jest 
m łody i pełen entuzjazm u, a 
b rak i w pracy artystycznej może 
z czasem usunąć. Ważne jest to, 
że od razu, od pierwszej c h w ili 
w s tąp ił na w łaściw ą drogę. Że 
pokazał form ę sztuk i estrado
w e j proste j, ła tw e j do w ykona
nia i s iln ie  bezpośrednio oddzia. 
łu jące j na w idza. Z.K.

Kropki nad • a

W
Z A D A N IE  — JAKIE?

Zadanie b rzm i: I lu  F rancu
zów i Marokańczyków wart  jest 
jeden Am erykan in  jeżeli w iado
mo, że, jak . donosi dziennik ar 
merykańskl „Stars and S tr i -  
pes", w  M aroku  za godzinę p ra 
cy Am erykan in  otrzymuje 2 d.o- 
la ry 50 centów, Francuz  — 70

centów a Marokańczyk  — 17
centów.

Proste obliczenie arytmetycz
ne wykazuje , że dla amerykań
skich kolonizatorów 1 A m e ry 
kan in  “  3,5 Francuza “  13 M a
rokańczyków.

Zadanie, ja k  widać, a ry tm e ty 
czne, ale rozwiązanie h i t le row 
skie. (eb)

T e a U Jaszcz

Największa powieść Prusa na scenie
Bolesława Prusa „Laika". 12 obrazów w opracowaniu sce

nicznym Zygmunta Leśnodorskiego. Inscenizacja i Reżyseria 
Bronisława Dąbrowskiego, dekoracje i kostiumy Ottona 
Axera. Prapremiera w Teatrze Polskim w Warszawie.

Ukazanie „L a lk i"  na scenie 
jest wydarzeniem dużej wag: 
w  polskim  życiu teatra lnym .

Opinie k ry ty k ó w  i recenzen
tów  różnią się w ocenie celo
wości i zasadniczego sensu 
opracowywania na scenę u tw o
rów  w ie lk ie j lite ra tu ry  ep ic
k ie j. W W arszawie wekół pro
blemu udram aiyzow snia „L a l
k i"  powstał gorący spór. w k tó 
rym  przeważają głosy, odma
w ia jące tea trow i prawa ście
śniania w ie lk ie j epopei „L a lk i"  
do cząstek i w yc inków  sy 
tua c ji scenicznych i in te rp re 
ta c ji akto rsk ich  Prawa a r ty 
styczne. rządzące dziełam i uka 
zyw anym i na scenić — podkre
śla ją oponenci — są tak różne 
w  stosunku do praw  artys tycz
nych, rządzących powieścią, że 
próby przesunięcia granic 
zwłaszcza w stosunku do tak 
bogatych w treść epicką powie
ści, ja k  „L a lk a ", muszą się za 
kończyć niepowodzeniem, m u
szą prowadzić do artystycznego
i, co gorsza, do ideowego znie
kształcenia. prowadzić do s fa ł
szowania obrazu, i do nieporo
zumień, godnych k lą tw y  z li te 
rack ich  ambon.

Stanowisko tak ie  nie jest s łu 
szne. Ramy a k c ji dram atycznej 
są, rzecz prosta, całkiem  inne 
n iż ram y swobodnie rozciąga
nego powieściowego czasu i 
przestrzeni: ale je ś li prawa sce
ny  są w rogie epickości „L a lk i"  
sp rzy ja ją  znakom icie ujęciu 
syntetycznemu. Słowo, gdy 
obleka się w  żyw y kszta łt sce

niczny pomnaża siłę oddzia ły
wania. Teatr w yo lbrzym ia  i 
podkreśla, szept musi być s ły 
szany na całej w idow ni. Stąd 
w ie lka argum entacyjna, m o b ili
zująca i propagandowa siła 
teatru.

Bezsprzecznie pouczający jest 
pod tym  względem przykład 
/.estru radzieckiego. W ZSRR 
od la t święcą tr iu m fy  przerób
ki sceniczne arcydzie ł k lasyki 
rosy jsk ie j i  św iatow ej lite ra tu 
ry  powieściowej. W ystarczy 
choćby w ym ienić grane w 1952 
roku na radzieckich scenach 
adaptacje sceniczne „A n n y  K a 
ren iny" Tołstoja, „M a rtw ych  
dusz" Gogola, „N ędzn ików " i 
„D zw onnika z N otre Damę" W i
ktora Hugo — i  tak  dale j, aż 
do najnowszej p rzeróbki na 
scenę powieści Czernyszewskie- 
go „Co robić?"

Należy tedy ?. uznaniem za
aprobować śm iałą in ic ja tyw ę  
przeróbki scenicznej „L a lk i"  
Rozliczne pozytywne zadania 
jakie petnią tego typu przerób
k i, zam ykają się nie ty lk o  w 
praktycznej wartości żywej i lu 
s trac ji, przystępnego kom enta
rza i skutecznej podn iety do 
stud iow ania u tw o ru  w  jego 
kształcie oryg ina lnym . Korzyść 
może — i  pow inna — być o 
w ie le większa, zawrzeć się w ta 
k im  skondensowaniu wątków  
fabularnych „L a lk i" ,  aby myśl 
społeczna i koncepcja a rtystycz
na. Prusa znalazły na jbardzie j 
prosty i dla każdego widza zro
zum iały wyraz, mogący mu do-

I pomóc w  rozum ieniu sensu i 
głębi powieści. Czy pod tym  

I względem „L a lk a " sceniczna 
I spełnia swoje zadania? Odpo- 
| wiedź na to pytanie rozstrzygać 
j musi o Iconkre tne j wartości 
| „L a lk i"  na scenie.

Odpowiedź na to pytanie w y
pada pozytyw nie dla roboty 
scenarzysty i reżysera.

N atu ra ln ie , „L a lk a “  na sce
nie T eatru  Polskiego ani w  czę
ści nie jest i  nie może być 
p d n ą  w iz ją  „L a lk i"  Prusa. 
Taką w iz ję  — być może — 
stworzy film , z którego nakrę
ceniem nie pow inno Się zbyt 
długo zwlekać. W teatrze nie 
mieści się — bo mieścić się nie 
może — bardzo w iele waż.nycb 
sk ładn ików  „L a lk i“ . A le  prze
cież nie o to chodzi, że w  sztu
ce brak warszawskich epizodów 
powieści, że w sztuce b rak n ie
jedne j postaci, z k tó rą  zżyliśmy 
się w  powieści i  że n iektóre in -  
rie osoby — u Prusa w pełn i 
rozbudowane — w  sztuce są ty l 
ko szkicami. Cała. wym owa opu
szczeń, braków , a także i tych 
usterek, k tó rych  tea tr mógł był 
un iknąć, nie przesłania i nie 
przekreśla fak tu , że Leśnodor- 
skiemu w znacznej mierze uda
ło się zrealizować słuszny za
m iar, k tó ry  powzią ł b y ł przy 
opracowywaniu „L a lk i“  na sce
nę: na tle  m iłości W okulskiego 
do Izabeli Łęck ie j „um ieśęić 
ja k  na jw igeej fak tów  i  w ypo
wiedzi, k tó re  odsłania ją spo
łeczne podłoże w ydarzeń“ .

W rażenia w idza..£ ie  og ran i
czają się byna jm n ie j do śledze
nia uczuć mieszczańskiego 
dorobkiew icza, zakochanego 
śm ierte ln ie  w  arystokra tycznej 
„b o g in i“ . W idz o trzym u je  w y 

raźny obraz sy tuac ji społecznej 
i wyraźne w yjaśnien ie  czemu to 
W oku lsk i przegrywa swą staw
kę życiową. M n ie j uważny czy
te ln ik  może wśród trzech to 
mów „L a lk i“  gubić chw ilam i 
lin ię  ideowej m yś li Prusa, p lą 
tać się w  pełnym  sprzeczności 
obrazie „pozytyw nego“  k a p ita li
sty W okulskiego, może trac ić  
orien tację  pośród złudzeń i 
w iar, ja k ie  żyw ił Prus przed 70 
la ty. W sztuce n u rt ideologicz
ny p łyn ie  rów nie bystro i p ie r
wszoplanowe ja k  n u rt psycholo
giczny. Przez odpowiednio celo
w y dobór uscenicznionych fra g 
m entów — w idać z niego, że 
Leśnodorski zapoznał się g ru n 
tow nie z współczesnymi, m a r
ks is tow skim i badaniam i tw ó r
czości Prusa — zaznacza się w 
sztuce szeroki p rzekró j społecz
ny, uw zględn ia jący wszystkie 
najważniejsze wypow iedzi po
stępowe Prusa zawarte w  
„La lce “ .

Tak w ięc uw ypuk lona  zosta
ła zgodnie z koncepcją Prusa, 
przómożna ro la przeżytków  feu- 
dalizm u, uw arunkow ana słabo* 
ścią burżuazji po lskie j i w a run 
kująca zacofanie społecznej 
s tru k tu ry  narodu. . Ze sceny 
przem awia ze zdwojoną siłą głę
boka niechęć Prusa do pasożyt
niczej i ham ującej rozw ój na
rodu w a rs tw y arystokra tycz
nej. W pe łn i dociera do św ia
domości w idzów  i g łęboki od
dźw ięk budzi surowy osąd św ia
ta Łęckich, baronów Dalekich, 
książąt, m arszałków i im  po
dobnych, k tórem u Prus dał w y 
raz w  „La lce “ .

Przeróbka sceniczna dobrze 
uw ypu k la  to główne, an ty feu- 
dalne ostrze „ L a lk i“ , k tóre w

odczuciu współczesnego widza 
nabiera aktua lne j treści — k ie 
ru je  się przeciw  wstecznikom 
i darmozjadom wczorajszej i 
dzisiejszej epoki. Równocześnie 
w idz im y ja k  opóźnienie proce
sów społecznych zna jdu je  swoi
sty w yraz w  spóźnionych złu
dzeniach drebnoszlacheckiej de
m okra c ji Rzeckiego dobitn ie 
przem awiających ze sceny. Gdy 
Rzecki w ierzy jeszcze na iw n ie 
w  „postępową“  ro lę bonaparty- 
zmu, we F ranc ji społeczeństwo 
po la ryzu je się ju ż  na burżuazję 
i nowoczesny p ro le ta ria t i ty lk o  
osam otniony św iat Rzeckich 
może być zaskoczony, że nie 
feudał Mac Mahoń dla „m a łe 
go Napoleonka“ , lecz burżua ' 
G revy dla sytego mieszczań
stwa trzecie j re p u b lik i bierze 
władzę w  ręce. W  tym  samym 
czasie Prus w idz i w W oku lsk im  
reprezentanta zdobywczego, w 
Polsce jeszcze względnie m łode
go kap ita lizm u, i każe m u być 
na dom iar wychodźcą z w ars tw y 
drobnoszlacheckiej, zasługującą 
na współczucie o fia rą  feudalne j 
przemocy. Kończące sztukę sło
wa doktora Szumana, że W o
ku lsk i „um a rł, przyw alony/ 
resztkam i feudalizm u“  brzm ią w 
tych w arunkach ze sceny ja k  
ostra, dek la ra tyw na kropka
nad i. A le  i zdemaskowanie Wo
ku lskiego jako kap ita lis ty , za
znaczone w  powieści n ie jako na 
marginesie, tk w i mocno w  skró
cie scenicznym.

I  jest jeszcze coś w ięcej. Prus 
w  „I,a lce “ mało. dostrzega rolę 
p ro le ta ria tu  fabrycznego, te j 
trzecie j s iły  poza fo rm a
c jam i feudalizm u i k a p i
ta lizm u, k tó ra  niebawem  sta
nie się pierwszą siłą i  w  p rzy 
szłości złam ie obu swoich
wrogów, choć sprzym ierzą się 
oni ze sobą w  obronie w spó l
nie zagrożonych przyw ile jów . 
W teatrze silne podkreślenie 
epizodu ze studentam i, rozmów 
subiektów  sklepowych o so

c ja lizm ie  i  s łów  Izabe li o 
wstrząsie, ja k i przyn iosło  je j 
zwiedzenie podparyskie j fa b ry 
k i i p rzy jrzen ie  się pracującym  
robotn ikom  — zw iązały się we 
wspólną, ważną, w ięcej n iż a lu 
zy jną zapowiedź społecznej 
przyszłości, zyskało należyty 
wyraz, s iln ie jszy n iż w  pow ie
ści. Sztuka ukazu je  więc rze
czywistość społeczną i społecz
ne perspektyw y, przez co je j 
realizńr k ry tyczn y  jest nawet 
bardzie j pe łny niż u tw orów  
czysto an tyfeuda lnych. N ic dz iw 
nego, że op in ia  rosnącego z każ
dym  przedstaw ieniem  szerokie
go ogółu w idzów  idzie w  k ie 
run ku  bardzo korzystnym  dla 
tw órców  przedstaw ienia, co się 
wyraża m. in. gorącym  ok lask i
waniem  poszczególnych kw estii, 
w ypow iadanych przez bohate
rów  utw oru .

Dodajm y, że tekst sztuki o- 
p a rty  jest ściśle o tekst Prusa 
i że narracyjność sztuki — nie
bezpieczeństwo, ^zyha jąca  na 
każdą sceniczną przeróbkę, po
wieści — występuje na trę tn ie  
ty lk o  w  jednej odsłonie, a w ra 
żenie dłużyzny zaznacza się ty l
ko w  n iew ie lu  miejscach.

W n ik liw a  inscenizacja B ro n i
sława Dąbrowskiego bardzo roz
ważnie i tra fn ie  w y in te rp re to 
wała tekst, z jednym  wszakże 
w y ją tk ie m : tak ważnej w ogól
nej konstrukc ji „ L a lk i“  sceny 
ze studentam i. M ądry humor 
Prusa przechodzi tu bowiem  w 
niewybredne błazenady, przez 
co słusznie w  adaptacji p rzypo
m niana rola obu studentów jako 
socjalistów, z czasem aresztowa
nych, ulega wypaczeniu. N ik t w 
socjalizm  tak ich  studentów, ja 
k ich pokazał nam Dąbrowski, 
uw ierzyć nie może, toteż scena 
ta powinna ulec daleko idącemu 
retuszowi reżyserskiemu. Sce
niczne rozw iązanie pozostałych 
odsłon, p lastyka i rea lizm  in 
nych sytuacji zyskać mogą za 
to pełne uznanie. W dorobku re-

iyse rsk im  Dąbrowskiego „L a l
ka“  jest jedną z celniejszych po
r c j i .

O prawa scenograficzna Ottona 
A xe ra  jest niezupełnie stylowa, 
ale bardzo przekonywająca. B o
gactwo kostium ów  św iata Łęc
k ich  słusznie przypom ina, że ja 
śnie państwo siedzie li n ieraz w  
długach u służby i dostawców, ale 
u b ie ra li się zawsze w ytw o rn ie .

A ktorsko postawione jest 
przedstaw ianie na wysokim  po
ziomie, choć w szczegółach nie
równo. Dw ie role w ysuw ają się 
na pierwszy plan, N iny Andrycz 
i Jerzego Leszczyńskiego. Po
wojenna droga sceniczna N iny 
A ndrycz o b fitu je  w  sukcesy, 
m ia ła i porażki. Zdarzyło  się, 
że a rtys tka  obję ła rolę, nie leżą
cą w "jej s ty lu  scenicznym (Tai 
Yang w sztuce W olffa ), zdarza
ło się, że kaziła swą rolę skłon
nościam i do nazbyt w ystud io
wanego gestu, nazbyt- wyszuka
nego tonu, nazbyt hieratycznego 
wyrazu uczuciowego. W ro li Iza
beli Łęck ie j odnosi A ndrycz n ie
sporny sukces, dest w  je j grze 
pe łn ia uroków , ja k ie  zw yk liśm y 
przyp isyw ać Izabeli, a zarazem 
m arazm  uczucia przy zdepra
wowanej wyobraźni i  próżność 
n igdy niesyta hołdów. Nadętą 
nicość Tomasza Łęckiego, zban
krutow anego panka, k tó ry  musi 
po litykow ać ze wzbogaconym 
kupcem, ja k  gdzie indzie j m u
sia łby się piaszczyć przed n im  — 
pokazuje wspaniale Jerzy Lesz
czyński.

Z trudn e j ro li W okulskiego 
w yw iąza ł się Lech M adaliński 
w sposób budzący w iele uzna
nia dla jego aktorskiego ta len
tu. Czy jest za mało „k u p ie c k i“ ? 
Owszem, ale sam Prus chciał w 
W okulskim  widzieć człowieka 
z herbem, bliskiego kuzyna je 
dynej m iłości prezesowej Za- 
s ławskie j. Czy ufa się zdolno
ściom kup ieckim  W okulskiego- 
M adaiińskiego? Nie bardzo, ale 
powieściowemu W okulskiem u

również się pod ty .n  względem 
nie ufa. To ty lko  Balzak um iał 
bez. widocznych szwów łączyć 
rom antyzm  z burżuazyjną k a l
ku lacją  pieniężną. W ierzy się 
jednak w tragiczną miłość sce
nicznego W okulskiego i w ierzy 
w jego energię i si ię.

Bardzo przekonywająco zagra
ne zostały epizody: w  ja d ło d a j
ni. (Dom iniak, Surowa, D e juno- 
wicz), w pokoju przy sklepie 
W okulskiego (W itkow sk i, Ja
strzębowski, Łodziński, Janus), 
w Pałacu Księcia... Zwłaszcza 
znakomicie uosabia li: Gustaw 
Suszyński jako  Książę inerc ję  
woli i egoizm pod pozerami ¡tro
ski o losy „naszego nieszczęśli
wego k ra ju “ , a Leon Pietrasz
kiew icz jako Marszałek radzi- 
w iłłow ską  bezmyślność kreso
wego magnata-krezusa.

Z innych postaci epizodycz
nych należy w ym ien ić M. Chrza
nowską (kuzynka Łęckich), H. 
Dunajską („rozw ażna“  panna 
Janocka) i J. W arneckiego (pla
styczna figu ra  scenicznego do
ktora Szumana; powieściowy, 
m ów iąc nawiasem, jest bogat
szy). Tadeusz K ondra t ciepło i 
rzewnie gra Rzeckiego, chociaż 
liry z m  starego subiekta w ypa
da blado w przeróbce Leśnodor- 
skiego.

Błędne obsadzenie ro li S tar- 
sk ego odbiło się niekorzystn ie 
na psychologicznym rysunku 
izabeii. Bogucki jest bowiem ja 
ko S tarski baw idam kiem  m ie
szczańskim, wobec którego w y
rob ie n ie  towarzyskie i „poziom “ 
reprezentuje raczej W okulski. 
Biędne obsadzenie ro l js prezeso- 
w ej Zastawsk;ej zneutra lizow ał 
w ie lk i w ysiłek Broniszówny. 
Ochockiego gra Sheybal. barona 
Dalskiego Dzwońkowski, pamię
ta jący jeszcze swój sukces w 
„O żenku“ . Groteskowa in te rp re 
tacja H rab iny  K aro low e j i a fek
towana in te rp re tac ja  pani Wą- 
śowskiej — nie udały się i rażą 
w pięknym , rea listyczn ie u jętym  
przedstaw ieniu.


